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Pewnym krokiem idziemy naprzód
k i  większej świetności naszej ojczyzny 
ku większej sile, zwartości i braterstwu 

całego obozu pokoju i socjalizmu
Przemówienie I sekretarza KG PZPR

towarzysza Bolesława Bieruta
na uroczystej akademii w Warszawie

poświęconej 10 rocznicy powstania Polski Ludowej
Naród polski święci dziś 

10 rocznicę jednego z naj­
większych wydarzeń w swej 
historii — rocznicę powsta­
nia wiadzy ludowej. Masy 
Pracujące Polski Ludowej 
od Bugu do Odry i od Bał­
tyku co Tatr zbierają się 
dziś w swych miastach i 
v-siach dla wspólnego prze­
glądu wyników m.nionego 
lC-lecia. Co przyniosło ludo­
wi pracującemu 10-Iecie je­
go walki o ugruntowanie i 
umocnienie nowego ustroju 
społecznego? Co przyniosła 
całemu narodowi włapza lu­
du po zniesieniu panowania 
kapitalistów i obszarników, 
po wypędzeniu hitlerowców? 
co  przyniosła ojczyźnie na­
szej psina poświęcenia i po­
rywów twórczych praca mi­
lionów robotników i chło­
pów, którzy po usunięciu pa 
sożytów, wyzyskiwaczy, dar 
mozjadaw i tyranów faszy­
stowskich — sami ujęli w 
swe ręce gospodarkę ogolno- 
narouową i odpowiedzialność 
za losy swego kraju?

10 lat temu braterska ar­
mia wyzwoleńcza narodów 
radzieckich, gromiąc hitle­
rowskiego najeźdźcę, wstąpi­
ła na ziemię polską. Boha­
terskim, zahartowanym w 
niezliczonych ciężkich bit­
wach dywizjom radzieckim 
towarzyszyło sformowane 
już, otoczone braterską po­
mocą i troską, ofiarne i męż 
ne Wojsko Polskie, spragnio­
ne walki z okupantem na 
swej ziemi rodzinnej o wy­
zwolenie ojczyzny.

W pierwszych wyzwolo­
nych z niewoli okupanta hit 
lerowskiego miastach i 
wsiach polskich formowały 
sić niezwłocznie nowe orga­
ny odradzającego się pań­
stwa polskiego, które po raz 
Pierwszy w tysiącletnich 
dziejach Polski stało się pań 
stwem robotników i chło- 
Pow. Nowym naczelnym or- 
sfił6”1 Państwa ludowego 

S1S P°w°łany przez Kra- 
ca K>d!|a<3<? Narodową 21 lip- 
WyzwM r? Polski Komitet 
Pierws-enia Narodowego

tymczasową siedzi-
dzonego ^ n t  wi-adz odro'był Dras+= niew°h państwa 
ył Prast&ry Lublin. 22 lipca

ogłoszony został Manifest 
PKWN. Był to program re­
wolucyjnych przeobrażeń 
społecznych i zarazem pierw 
szy historyczny akt rewolu­
cji ludowej, którą zapocząt­
kowały te wielkie, wieko­
pomne wydarzenia dni lip­
cowych sprzed 10 lat.

Program PKWN był pro­
gramem przeobrażeń demo- 
kratyczno-ludowych, ale row 
nocześnie zawierał jasne per­
spektywy rozwoju rewolucji 
ludowej w Polsce. Siłami 
napędowymi tej rewolucji 
była klasa robotnicza i chłop 
stwo pracujące, zorgańizo-, 
wane w państwo od podstaw 
nowe i zasadniczo przeciw­
stawne dawnemu państwu 
kapitalistyczoo - obsżamicze 
rnu. Nasze, państwo jest pań­
stwem demokracji ludowej 
— demokracji, która różni 
się od tzw. „demokracji“ bur 
żuazyjnej tak gruntownie i 
zasadniczo, jak różni się ży­
cie, dążenia i wałka klasy 
robotniczej od postawy kras 
pasożytniczych, od stylu ży­
cia, moralności i polityki 
imperialistów i podżegaczy 
wojennych. Siłą przewodnią, 
hegemonem naszej rewolucji 
ludowej była od pierwszej 
chwili klasa robotnicza, wier 
na tradycjom ¡postępowych 
dążeń oraz walk wyzwoleń­
czych ludu z despotyzmem 
magnacko-szlacheckim i rzą 
dami zaborczymi, zahartowa 
na w długotrwałych bitwach 
2 kapitałem, złączona bra­
terstwem broni z rewolueyj- 
n̂ r.rn proletariatem rosyj- 

który od początków 
, stulecia wysunął się na 

SWlat°wego ruchu ro­
botniczego, Wreszcie inicja­
torem, kierownikiem poli­
tycznym, czołową dźwignią 
władzy ludowej i wszystkich 
naszych przeobrażeń spolecz 
nych w cn}gu minionego 10- 
lecia była i jest partia ro­
botnicza spadkobierczyni 
najlepszych doświadczeń re­
wolucyjnych, partia, która 
wielkie idee socjalizmu j 
nauk marksistowsko -  leni­
nowskich wpajała polskim 
masom pracującym, pogłębia 
jąc ich świadomość i hartu­
jąc ich wolę walki. Wielkie 
znaczenie dla autorytetu

Polskiej Partii Robotniczej 
wśród mas w walce o ugrun 
towanie wiadzy ludowej mia 
la jej rola w organizowaniu 
ruchu oporu i kierowaniu 
walką partyzanckich oddzia­
łów zbrojnych przeciwko 
okupantowi hitlerowskiemu, 
konsekwentne i zrozumiałe 
dla mas wiązanie przez nią 
walki o wyzwolenie narodo­
we z walką o wyzwolenie 
społeczne. PPR była w okre­
sie hitlerowskiego jarzma 
jedyną partią o jasnym, kon 
sekwentnym i zdecydowanie 
rewolucyjnym programie
społeczno-patriotyeznym, je­
dyną partią wiążącą swój 
program i celą swoją dzia­
łalność z międzynarodową 
misją wyzwoleńczą państwa 
socjalistycznego, toczącego 
śmiertelny bój z faszyzmem 
hitlerowskim. PPR była je­
dyną partią, przeciwko kie­
rej zwrócona była cała nie­
nawiść burżuazji powstrzy­
mującej naród od walki i 
główne ostrze terroru oku­
panta.

Potęgowało to tylko ros­
nące zaufanie mas ludowych 
do haseł PPR, do jej niezlom 
nej postawy. Jednym z naj­
bardziej chlubnych podsu­
mowań, które czynimy dziś, 
w 10 rocznicę wyzwolenia, 
jest fakt, że tego najcenniej 
szego zaufania polskich mas 
ludowych i sprzymierzonych 
ideowo z nami międzynaro­
dowych sił wyzwoleńczych, 
których wyrazicielem jest 
wielkie państwo socjalistycz 
ne, Polska Partia Robotnicza 
nigdy nie zawiodła.

Do pomyślnego rozwoju 
scharakteryzowanych wyżej 
czynników subiektywnych, 
kierujących przebiegiem na­
szej rewolucji ludowej, do 
jej zwycięstwa przyczynił 
się w sposób decydujący 
przede wszystkim fakt o 
światowo-historyeznym zna­
czeniu: zwycięstwo narodów 
radzieckich w drugiej woj­
nie światowej, wyzwolenie 
naszego kraju przez bohater 
ską Armię Radziecką. To 
olbrzymiej wagi wydarzenie 
historyczne, które dokonało 
nowego wyłomu w systemie 
kapitalistycznym, zapocząt- 
kowaio nowy układ sil w 
swiecie i nowy okres w sto­
sunkach międzynarodowych, 
stworzyło pomyślne warunki 
dla naszych przeobrażeń re­
wolucyjnych. Ułatwiło ono 
nam w najbardziej donio­
słym dla nas znaczeniu osta 
teczne zwycięstwo naszej re­
wolucji ludowej, pomogło

(Dokończenie m str. 2).

R O Z K A Z
Ministra Obrony Narodowej

N r  3 0
w związku ze świętem 22 Upca

WARSZAWA PAP. Minister Obrony Narodowej w 
związku ze świętem 22 Lipca-wydał następujący rozkaz:

Szeregowcy i marynarze! Podoficerowie i oficero­
wie! Generałowie i admirałowie!

Naród polski obchodzi dziś uroczyście swoje wiel­
kie święto — 10-lecie Polski Ludowej.

Wiekopomne zwycięstwo Kraju Rad nad hitlerow­
skimi wojskami, wyzwolenie Polski przez bohaterską 
Armię Radziecką i walczące u jej boku Wojsko Pol­
skie, umożliwiło masom pracującym z klasą robotni­
czą na czele historyczne zjednoczenie wszystkich ziem 
polskich i stworzenie pierwszego w naszych dziejach 
państwa ludowego.

Urzeczywistniły się nadzieje i marzenia wielu po­
koleń Polaków — bojowników o narodowe i społeczne 
wyzwolenie ojczyzny. Pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej lud utrwalił swoją 
władzę, wywłaszczył obszarników i kapitalistów i roz­
winął szeroki front budownictwa socjalistycznego.

U podstaw wszystkich naszych zwycięstw, dzisiej­
szych osiągnięć i wspaniałych perspektyw, leży boha­
terski wysiłek naszego narodu budującego twórczą i 
ofiarną pracą wielkość ojczyzny i swoją szczęśliwą 
przyszłość, leży sojusz z wielkim Związkiem Radziec­
kim i jego braterska pomoc.

Niebywały rozkwit krajów obozu pokoju 1 socja­
lizmu, którego ważne ogniwo stanowi Polska, jest solą 
w oku imperialistycznych podżegaczy wojennych, 
montujących agresywne bloki dla napaści na Związek 
Radziecki i państwa demokracji ludowej. Dlatego mu­
simy nieustannie umacniać nasze państwo ludowe i je­
go siły zbrojne. -

Minione lata były dla Wojska Polskiego szkołą wie­
dzy wojskowej, hartu i wychowania obywatelskiego. 
W walkach o wolność ojczyzny i utrwalenie władzy 
ludowej nasze wojsko kształtowało swój charakter ja­
ko armia nowego typu, zbrojne ramię wyzwolonych 
robotników i chłopów.

W poczuciu zaszczytnej odpowiedzialności za obro­
nę ojczyzny żołnierze Wojska Polskiego nieustannie 
podnoszą zdolność bojową swoich szeregów, umacnia­
ją dyscyplinę wojskową, jeszcze gruntowniej opano­
wują sztukę władania nowoczesną bronią i techniką 
bojową.

Swoje najgłębsze oddanie narodowi, jego postępo­
wym i rewolucyjnym tradycjom, gorące umiłowanie 
ojczyzny i palącą nienawiść do jej wrogów, swoją 
niezłomną wierność braterstwu broni i idei z Armią 
Radziecką, Wojsko Polskie dokumentuje nowymi 
osiągnięciami w szkoleniu i służbie na straży niepod­
ległości kraju i pokojowej pracy narodu.

Szeregowcy i marynarze! Podoficerowie i oficero­
wie! Generałowie i admirałowie!

Pozdrawiam was w dniu święta narodowego Pol­
ski Ludowej i życzę wam nowych osiągnięć w wyszko­
leniu i opanowaniu nowoczesnej techniki bojowej.

Dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej

R O Z K A Z U J Ę :
W dniu dzisiejszym w stolicy naszej ojczyzny — 

bohaterskiej 'Warszawie i w odznaczonym Krzyżem 
Grunwaldu I klasy, siedzibie Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego — Lublinie — oddać 30 salw 
artyleryjskich.

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
organizator wszystkich naszych zwycięstw!
Niech żyją siły zbrojne Polskiej, Rzeczypospolitej 

Ludowej!
Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń naro­

du polskiego z narodami Związku Radzieckiego!
Niech żyje i rozkwita nasza ukochana ojczyzna — 

Polska Rzeczpospolita Ludowa!
Chwała bohaterskiemu narodowi polskiemu — na­

rodowi budowniczych socjalizmu.
Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Otwarcie
Centralnej

W ystawy Rolniczej
w Lubinie

LUBLIN PAP. W przed­
dzień 10 rocznicy Manife­
stu PKWN, 21 bm. otwarta 
została w Lublinie Central­
na Wystawa Rolnicza, uka­
zująca dorobek i drogi roz­
wojowe naszej gospodarki 
rolnej.

Na uroczystość przybyli 
m. in. członkowie Biur? 
Politycznego ICC PZPR i 
członkowie rządu.
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nam w naszych osiągnię- produkowanych przez siebie 
ciach, w szybkim rozwoju dóbr społecznych, jako rze- 
naszych sił, w pomyślnym czywisty gospodarz państwa, 
przebiegu naszego ooecnego Naszą siłą jest to, że po u- 
budowmctwa socjalistyczne- wełnieniu się 0d kapitalistów 
g0L, . , . . i żerujących bezlitośnie na

Dlatego tez, przeprowadza naszym pocie karteli między 
jąc ocenę ogólnych wym- narodowych — cały naród 
kow minionego 10-lecia, na- nasz jest samodzielnym, nie 
rod nasz skierowuje dziś naj zawisłym i jedynym' gospo- 
gorętsze uczucia serdecznej darzem i dziedzicem tych 
przyjaźni i wdzięczności ku wszystkich sił wytwórczych 
bratnim narodom radziec- i bogactw naszego kraju, 
kxrn, których pomocy za- które z mocy prawa ludowe- 
wdzięcza Polska Ludowa swą g0 stały się własnością ogól 
wolność i niezawisłość, swo— nona rodowy 
je odrodzenie i swoją odbu- Naszą siłą jest to, że na- 
owę. (Oklaski) ród nasz jest zjednoczony w
Szczególnie radosnym i mi świadomej twórczej pracy 

łym dla nas wszystkich jest nad pomnażaniem swych sił 
to, ze w uroczystościach na- wytwórczych, że praca stała 
#zych pizyjmuje osobiście się u nas jedynym mierni- 
lldział stary i serdeczny przy kiem zasług społecznych, że 
jaciel Polski Ludowej, mar- wyrwana została z pohańbię 
ciałem Bułgamn pierwszy nia, w  jakie pogrążał ją ka- 
¿astępca Przewodniczącego prtalizmy że stała się najwyż 
Rady Ministrów ZSRR, któ- szą chlubą człowieka i oto- 
ry w niezapomniane dni czona jest najwyższym sza- 
wyzwolema ziem polskich i cunkiem narodu. Przodownik 
kształtowania się naczelnych pracy — oto najbardziej za- 
organow władzy ludowej w szczytne miano obywatela w 
Lublinie był pierwszym naszym państwie ludowym, 
przedstawicielem rządu ra- Wyniki naszych rewoiucyj 
dzieckiego w Polsce Ludo- nych przeobrażeń w ciągu

wśród milionów robotników 
i chłopów, a także wśród 
rosnącej szybko liczebnie in­
teligencji, niewyczerpane za­
soby aktywności twórczej.
Podnoszą się nieustannie 
kwalifikacje zawodowe mas, 
rośnie ich wykształcenie i 
świadomość polityczna. Sze­
roko rozwinęła się inicjaty- niezawodną pomocą 
wa wytwórcza i orgamzacyj- S2ym budownictwie

wej.
* * *

Jak określić znaczenie mi
minionego dziesięciolecia są 
bogate i wielostronne, obej­
mują wszystkie dziedziny na

monego 10-lecia z punktu szeg0 życia. Chciałbym wska
zac tylko na kilka z nich:

1
 Rewolucja ludowca Utrwa­liła

widzenia całego biegu dzie­
jów naszego narodu?

10 lat — to krótki okres 
w dziejach narodu, ale jeśli liła nowy ustrój społecz­

no - polityczny — ustrój de-
mmione 10-lecie oceniać mia mokracji ludowej, który jes* 
rą tych wielkich przeobrażeń swoista formą dyktatury pro 
społecznych, których twór- letariatu, rozwiniętą -nauko- 
cami były masy ludowe — wo ną gruncie marksizmu- 
to me ma ono rownego so- leninizmu. W walce o obalę 
bie w ciągu stu dziesięciu- nie kapitalistycznego wyzy- 
leci, jakie składają się na sku i ucisku, w walce o praw 
historię naszego państwa i dziwą suwerenność kraju 
narodu. Dlatego też minione zdradzonego przez sprzedaj- 
10-lecie winniśmy oceniać ną burżuazje, lud pracujący 
jako moment przełomowy, coraz bardziej uświadamiał 
jako punkt zwrotny w na- sobie swą rolę, swą siłę i swą 
szych dziejach narodowych, odpowiedzialność Najważniej 

Jest to 10-lecie zwycięstwa szym naszym zadaniem na 
pierwszej w naszej historii przyszłość jest nieustanne 
władzy ludowej. Naród nasz rozszerzanie i pogłębianie tej 
ma uzasadnione prawo szczy świadomości mas. 
c.ć się tym zwycięstwem i Winniśmy wykarczować do 
uznawać je za źródło swej reszty ponurą spuściznę ka- 
najgłębszej dumy narodo- pitalizmu, która usiłuje od- 
wej. Zwycięstwo władzy lu- radzać się w oparciu o wro- 
dowej zapoczątkowało okres gie siły j złe nawyki w psy 
prze.iształcama się narodu chice zacofanych, warstw 
polskiego w naród socjali- społecznych. Walczyć energi 
styczny, ktoiy przejmując czniej i śmielej z orędowni- 
przebogatą. postępową spuś- kami starej ideologii, z sze- 
ciznę minionych pokoleń rzyciełami zamętu umysłowe 
wzbogaca ją nowym doreb- gó, z zakłamaną propagandą 
kiem ku _ chwale Polski. Na jawnych i zamaskowanych 
tym wiaśnie polega przeto- wrogów ludu praoującego, 
mowy dla nas charakter wypierać z naszego życia fa- 
a zarazem gięboka łączność rratyzni i ciemnotę — oto 
naszej rewolucji ludowej z wielkie zadanie wszystkich

gi nowatorów, racjonalizato­
rów, wynalazców, coraz szer­
sze masy robotnicze włącza­
ją się do współzawodnictwa 
socjalistycznego. Rozbudziły 
się i rozwinęły uśpione przed 
tem w masach ludowych ta­
lenty i uzdolnienia.

Władza ludowa' udostępni­
ła milionom młodych robot­
ników i chłopów szerokie 
możliwości zdobywania i po­
głębiania wiedzy i kwalifi­
kacji zawodowych ,w różno­
rodnych dziedzinach pracy. 
Rosną wśród młodzieży za­
miłowania do sztuki, prag­
nienie poznawania kraju, 
służenia narodowi swą 
pracą, swą ofiarnością, 
swym entuzjazmem i 
uzdolnieniami. Nabrały po­
tężnego rozmachu wielorakie 
formy życia zbiorowego, 
wzmacniając dynamikę roz­
woju rewolucji kulturalnej 
w naszym kraju.

Sądzę, że mamy prawo za-

ogólno-światową walką wy 
zwoleńczą mas ludowych 
pod przewodnictwem prole­
tariatu. Natchnieniem, wzo

bojowników socjalizmu.
Przywróciliśmy ludowi pra 

cującemu jego najwyższą go 
dność ludzką, zabezpieezyliś

tu naszych przeobrażeń.
O Rewolucja ludowa, wy- 
“  właszczając obszarników i 
kapitalistów, przeobraziła od

rem i niewyczerpanym źró-' rn,, • q’  ̂ ,
dłem doświadczeń rewolu- £ 7 .1 f  ? e "1U prawaV ™lel
cjzjnych stała się dla między ^tytrfcfa P o ^ i e f ^ z ^ w o -  narodowej klasy robotniczej Rzeczypo
św*iaU UWielkayCR Cf e20 niejsz® świadectwo wielkich
ł i ;  któr7S -  r s iakie **■■*,*
czątkowała zasadniczy prze- św iec im J^ zr^ T ^ n '"  
łom w dziejach ludzkości i ? * ^ y dzł* właśni*. druf  
stworzyła nową epoke tych Z  ™ WP,° Z  T *  5  * 
dziejów -  epokę socjalizmu. 7* 3 ą Z *

Jakież są najdonioślejsze cjl “  chlubnego dokumen-
wyniki przeobrażeń społecz­
nych minionego 10-lecia?

kiem^^^ewo 1 ticyjnych prz^- przeobraziła od
obrażeń społecznych minio- Ę " 7 ^ °
nego 10-lecia jest to, że ^  1 nada*a nowy. kl0ru" 
naród polski włączył się 7 k 1 r°,zmac,h rozwojowi na 
do czołowego oddziałJ 7 5  rV  wytworczych,- Kaz
postępu ogólnoludzkiego dy r°k *7SZeJ pracy obecnie w t a o , ^  8 ’ przyczynia się do pomnoze-
d 3 “ vrh f  prZ° '  n':a tych sil. Produkcja ns-

wieka, wyparcie raz na zaw- m plf Z kra',e ^pitalirtyęz- 
sze ze stosunków międ/y ne Jak° me wielkie-
ludźmi wyzysku, przemocy ?° znf zema gospodarczego ^ , .  y ’. kraj slaby i zacofany, bezrad
fvTh stn,„nPv nat0,mu“ ‘  ry  i całkowicie uzależniony
" J ”,ow na P°w szech ocj zagranicznych koncernów

na W^ etmnym- kapitalistycznych. Przeszło
mied7vnarrHn • _ braterstwa trzecie kapitałów w
wsnardat ° '‘ve^°’ - ktorcg° przemyśle przedwojennym
narodv rart5f°v- aJD-SWla'-U znajdowało się w rękach ka-
« 3S  j s s s ^ s r r  . w *wielkie zwycięstwa tej epo­
ki przyniosły już ludzkości 
potężny rozkwit sil i myśli 
twórczej, dalsze zwycięstwa

Ludowa od dawna już zmyła 
z naszego kraju tę hańbę. 
Kraje kapitalistyczne mogły

pomnożą wielokrotnie* zdoby by dZiŚ DOzazdrościć nam tem 
cze ludzkiego poznania pod- nasze^°t ro?woju przemy- rinsa f u/-ndnia, pou słowego, siły i prężności na­
niosą jeszcze wyżej niz do- sze1 eosD0darki a nrzede 
tąd szlachetna, piękna twór 3 ,7, ^  ’ , • pFzeaeczą rolę człowieka w szystk im - niezależności za

+ rowno gospodarczej, jak po-
i . * * litycznej, która wiele z tych

’ świecie kapitalistycz- krajów właśnie traci nieu- 
nym, wstrząsanym podsta- stannie. 
wową sprzecznością między Dziś Polska Ludowa korzy 
społecznym wytwarzaniem sta w swym rozwoju gospo- 
a prywatnym przywłaszcza- dairczym tylko z jedynej po- 
rneni produktów pracy spo- mocy: z bezinteresownej, bra 
ecznej — lud pracujący terskiej pomocy przyjaciół, w 

¿najduje się w sytuacji wy- pierwszym rzędzie z pomocy 
dziedziczonej i ciągle spycha wielkiego państwa socjalisty 
nej w nędzę klasy społecz- cznego, które z samej istoty 
net, natomiast garstka paso- swego charakteru społeczne- 
zytow — magnatów kapita- go zawsze opierało swe sto- 
łu — zy;ie W;przesyc’e * mar sunl’ i międzynarodowe na za notrawstwie^ Jako klasa pa- sadach równości i współpracy 
nująca, kapitaliści żyją w na socjalistycznej zasadzie 
nieustannej pogoni za coraz pomocy słabszemu, w przeciw 
wyższą stopą zysku. Ustrój dławieniu do zasady kapitąli 
kapitalistyczny rodzi kryzy- stycznej: eksploatacji sła- 
sy, nędzę i wojny, rywaliza- bych.
eja poszczególnych grup ma- Dzięki szlachetnej i bezin- 
gnatów kapitaiu pcha do teresownej pomocy wielkic- 
awantur i rzezi wojennych, go Kraju Rad — Polska Lu- 

Silą ustroju socjalistyczne- dowa nie tylko rozbudowała, 
go jest to, ze lud pracujący ale i unowocześniła swój prze 
jest jedynym włodarzem wy mysi. Dziś przemysł polski

reprezentują- takie potężne i 
najbardziej nowoczesne pod 
względem techniki zakłady 
przemysłowe,- jak Huta im.
Lenina, elektrownią w Ja­
worznie, Fabryka Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, 
cementownia w Wierzbicy, 
jak szereg nowobudujących 
się zakładów w Kędzierzynie.
Zambrowie, Skawinie i wie 
le, wiele innych, których set 
kj powstały w toku dotych­
czasowej realizacji Planu 6- 
łetniego. Polska Ludowa roz 
budowała poważnie w ciągu 
ostatniego 5-lecia przemysł 
ciężki i maszynowy> który 
jest podstawą dalszego nie­
przerwanego rozwoju sił wy 
twórczych naszego kraju.
Produkujemy dziś maszyn 
9-krotnie więcej niż przed 
wojną. Mamy dziś w Polsce 
szereg nowych i potężnie roz 
budowujących się gałęzi prze 
mysłu, których Polska przed 
wojenna w ogóle nie miała, 
do takich gałęzi należy np. 
przemysł okrętowy, samocho 
do wy, traktorowy, nowoczes 
ne przemysły: maszyn rolni­
czych, ciężkich . obrabiarek, 
maszyn górniczych i hutni­
czych, ciężkich maszyn elek 
trycznych, łożysk tocznych, 
narzędzi precyzyjnych i op­
tycznych, kopalnictwo i hut­
nictwo miedzi itp. oraz sze­
reg nowych działów przemy 
siu chemicznego, jak przemy 
sły: wielkiej syntezy chemi­
cznej, włókien syntetycznych, 
mas plastycznych, szereg no­
wych gałęzj przemysłu far­
maceutycznego itp. Przemysł 
nasz jest w całości już prze­
mysłem socjalistycznym.

Nasza klasa robotnicza wy 
rosła liczebnie, dojrzała po­
litycznie, wyżej podniosła 
swój poziom kulturalny. Na­
sza klasa robotnicza nagro­
madziła w sobie niewyczerpa 
ne siły, hart, doświadczenie, 
ideowość i moralność prole­
tariacką, które czynią z niej 
orzewodniczkę narodu. Dzię. 
ki swej wielkiej roli produk 
eyjnej i politycznej potrafi 
ona oddziaływać na chłopstwo 
pracujące,_ cierpliwie i wy­
trwale wprowadzając ie na 
drogę socjalizmu. Dzięki 
swym siłom i swej roli kla­
sa robotnicza potrafi oddzia­
ływać na inteligencję i prze­
palać ją duchem ideowości i 
poświęcenia dla sprawy so­
cjalizmu.
*3 Władza ludu pracującego 
’ ’ opiera się na braterskim 
sojuszu robotników i chło­
pów pod kierownictwem kia 
sy robotniczej. Jest to niez­
łomny fundament i niezawod 
na rękojmia rosnących wciąż 
sił naszego państwą ludowe­
go. Pierwszym doniosłym ak­
tem. państwa ludowego była 
reforma rolna, która oddała 
chłopstwu pracującemu prze­
szło 6 milionów ha grun­
tów, przedtem obszarni- 
czych, wraz z zabudo­
waniami i inwentarzem 
z czego około 4 miliony ha 
na Ziemiach Odzyskanych.
Państwo ludowe okazywało 
zawsze poważną pomoc 
chłopstwu pracującemu w 
podniesieniu jego gospodarki 
i życie mas pracujących wsi 
zmieniło się dziś gruntownie.
Nie ma już, jak dawniej, mi­
lionów zbytecznych ludzi na 
wsi i skończyła się na zaw­
sze dla chłopa tułaczka po 
obcych krajach w poszuki­
waniu pracy. Wielka część 
młodzieży chłopskiej znalaz­
ła zatrudnienie w przemyśle, 
budownictwie, transporcie 
itd. Kilka milionów miesz­
kańców wsi osiędliło się na 
Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
znalazło dostatnie warunki 
życia. Nie ma dziś w Polsce 
„głodu ziemi”, ani też plagi 
lichwiarskich długów, które 
ciążyły dawniej jak zmora na 
barkach chłopskich.

Jedną z najdonioślejszych 
możliwości, jaką otwarły dla 
chłopów „ uprzemysłowienie 
kraju i klasa robotnicza — 
to możliwość wejścia na tory 
wielkiej, zmechanizowanej 
gospodarki rolnej w formie 
rozwijającej się już dziś co­
raz szybciej spółdzielczości 
produkcyjnej. Mamy już w 
obecnej chwili w Poisce 9 
tysięcy spółdzielni produk-

' Z 7 -h powazna gospodarczy, kulturalny i po częsc ma juz duże osiągnię- litvczn p0iska Rzeczoosno cia gospodarcze i zapewnia myczny' rolSKa «zeczpospo
swym członkom bez porów­
nania wyższe dochody niż w 
przeciętnej gospodarce indy­
widualnej.

POM są nową formą po­
mocy produkcyjnej dla rol­
nictwa ze strony klasy ro­
botniczej 1 państwa ludowe-

(Dokończenie ze str. 1)
terstwa, który odegrał decy­
dującą rolę w odrodzeniu na 
szeso narodu, naązego pań­
stwa, naszei ekonomiki i kul 
tury. Sojusz ten stał się dla 
nas nie tylko ostoją naszej 
niepodległości i nieocenioną 
dźwignia szybkiego wzrostu 
sił naszego państwa, ale i 

w na- 
soc.iali-

Wypróbowane ina przodujących yjarstw kia- stycznym. 
sy robotniczej, rosną szere- niezawodne stosunki przyjaź

ni i współpracy łączą nasze
państwo ze wszystkimi kra.ja 
mi demokracji ludowej, z 
Niemiecka Republiką Demo­
kratyczną, z sąsiednią Cze­
chosłowacją, z wielka Chiń­
ska Republiką Ludową. Roz 
szerzą się nieustannie za­
sięg naszych niezmiernie dla 
nas cennych stosunków go­
spodarczych i kulturalnych z 
krajami azjatyckimi, a w 
szczególności z wielkim 600 
milionowym narodem chiń­
skim. (Burzliwe oklaski).

Polska Ludowa stała się 
dziś ważnym, cenionym 
przez wszystkie wolne naro­
dy ogniwem wielkiego obo­
zu państw pokojowych, nie­
zawodnym członkiem potęż­
nej braterskiej rodziny na­
rodów budujących socjalizm. 
Nigdy rola i autorytet mię­
dzynarodowy Polski nie znaj 
dowały tak wysokiego uzna­
nia w świecie jak obecnie.

liczyć tę rosnącą aktywność Jest to nieoceniona zdobycz i 
wytwórczą, społeczną i kul­
turalną milionów prostych 
ludzi, ten wspaniały ruch 
przodowników pracy, nowa­
torów przemysłu, reorgani- 
zatorów rolnictwa 1 budow­
niczych naszej pięknej ojczy­
zny, tę pełną gorącego uczu­
cia postawę patriotyczną mi­
lionów kobiet i młodzieży w 
ich walce o pokój i szczęście 
narodu — do największych 
osiągnięć Polski Ludowej.
(Burzliwe oklaski).
5  Minione 10-lecie wpisało hate^kim’
** do historii polskiej kla­
sy robotniczej niezapomnia­
ną i doniosłą kartę zjedno­
czenia ruchu robotniczego 
po dziesiątkach lat jego roz­
bicia. Zjednoczenie joolitycz- 
ne klasy robotniczej wywar­
ło potężny wpływ na proce­
sy wzmacniania sie jedności . 
całego narodu. Nigdy w ]owego 
swych tysiącletnich dziejach 
naród polski nie byl tak 
zwarty, tak zjednoczony we­
wnętrznie.' jak dziś. Jest to 
najcenniejsze źródło naszej 
siiy i niezawodna rękojmia 
przyszłych zwycięstw w bu­
dowaniu potęgi i dobrobytu 
naszej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Ponieśliśmy w czasie 
ostatniej wojny nad wyraz 
ciężkie i bolesne dla nas 
straty. Wróg hitlerowski wy­
mordował 6 milionów oby­
wateli naszego kraju; w po-

chluba naszego narodu, jak 
również rękojmia naszej nie­
zawisłości i naszego coraz 
coraz większego wkładu w 
pokojowe regulowanie sto­
sunków międzynarodowych. 
Wytrwała, nieustępliwa wal­
ka o pokój — to wielkie za­
danie naszego narodu.

Doniosłym osiągnięciem sił 
jjokoju jest podpisane wczo­
raj zawieszenie broni w In- 
dochinach, które kładzie kres 
8-letnie.i wojnie w tym bo- 

kraju i powitane 
zostało z radością przez pro­
stych ludzi na całym świe­
cie.

Po zeszłorocznym zawieszę 
niu broni w Korei wygaszo­
ne zostało jeszcze jedno ogni 
sko wojny. Stanowi to niez­
bity dowód możliwości poko- 

rozwiązania wszel­
kich konfliktów i umacnia 
jeszcze bardziej rosnące na 
całym świecie siły pokoju, ha 
rńująć zapędy awanturni­
czych podżegaczy wojennych. 
Nie może uiść niczyjej uwa­
gi ani we Francji i Anglii, 
ani we Włoszech, Belgii czy 
Skandynawii wzrost agresyw 
nych nastrojów w Niem­
czech zachodnich — zapo­
wiedź coraz większego roz­
zuchwalenia bynajmniej nie 
wy karczowanych, lecz przy­
czajonych sił militarystycz- 
nych i neohitlerowskich. Już

pioły i zwaliska obrócił dzie- teraz usiłują one rehabilito-
siątki naszych miast i tysią­
ce wsi, usiłował rozproszko- 
wać po obozach całej Euro­
py najżywotniejsze nasze si

wać zbrodnie hitlerowskie, 
które zalały potokami krwi 
kraje Europy, szerząc w nich 
pożogę i depcąc ich prawą.

ły, naszą młodzież, chciał Byłoby niewybaczalna lekko
myślnością i głupotą zam­
knąć oczy na to niebezpie­
czeństwo.

Jest obowiązkiem Polski, 
która tyle wycierpiała na 
skutek hitlerowskiej agresji,

yW- podnieść swój głos ostrzeże- szybsze podniesienie stopy ży 
_M_ vy i nia i protestu przeciwko od- ciowej ludności pracującej, 

podźwignąć się na wyżyny radzaniu agresywnęgo, rewi- Ogłoszony dzisiaj komuni-

zetrzeć z mapy świata naj­
bardziej umiłowane przez 
nas i bohaterskie nasze mia­
sto — stolicę kraju — War­
szawę.

A oto naród nasz w ciągu 
niewielu lat zdołał wyrów 
nać te olbrzymie straty

wzrost świadczy następujące 
porównanie:

Gdy za pierwsze 4 lata 
naszej gospodarki,' od 1946 
do 1949 r., będące głównie 
okresem odbudowy kraju ze 
zniszczeń wojennych, włoży­
liśmy w inwestycje ogółem 
32 miliardy zł (w sumach 
porównywalnych), to za o- 
kres ostatnich 4 lat 1939— 
1953 nakłady inwestycyjne 
wyniosły już ogółem 103 mi­
liardy czyli 3,2 raza więcej. 
W porównaniu z okresem 
przedwojennym nasze inwe­
stycje obecnie są 6-krotnie 
większe. W ciągu jednego 
tylko roku 1933 nakłady na 
inwestycje wyniosły mniej 
więcej tyleż, co w ciągu 4 
lat odbudowy gospodarczej 
1946—1949.

Jakże wymownie świadczą 
te cyfry o szybkim tempie 
rozwoju naszej gospodarki 
narodowej, który to rozwój 
jest niezawodnym mierni­
kiem i warunkiem ogólnego 
wzrostu dobrobytu i kultury 
narodu.

W ciągu ostatnich lat po­
nad połowę środków inwesty 
cyjnych przeznaczaliśmy na 
rozbudowę przemysłu zgod­
nie z zadaniem uprzemysło­
wienia kraju. Ale wraz z 
tym poważne sumy wkłada­
liśmy w rozbudowę trans­
portu, żeglugi, środków łącz 
ności, na rozwój rolnictwa, 
na'budownictwo mieszkanio­
we. W ciągu minionego 10- 
lecia zostało wybudowanych 
około 1 min. 200 tys. izb mie 
szkalnych, w których znalazło 
pomieszczenie ponad 2 mi­
liony osób. mimo że zapo­
trzebowanie na mieszkania 
iośnie niezwykle intensyw­
nie, ogólne warunki miesz­
kaniowe ludności znacznie 
polepszyły się w porównaniu 
z okresem przedwojennym. 
W mieszkaniach 1-izbowych 
mieszka obecnie znacznie 
mniej osób niż przed wojną, 
a natomiast więcej niż przed 
wojną ludzi zamieszkuje w 
mieszkaniach 2, 3 i 4-izbo- 
wych. Bez porównania wię­
cej ludzi korzysta dziś z wo­
dociągów, kanalizacji, elek­
tryczności, gazu itp. urzą­
dzeń.

Nigdy najukochańsze na­
sze miasto — Warszawa — 
nie miało tak ładnych i sze­
rokich ulic, tak wspaniałych 
budowli, tyle troskliwie pie­
lęgnowanych zabytków i ta­
kiego rozmachu budownic­
twa — jak dziś.1 Wiemy, że 
minie jeszcze 10 lat, a nasze 
miasto stanie się jednym z 
najbardziej chlubnych dziel 
twórczych naszego narodu i 
należeć będzie do najpięk­
niejszych miast świata, już 
dziś — dzięki wspaniałemu 
darowi bratnich narodów ra 
dzieckich — wznosi się wy­
soko ku niebu jeden z naj­
piękniejszych pałaców świa­
ta — Pałac Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina.

Ale wraz ze stolicą Polski 
Ludowej coraz mocniej roz­
wija się i nadal rozwijać się 
będzie patos budownictwa w 
całym naszym kraju, wyra­
stać będą coraz wspanialsze 
dzieła architektury, sztuki, 
techniki,

II Zjazd naszej partii wy.su 
nął jako naczelne zadanie

Podnieść na wyższy po­
ziom nasze rolnictwo, aby 
przyśpieszyć wzrost stopy ży 
ciowej mas pracujących.

Jest to zadanie wielkiej 
wagi dla dalszego rozwoju na 
szego budownictwa socjalis­
tycznego, jest to ponadto za 
danie, w którym bezpośred­
nio zainteresowany jest ma­
terialnie każdy człowiek 
pracy.

VTielkie znaczenie dla wy 
konania tych zadań posia­
da skoncentrowanie wysił- 
kówf dla pełnej realizacji u 
chwał II Plenum KC PZPR 
w sprawie likwidacji odlo- 
gó' zagospodarowania i Lp 
szego wykorzystania łąk i 
pastwisk.

Towarzysze! Obywatele! 
Młodzi patrioci! Kobiety poi
skie!

Piękna, urodzajna, boga­
ta jest nasza umiłowana zie 
mia ojczysta. Zdolnym, pra­
cowitym i gorąco kochają­
cym swój kraj jest nasz na 
ród polski. Jest w nim talen 
tów nieprzebrana moc, ale 
najwięcej jest pięknych, szła 
chętnych uczuć i ofiarnych, 
oddanych bezgranicznie swej 
ojczyźnie serc w naszym na­
rodzie. Jest to największe bo 
gactwo naszego narodu i po 
tężna siła, zdolna czynić cu­
da, cuda upiększania i wzbo 
gacenia życia ludzi i pom­
nażania sil naszego państwa 
ludowego.

Świętując radośnie naszą 
wspaniałą 10 rocznicę odro­
dzenia narodu — przyjmij­
my na siebie wszyscy współ 
nie zaszczytne, wielkie, uro­
czyste zobowiązanie: Zjed­
noczmy się jeszcze więcej w 
pracy nad wykonaniem za­
dań, które stawia przed na­
mi nasza partia, nasze pań­
stwo ludowe, nasza ojczyz­
na.

Czyńmy wszystko, aby po 
myślnie zebrać obfite plony 
z naszych pól i nie traćmy 
na próżno ani chwili. Zr - ;n 
na pogoda nakazuje nam 
chwytać każdy moment, aby 
uchronić zbiory przed moż­
liwymi stratami.

Największy geniusz naszej 
epoki i wódz rewolucji socja 
listycznej, Włodzimierz Lenin, 
przypominał nieustannie o 
tym, że: „wydajność pracy— 
to w ostatecznym wyniku 
rzecz najważniejsza, najgłów 
nięjsza dla zwycięstwa nowe 
.go ustroju społecznego“ .

Aby podnosić wydajność 
naszej pracy, musimy podno 
eić swe kwalifikacje i nie­
ustannie pogłębiać swą wie­
dzę. Wysoko wykwalifikowa 
nych pracowników potrzeba 
je nieustannie nasz prze­
mysł. ale szczególnie potrze­
buje ich dziś nasze rolnic­
two. Bez wykorzystania w 
sposób jak najbardziej 
wszechstronny wielkich zdo­
byczy dzisiejszych nauk rol­
niczych, nie zdołamy osiąg-

kształcenia ich we wzorowe 
i wysokowydajne gospodar­
stwa rolne. Pamiętajcie, że 
wszystkie te zadania wiążą 
się nierozerwalnie z rozwo­
jem kulturalnym wsi. a więc 
ulepszaniem pracy świetlic 
wiejskich, z organizowaniem 
wiejskich zespołów artystycz 
nych, sportowych, z rozbu­
dową organizacji ZMP na 
wsi. Nie szczędźmy sił dla 
ulepszenia pracy rad naro­
dowych, zwłaszcza nowofor- 
mowanych rad gromadzkich. 
Zawołaniem młodzieży wiej­
skiej winno być: Młodzi 
patrioci wsi polskiej, dziew­
częta i chłopcy — twórzmy 
wspólnie zastępy młodych 
bojowników o podniesienie 
gospodarki i kultury wsi poi 
sklej.

Młodzieży polska!
Zwycięstwo władzy ludo­

wej przed 10 laty oszczędzi­
ło wam niemało goryczy i za 
wodów, które były udziałem 
waszych ojców i matek. 
Wszystkie drogi stoją dziś 
przed wami otworem, lecz 
pamiętajcie, tym 'więcej od 
was oczekuje, tym więcej od 
was wymaga ojczyzna!

Włączcie się jeszcze peł­
niej do walki o nowe życie, 
uczcie się jeszcze lepiej.

Strońcie, drodzy przyjacie 
le, od wszelkich pozostałości 
zgnilizny kapitalistycznej. U- 
czyńcie swe życie godnym ży 
cia najlepszych Polaków i 
najlepszych rewolucjonistów. 
Pamiętajcie — to waszym 
jest powołaniem podnieść 
jeszcze wyżej sztandar Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, waszym jest powoła­
niem poprowadzić dalej pol­
ską brygadę szturmowa w 
walce o szczęście wszystkich 
ludzi. (Burzliwe oklaski).

W dniu 10-lecia Polski Lu 
dowej, winszując naszym ko­
bietom tej rocznicy, chciało­
by się powiedzieć: Wam Pol_ 
ska Ludowa dala skarb nie­
oceniony — dala Wam moż­
ność pracy na wszystkich 
stanowiskach i we wszelkich 
zawodach, usunęła wszystkie 
przeszkody, które mimo for­
malnego równouprawnienia 
dawniej tarasowały drogę ko 
biecio na każdym kroku. 
Polska Lodowa szeroko ot­
warła córkom robotników i 
chłopów drogę do wykształ­
cenia, do łączenia pracy za- 
yrodowej z radością macifer 
rzyństwa, łączenia pracy spi 
łecżnej z pełnią życia rodzi* 
nego. (Długotrwałe oklaski).

Najcenniejszą może zdoby« 
czą, jaką Polska Ludowa wy 
walczyła, jest przepędzenie 
gorzkich trosk, które zatru­
wały życie milionów matek 
w Polsce kapitalistycznej.

Dziś matki - Polki z ufnoś 
cia patrzą w przyszłość. To 
też kobiety w Polsce Ludo­
wej z szczególnie gorącym u- 
czuciem obchodzą nasze dzie 
sięciolecie. Dziś, gdy porów­
nują dawne i nowe, tym go­
ręcej cenią władzę ludową, 

nąć tak szybkich wyników tym mocniej wiążą swój los 
w rozwoju rolnictwa, jakie z Polską Ludową, tym le-

nieosiagalne w poprzednich 
okresach historii. Nigdy jesz­
cze kraj nasz nie tętnił tak 
mocnym rytmem pracy i nig 
dy ogólne plony tej pracy nie 
dosięgały takich rozmiarów 
jak dziś, nigdy jeszcze klasa 
robotnicza a z nia cały lud 
pracujący nie były tak twór­
cze w swej pracy, tak jedno­
lite ideowo i organizacyjnie, 
tak ufnie skupione wokół 
swej władzy ludowej i swej 
przewodniczki ideowej — 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — jak to ma 
miejsce obecnie. (Oklaski).

zjonistycznego niemieckiego kat Głównego Urzędu Staty 
miiitaryzmu. stycznego o wykonaniu Na-

Dlatego cały naród polski rodowego Planu Gospodarcze 
wypowiada się w oparciu o go w I półroczu 1954 r. 
swe doświadczenia za złożo- świadczy o dalszym i nie- 
nym przez delegację radziec przerwanym rozwoju całej 
ką projektem układu o zbio- gospodarki narodowej i kul 
rowym bezpieczeństwie w tury, świadczy o tym, że 
Europie, który zagwarantuje główne zadania postawione 
pełny’+,_) P°k° iowy rozwój w uchwałach II Zjazdu 
wszystkich narodów Europy. PZPR wykonywane są na o 
W tej liczbie narodu niemiec gó} pomyślnie.
kiego.

Tej samej słusznej sprawy 
broni dziś wytrwale Nie­
miecka Republika Demokra 
tyczna, z którą Polska Lu­
dowa złączona jest jak naj- 

iJesteśmy dziś narodem bardziej przyjazną i owocną
prawdziwie wolnym i nieza- dla obu stron współpracą, 
wisłym. Władza ludu pracu- W niemałym stopniu mo- 
jacego uwolniła odrodzone że się przyczynić do sprawy 
nasze państwo od wszelkich bezpieczeństwa Europy rów- 
dawaych słabości, które tłu- nież nżfród francuski, z któ- 
miły nasze życie, krępowały rym łączy nas tyle sympatii, 
naszą wolność i nasz rozwój wspólne doświadczenia i

wspólne zagrożenie ze strony 
miiitaryzmu zachodnio-nie- 
mieckiego.

* * *
Towarzysze! Obywatele! 

Rodacy!

Plan produkcji przemysło 
wej wykonany został w 102,8 
proc., co daje w porównaniu 
z odpowiednim okresem ub. 
roku wzrost około 14 proc. 
poczyniono pewne postępy w 
rozwoju produkcji artyku­
łów szerokiego spożycia

możemy osiągnąć łatwo przy 
swajając sobie wiedzę rolni­
czą i współdziałając w jej u- 
powszeebnianiu. Kobiety 
wiejskie! Skierowujcie swych 
synów i swe córki do szkół i 
akademii rolniezych, niech 
przyswajają sobie piękne za 
wody agronomów, zootechni 
ków. mechanizatorów rolnic 
twa itd. Kraj nasz potrze­
buje dziś i będzie potrzebo­
wał w przyszłości wielu wy­
soko kwałfikowanych specja 
listów, mistrzów i organiza­
torów rolnictwa.

Młodzieży polska! Stoi 
przed nami wielkie i wdzię 
czne zadanie uczynić nasze 
rolnictwo nowoczesnym i
przodującym. W ciągu nie­
wielu lat uczyniliśmy z na­
szego kraju przodujący kraj 
przemysłowy. Ale dopiero 
wówczas dobrobyt mas j bo­
gactwa narodu wzrastać bę­
dą szybko i nieprzerwanie, 
gdy unowocześnienie całei
naszej gospodarki uzupełni­
my przez unowocześnienie

Znacznie, bo o 18 proc. wzro naszego rolnictwa. Od kogoż

lita Ludowa wyzwoliła naród 
nasz z hańby ucisku innych 
bratnich narodów: Ukraiń­
ców, Białorusinów, Litwinów, 
a dzięki temu naród nasz 
sam poczuł się wolnym i 
silniejszym niż przedtem. 
Dziś Polska Ludowa nie jest

sły obroty handlu detaliczne 
go. Przeprowadzono drugą z 
kolei obniżkę cen. Poważnie 
poprawiono zaopatrzenie lud 
ności wiejskiej.

Wszystko to nie powinno 
nam jednak zasłaniać fak­
tu istnienia wielu poważnych 
braków i niedomagań w na
szej

to zależy? Przede wszystkim 
od was, młodzi przyjaciele.

piej, sumienniej, wydajniej 
c.jcą pracować, tym gorli­
wiej chcą się uczyć, uczyć 
się nowych zawodów, uczyć 
się wielkiej sztuki wychowy 
■Wania dzieci, uczyć się pracv 
społecznej dla Polski, dla 
swoich dzieci.

Przyjaciele! Siostry 1 bra­
cia!

Gdy oglądamy się wstecz, 
aby ogarnąć wzrokiem to 
czego dokonaliśmy w ciągu 
tych lat i co zaszło w życiu 
każdego człowieka pracy w 
Polsc^ (o pogłębia się w nas 
i umacnia pewność, że jesteś 
my na jedynie trafnej, jedy­
nie słusznej, sprawiedliwej i 
niezawodnej drodze — dro­
dze, która niesie pomyślność 
Polsce i każdemu uczciwe­
mu człowiekowi.

Twardym, pewnym kro­
kiem idziemy naprzód ku co­
raz większej świetności i^a- 
szej ojczyzny, ku coraz więk­
szej sile, zwartości i brater­
stwu całego obozu pokoju i 
socjalizmu, któremu przewo­
dzi potężny, niezwyciężony i 
braterski nasz Związek Ra­
dziecki, idziemy naprzód w

O rozwoju jakiejkolwiek dzie j^ Ik ośd  ^OkMskS 1dżiny gospodarstwa ludzkości. (Utuaski).___  narodo­
wego decydują ludzie, to zna 
czy odpowiednio wykwalifi­
kowane kadry. Twórzcie wiec 
wykwalifikowane kadry dla

, i u ,a,ul.i«8“ ......... -  rokl.ictwa. _ Wstępujcie do
gospodarce. Zadanie S5:koł rolniczych, na kursy

Pozdrawiając gorąco na­
szych przyjaciół we wszyst­
kich zakątkach świata z oka­
zji naszego wielkiego święta 
odrodzenia narodowego, za­
pewniamy dziś wszystkich

NI. m> zakątka .  ta lu ,
tych bra- mechanizatorów 'i traktorzys kojowników światowego

który by nie dawał dowo­
dów naszych osiągnięć i 
wzrostu naszego dobrobytu.

ków, zwłaszcza w zakresie tów>. przyswajajcie wiedzę 
poprawy jakości produkcji r°lniczą metodą samokształ

go. Rozporządzają one dużą państwem osamotnionym i ży świadczy o tjon wymownie 
liczbą traktorów, nowoczes- i^cym nieprzyjaźnie z sąsied ł
nym sprzętem maszynowym nimi narodami, jak to miało 
i wykwalifikowanymi kadra, miejsce w okresie międzyvfo 
mi służby agronomicznej. Bę iennym. Wprost przeciwnie, 
dą one okazywały coraz więk Nigdy naród polski nie miał 
szą pomoc chłopstwu pracują tylu przyjaciół, nigdy nie żył 
cemu w oparciu o dalszy roz w tąk braterskich stosunkach 
wój ruchu spółdzielczości pro nie tylko z sąsiednimi naro- 
dukcyjnej. darni, ale z wieloma odległy- znaczy na rozbudowę naszej

Dokonywujące się prze- mi krajami- W roku przysz- gospe.r arki narodowej, r.a 
miany w życiu społecz- łym święcić będziemy 10-le- rozwoj naszych materialnych

wzrost naszego dochodu na­
rodowego, który w roku u- 
biegłym był dwukrotnie 
większy niż w latach przed­
wojennych. Mniej więcej 
czwartą część dochodu naro­
dowego przeznaczamy co­
rocznie na inwestycje, to

4

oraz obniżki kosztów włas­
nych, jest teraz zadaniem 
centralnym.

Szczególne znaczenie po­
siada fakt, że bieżący rok w 
rezultacie polityki partii i
rządu oraz poparcia udziela SZyoszv rozwc
rego tej polityce przez ma- P i  szy°szy rozwc 
syg chłopów pracujących, SZych now°czesnych 
przynosi pierwsze objawy za 
rysowującego się szybszego 
podniesienia produkcji rol­
niczej. Partia nasza — kie-

nr. - politycznym i gospodar- cie sojuszu z ZSRR — wici- sil wytwórczych. Jak poważ- rownicza i przodującą si- 
czym naszego kraju wyzwo- kiego sojuszu, który jest wy- ne są te nakłady inwesty- łâ  naszego narodu wysunęła 
liły w masach ludowych, razem naszej przyjaźni i bra cyjne i jak szybki jest ich jako najbliższe zadanie:

cenią. Stańcie się szermierza 
mi upowszechnienia wiedzy 
rolniczej, jak również pod­
noszenia oświaty ogólnej i 
kultury wsi. Podejmujcie i 
realizujcie pracę nad przebu 
dową socjalistyczną wsi po­
przez szybszy rozwój lep- 

metod
uprawy i pielęgnacji roślin, 
przez mechanizację prac roi 
nych, przez podnoszenie ho­
dowli, przez rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej 
i poprzez nieustanną troskę 
o umacnianie Istniejących

chu pokoju, że Polska Ludo­
wa nigdy nie zawiedzie w 
walce o pokój, o postęp, o 
demokrację, o szlachetne ide 
aly braterstwa międzynaro­
dowego! (Oklaski).

Niech żyje nasze radosne 
Święto Odrodzenia!

Niech żyje Front Narodo­
wy w walce o pokój i pod- 
mesięiłie stopy życiowej!

Niech żyje wieczysta i nie­
rozerwalna przyjaźń polsko- 
radziecka!

Niech żyje i rozszerza się 
światowy obóz bojowników 
ruchu pokoju!

Niech żyje i rozkwita na-
już spółdzielni w celu prze- sza umiłowana ojczyzna!



ZIESIĘC lat Pol
ski Ludowej — 
to wielki prze­
łom w życiu go 
spodarczym i 

.. , kulturalnym wo
J wodztwa gdańskiego. Dzią 

i naszej pracy i pomocy lu- 
. 'yeS° państwa zmieniło się 
beze Wybrzeża, zmieniło 

nasze życie.
i ^^yponinijmy sobie obraz, 
tv. zaftaliśmy przed 10 la- 
/•  zrujnowane całe dzielni- 
¿e Gdańska, Elbląga i in- 

ych miast, zniszczone por- 
zatopiona lub uprowadzę 

a flota handlowa i rybacka, 
zalane wodą Żuławy, prawie 
\ zdewastowanych zagród 
'ejskich, zdziesiątkowany 
95 proc. inwentarz żywy. 

f 1'6 sposób jest przedstawić 
“®ziniar zniszczeń w trans- 
P°rcie, komunikacji, szkolnie 
w ie, urządzeniach służby
zdrowia.

Wyzwolenie ziemi gdań- 
skiej przez Armię Radziecką 
3 Wojsko Polskie odsłoniło 
«"agiczną spuściznę rządów 
Wrżuazyjnych. Około 50 
?r°c- analfabetów, tysiące 
_ °rosłych z nieukończoną, 

skutek braku możliwości, 
zkołą podstawową. Zniszczo 

IW wojną i wyzyskiem kapi­
s ty czn y m  stan zdrowia 
bdności wymagał troskliwej 

"Pieki i pomocy.
dz >̂ 8<3y z perspektywy 

zssu spoglądamy na przeby 
3  W ciągu dziesięciu lat dro 

jaśniej niż kiedykolwiek 
idzimy ogrom i doniosłość 
z.iesięciolecia naszych prze­

mian.
Masy pracujące woj. gdań 

j iego w minionym dziesie- 
'°leciu kroczyły drogą wska 
ahą przez Polską Zjednoczo 

 ̂ Partię Robotniczą, drogą 
. cJ3listycznej gospodarki,

-------  ANTONI BIQI/S =====
zastępca przewodniczącego 

Prezydium W ojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku

Z wielką radością obchodzimy dziś dziesięciolecie istnienia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Z prawdziwą dumą spoglądamy na dziesięcioletni dorobek 
mas pracujących.

W drogim dla nas Dniu Odrodzenia, całe społeczeństwo Wybrzeża jeszcze głę­
biej uświadamia sobie wie tkie, historyczne znaczenie p rzemian, jakie dokonały się 
w naszym kraju, zapoczątkowane Manifestem PKWN.

W dniu lipcowego święta wspólnie z całym narodem dokonujemy przeglądu 
naszych osiągnięć na Wybrzeżu. Dumni jesteśmy z wysiłku polskiego robotnika i 
inżyniera, którzy pod kierownictwem naszej partii i rządu stworzyli wielki prze­
mysł stoczniowy, potrafili drogą dla nas ziemię gdańską odbudować z potwornych 
zniszczeń wojennych i zapewnić jej dalszy rozkwit.

cińska Fabryka Mebli, prze­
mysłu chemicznego, rolno- 
spożywczego i materiałów bu 
dowlanych.

zwiększenie zdolności przeła 
dunkowej portów Gdańska i 
Gdyni pozwoliła na stworze­
nie floty handlowej trzykrot

r.°gą szybkiego uprzemysło- 
Ienia, drogą — która pro- 

^adziła od zacofanego rolni- 
?'°'Przemysłowego obszaru, 
a województwa silnie uprze 

wysłowionego, zatrudniające 
Ponad 60 proc. ogółu pra 

°Wników, poza rolnictwem.

Wydatna pomoc państwa 
w postaci wzrastającycn 
nakładów inwestycyjnych, 
szczególnie na meliorację i 
elektryfikację, oraz w po­
staci sprzętu i nawozów 
sztucznych — zapewnia sy­
stematyczny wzrost plonów. 
Liczba państwowych ośrod­
ków maszynowych z 9 w 
1949 r., wzrosła do 23 w 
1954 r. Na wsi pracuje po­
nad 2.500 traktorów. W ro­
ku 1953 dostarczono wsi pra­
wie dwu i półkrotnie wię­
cej nawozów sztucznych niż 
w 1949 r.

Wzrasta zaopatrzenie wsi 
w nowoczesne maszyny rolni 
cze, wysokokwalifikowane 
ziarno siewne. 60 proc. gro­
mad przyłączonych zostało 
do sieci telefonicznej i radio 
fonicznej.

Realizacja uchwał II Zjaz­
du PZPR zapewnia rolnic­
twu Wybrzeża jeszcze więk­
szą pomoc państwa. Plany 
gospodarcze zaś na najbliż­
sze lata przewidują poważny 
wzrost towarowości rolnic­
twa.

Rozwój gospodarki socjali­
stycznej, szczególnie przemy 
siu na terenie naszego woje­
wództwa nie tylko doprowa­
dził do likwidacji bezrobocia 
w mieście i na wsi, lecz po-

chomiono w Gdańsku. Gdy­
ni, Elblągu i Sopocie 460 
km sieci wodociągowej i 440 
km sieci kanalizacyjnej. Stan 
podłączonych nieruchomości 
do sieci wodociągowo - kana 
lizacyjnej w porównaniu ze 
stanem z roku 1949 uległ zna 
cznej poprawie. Wydatnej 
poprawie uległ stan nawierz 
cbni ulic i placów, zwięk­
szyła się poważnie powierzeń 
nją zieleni miejskich. Przed­
siębiorstwa komunalne coraz 
pełniej zaspokajają potrzeby 
ludności miast województwa 
gdańskiego.

Wy z w o l e n ie  polski
otworzyło szeroką per­
spektywę dla rozwoju 

oświaty j kultury. W roku 
1951 na zawszę zlikwidowa­
liśmy analfabetyzm. Ponad 
40.000 osób — mieszkańców 
Wybrzeża nauczyło się czy­
tać i pisać. Wiele z nich da­
lej kształci się w szkołach 
średnich dla pracujących. 
Rozszerzona została znacznie 
sieć przedszkoli — z roku na 
rok zwiększała się liczba 
przedszkoli na wsi. O ile w 
1945 r. wychowaniem przed­
szkolnym zdołaliśmy objąć 
5.180 dzieci, fo w roku bie­
żącym uczęszcza do przed­
szkoli ok. 19.000 dzieci.

Zwiększona została liczba 
szkół podstawowych, śred­
nich i zawodowych. Umożli­
wiliśmy w latach ubiegłych 
tysiącom młodzieży pracują­
cej i dorosłym zdobycie wy­
kształcenia w szkołach pod­
stawowych i licealnych. Tyl­
ko w 1953 roku uczęszczało 
do tego typu szkół ok. 5.000 
osób. Szkolnictwem zawodo. 
wym obejmujemy ponad 
20.000 młodzieży. Siedem 
wyższych uczelni na terenie 
Wybrzeża kształci setki przy 
szłych inżynierów.CIĄGU tych dziesię- I k o n o m ^  

cm lat nastąpiła olbrzy Nieznane przed woina 
mia poprawa sytuacji świetlice wIejskie gęsto po-materialnej mas pracujących, 

Wzrosło spożycie wielu arty­
kułów przemysłowych i spo­
żywczych na głowę ludności 
województwa. Na przykład 
sprzedaż obuwia skórzanego
— w roku 1952 wzrosła w 
porównaniu z rokiem 1950 o 
33 proc., okryć damskich — 
o 100 proc., okryć męskich
— o 50 proc.

Stale polepszają się komu­
nalne warunki bytu ludnoś­
ci, w tym i mieszkaniowe. 
W okresie dziesięciu lat 
powstało 7 osiedli mieszka­
niowych, o łącznej ilości pra 
wie 30.000 izb mieszkalnych. 
Kończymy odbudowę w za­
bytkowej szacie Starego Mia 
sta Gdańska. Powstają: Grun 
waldzka Dzielnica Mieszka­
niowa. osiedle przy Al. Woj- 

Polskiego w Gdańsku,

w całym kraju, nastąpił nie­
spotykany dotychczas rozwój 
służby zdrowia — szeroko zo 
stała rozbudowana sieć lecz­
nictwa zamkniętego i otwar­
tego. Liczna łóżek w szpita­
lach Zwiększyła się prawie 
dwukrotnie w porównaniu 7 
rokiem 1946. Posiadamy 31 
izb porodowych, nie znanych 
przed wojną, 1.880 miejsc w

kryły teren wsi. Zwiększyła żłobkach, ponad 180 punktów

ZYBKO wzrastało tem 
po socjalistycznego u- 

l . Przemysłowienia Wy- 
rzeżą. Wartość produkcji 

przemysłowej naszego woje­
wództwa już w 1951 r. była 

f-awie dwukrotnie wyższa 
a produkcji z 1949 r. Przyj 

Ań^c rok 1951 za 100 war-
produkcji w latach 1952 

JOągnęla — 110 proc., a w 
53 r. — 138 proc. wzrostu, 
’eżący rok zakłada dalszy 
Zrost w porównaniu z 1951 

■ o 56 proc.
Polsce przedwrześnio- 

, i nie było przemysłu bu- 
s°*y  okrętów — obecnie stał 
3  °n podstawowym przemy 

em Wybrzeża. Już w okre- 
s3  Planu 3-letniego, zwięk- 
' ył on produkcje o 118 

° c-  a jeszcze szybsze tem- 
lat ,1ê ° wzro.stu przypada na 
hu?. ^ anu 6-letniego. Przyj- 
loo ą° nr?dukcję 1951 r. za 
U ,’ "'skaźnik wzrostu prze- 
w n okrętowego w 1952 r. 
70J0 °si 525, a w 1953 r. —

wyniku wielkiego wysil 
nv„, 1 .^kładów inwestycyj- 
rie„ ' ‘Oprych wartość na ied 
0berr,,I? le.sz^ai!lca Przekracza 
okresu dvvukrotnie sumy z 
budowaUianu 3_leniego, od- 
hiy SZGr„CTrny 1 wybudowaliś 
ćów przJL?°ważnych zakła- 
hięjS2e z ńipJ°wych. Najwsż
{Mechaniczne ora°z 7^ /Urządzeń az Zakł?dv

s & J S e f S

zwolii również na zatrudnie­
nie poważnej ilości kobiet.

Rozbudowa przemysłu 
stoczniowego, odbudowa i

nie większej, niż przed woj­
ną. Nie istniejące praktycz­
nie po wojnie rybołówstwo 
morskie już w 1947 r. prze­
szło trzykrotnie przewyższyło 
przedwojenny poziom poło­
wów, a w 1953 r. pięciokrot­
nie — w stosunku do 1949 r.
Dziś flota rybacka pod kie­
rownictwem polskich szyp­
rów bierze udział w poło­
wach dalekomorskich na ło­
wiskach Morza Północnego.f

G ŁĘBOKIE zmiany do­
konały się na wsi. Za 
początkowała je refor 

ma_ rolna, bezpowrotnie li­
kwidująca obszarnictwo. Na 
terenie woj. gdańskiego w 
wyniku przeprowadzonej re­
formy rolnej, chłopi pracują 
cy otrzymali prawie 36 tys. 
ha ziemi. Ogółem osiedliliś­
my około 35.000 rodzin na 
210 tys. ha. W ciągu niespeł­
na trzech lat, całkowicie 
odwodnione zostały Żuławy.
Przeprowadziliśmy tam reno 
wację ponad 5.000 km kana­
łów i rowów oraz odbudowa 
liśmy 126 stacji pomp i 200 
km obwałowań. Z roku na 
rok zwiększaliśmy areał zie­
mi ornej, zagospodarowując 
ponad 140 tys. ha odłogów.

Na zasadach dobrowolno-
r iro h n n w i^ f'6^ 1'26^ 0^'3 Wraz z , Powiększeniem «5« znacznie liczba kin sta- położniczych. Czynne są 4
wiejskie i na naszych zasobów mieszkania łych, bibliotek powszech- sanatoria przeciwgruźlicze >
spółazielczom SWPPM8 r no poste'ńu1c rozszerzenie nycj} 1 punktów bibliotecz- 2 prewentoria. Osiągnięciem
wstałv ni.,,- " , 1 p f ”!  e®u, usług świadczonych nych, przy czym liczba to- ogromnej wagi jest rozwój
produkevinPWS\C 5P,°“  i  ■ pr,2ez zaWad  ̂ wo- mów w bibliotekach Wynoń wiejskich ośrodków zdrowia
fch d,0F!?8?we' komunikacji miej ponad 1.100.000. ruchomych gabinetów den-

mile' pierwszym W okresie minionych lat w tystycznych. ambulatoriów 
odbudowano i uru- woj. gdańskim, podobnie iak przyzakładowych, poradni

matki i dziecka znajdujących 
się we wszystkich placów­
kach lecznictwa otwartego,

P RZED województwem 
gdańskim stoją wielkie 
perspektywy dalszego 

rozwoju. Uchwały II Zjazdu 
PZPR otwierają nowe moż­
liwości podniesienia stopy ży 
ciowej mas pracujących. 
'Rozwijać będziemy w dal­

szym ciąga naszą gospodarkę 
morską, przemysł okrętowy. 
Poważnie rozwinie się prze­
mysł artykułów konsumcyj- 
nych. Nastąpi dalszy \yzrost 
produkcji rolnej — wszech- 
stionnie zagospodarujemy 
Żuławy.

Do 1960 roku Gdańsk zo­
stanie całkowicie odbudowa­
ny. Miasto otrzyma monu­
mentalny Centralny Dom 
Kultury. Rozszerzymy bu­

downictwo teatrów, kin, świ< 
tlić i innych ośrodków kul. 
turalnych ł socjalnych. Wy­
datnie zostanie równie: 
zwiększone budownictwt 
mieszkaniowe.

Nasz piękny dziesięcioletn 
dorobek, perspektywy dalsze 
go rozwoju zawdzięczamy t< 
mu, że przewodzi naszeim 
narodowi wypróbowana mai 
ksistowsko -  leninowska pai 
tia, partia która w ciągu lt 
lat odbudowy i rozwoju na­
szego kraju wzmocniła się - 
okrzepła, zdobywając auto­
rytet w całym społeczeń­
stwie.

Dzięki tej partii, dzięki bra 
terskiej pomocy Związku Ra 
dzieckiego powstała Polska 
prawdziwie niepodległa i su­
werenna, ojczyzna mas nra- 
cujących, ojczyzna pokoju i 
socjalizmu.

ska
Osiedle na Wzgórzu Nowot­
ki w Gdyni i szereg innych. 
Obecnie rocznie budujemy 
ponad 6.000 izb mieszkal­
nych. W okresie trzech pier­
wszych lat Planu 6-letniego 
remontem kapitalnym objęto 
120 tys. izb mieszkalnych. 
Natomiast nakłady na kapi­
talne remonty w' roku 1954 
w stosunku do ubiegłego ro­
ku wzrosły prawie o 60 proc.

ich sięga 374, nbejmiijących 
prawie 83 tys- ha ziemi.

skiej
ok rs

i

STAmSŁAWA FLESZAR0WA

Hiót z ulicy jÖluyia}
Pamiętasz tutaj wiosny pierrtszy powiew _
dymiącą mgłą Motławę,
nawy Marienkirche w niskich, mrocznych cieniach?
Gdansk klęski i pokoryt
Gdańsk klęczący na zgliszczach twojego

zwątpienia...?

Pamiętasz? Twoje serce w utratach okrzepłe 
jak trudno było rozgrzać moich marzeń ciepłem?
Jak trudno było wierzyć — w palcach odrętwiałych
podnosząc z ziemi szczątki rzeźby ocalałej__
ze kiedyś kształt wspomnienia marzenie przybierze, 
że błysną znowu miedzią z blach odarte wieże,
ze ceglanym rumieńcem domy się zapalą _
a cisza zabrzmi pieśnią młodą i zuchwałą...

Moje listy pisane wśród dni pracowitych, 
spadały pocałunkiem -  do twych rąk matczynych 
znosząc lat niestrudzonych radosne nowiny.

wiem z jaką radością dałaś się pokonać, 
z jaką ulgą przyjęłaś klęskę zwątpień niskich, 
które były pokarmem twoim od kołyski, 
a które wreszcie teraz serce opuściły.
Ciesz się! Ludzie budują,

A ja jestem z nimi
Ten list nadaję z poczty przy ulicy Długiej.
C, ile barw i kształtów olśniewa mi oczy.
Ile słó-w nienazwanych pod pióro się tłoczy, 
tle i e< tchnień radosnych poprzez serce płynie _

Wczoraj byłam na filmie w naszym nowym kinie, 
przedwczoraj — w nowym domu przy ulicy Tkać kii 
miałam swój ósmy w Gdańsku Wieczór Literacki, 
twarde i czułe wiersze o budowie —
Mówiłam, z myślą bliską o domu i tobie,
— mówiąc, patrzyłam to oery murarzy i cieśli,
którzy ranione mia to cegła i podnieśli.

**
Nad stocznią — ptasi przelot uskrzydlonych

. . dźwigóu
w dali, nad mglistym portem —

dymów gładkie smugi.
Ten list — nadaję z poczty przy ulicy Długiej —
z miasta, które uparta i natchniona praca
w przeszłości młodej szacie — historii powraca.

J
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Na zdjęcia: inż. Adam Krzysztoporski, nadmistrz Henryk Górski, mistrz Marian Kanim- 
sfci or«2 przodownicy pracy Stanisław Korczak i Stanisław Golder — członkowie brygady 
inż.-robotniczej — omawiają moi! wości pobrania szablonów do gięcia na zimno celem obni­
żenia kosztów produkcji. Fot. Z. Kosycarz.

JUBILEUSZOWA ROZMOWA
44«'
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Stoczniowe dziesięciolecie
LIPIEC 1944 r. Potęż­

ne uderzenia Armii 
Czerwonej druzgota­
ły machinę wojenną 

niemieckiego imperializmu. 
Wojska wyzwoleńcze hura­
ganowym atakiem sforsowa­
ły linię Bugu i wkroczyły 
na ziemie polskie. Nad Cheł 
mem i Lublinem załopotały 
biało-czerwone sztandary.

W tych przełomowych 
dniach w prastarym polskim 
Gdańsku panoszył się jesz­
cze hitlerowski okupant. W 
dokach stoczni starał się le­
czyć ciosy zadane jego flo­
cie w bitwach morskich. A 
jednocześnie rozbudowana 
przez hitlerowców przy szcze 
golnie dużej pomocy kapita­
łu angielskiego „Danziger 
Werft" zasilała flotę hitle­
rowską w łodzie podwodne- 
Siłą roboczą była tu armia 
niewolników — tysiące jeń­
ców wojskowych i cywil­
nych, spędzonych do Gdań­
ska z różnych krańcóXv Euro -
py.

Różnojęzyczna to była rze­
sza, ale szybko porozumie­
wał się Polak i Belg, Fran­
cuz i mieszkaniec Holandii. 
Jeden był przecież cel — 
osłabiać siłę okupanta, szko­
dzić mu na każdym kroku. 
Mimo aresztowań i gestapow 
skiego terroru mnożyły się 
wypadki sabotażu. Jeżeli 
więc wybuchł pożar na wiel­
kim transportowcu wojsko­
wym „Der Schwarze Prinz“ , 
pożar, który zniszczył statek 
doszczętnie, jeżeli niejedna 
z nowych łodzi podwod­
nych już po pierwszym prób 
nym zanurzeniu nie wypły­
nęła więcej na powierzchnię 
— było to dziełem ruchu o- 
poru.

Pamięta te wydarzenia pra 
cujący wówczas w stoczni 
Medart Cejnowa — dziś kie 
równik wydziału W-2 Stocz 
ni Gdańskiej. Wspomina rów 
nież słowa swego kolegi z 
tych czasów, Holendra Józe­
fa Merca: „Gdy każdy jeniec 
zniszczy chociażby jedną 
śrubą, to będzie tego razem 
k-lka milionów, a to już coś 
znaczy...

ŁUNA frontowych walk 
coraz bardziej zbliżała 
się do bram Gdańska. 

Okrążone siły wroga stawia­
ły rozpaczliwy opór. Chmu­
ry dymu spowiły miasto, 
port i stocznie, języki ognia 
znaczyły drogę wyzwolenia.

Tuż za zwycięskimi od­
działami wojsk radzieckich i 
polskich — przybyli do 
Gdańska pierwsi robotnicy. 
Szli na wezwanie partii, aby 
w martwe dymiące zgliszcza 
—tchnąć nowe życie. 'Wielu z 
nich następnego dnia po wy z 
woleniu Gdańska skierowało 
swe kroki do stoczni.

Zaczęła się odbudowa 
pierwszych hal stocznio­
wych, skompletowano ze 
stert żelastwa pierwsze ob­
rabiarki. Na twarzach sta­
rych stoczniowców gości pe­
łen dumy uśmiech, gdy wspo 
mina ją te chwile. Dziesiątki 
wielkich pełnomorskich stat 
ków, od „Sołdka“ począw­
szy, zostało wyposażonych 
w urządzenia maszynowe 
pod doświadczonym okiem 
mistrza Ryszarda Kowalskie 
go. Otrzymał on wiele na­
gród i odznaczeń za swoją 
pracę. Jednak ten dzień, w 
którym został wyróżniony za 
pierwsze uruchomione w 
stoczni: holownik, dwa dźwi­
gi i parowóz — szczególnie 
mocno utkwił mu w pamię­
ci.

W ciągu lat pracy rósł Ko­
walski i rosła ucząca się od 
niego . młodzież- I gdy dziś 
doświadczony mistrz, wskazu 
jąc na 19-letniego montera 
maszynowego, Zygmunta Ka 
picę pół żartem określa go 
jako swego następcę — nie 
ma w tym zbytniej przesa­
dy. Chłopak daje sobie radę 
u  każdej robocie.

Były junak SP, Kapica — 
daje „ostatni szlif“ maszynie 
głównej na statku 130026. 
Opowiada, jak wspaniale spi 
sał się ten statek na prób­
nym rejsie — bezusterko- 
wy! 130026 — to czyn „chłop 
eów“ Kowalskiego na cześć 
10-lecia Polski Ludowej. 
Skrócili czas montażu maszy 
nowni o miesiąc, a warto 
przy tym dodać, że o 50 
proc. zmniejszyli ilość go­
dzin nadliczbowych w po­
równaniu z . poprzednio wy­
posażonymi statkami.

Bylibyśmy, jednak w błę­
dzie sądząc, że sukces ten, to 
rezultat jakieś szczególnej 
„szturmowszczyzny“ przy 
wielkim wysiłku fizycznym. 
To Kowalski wraz z grupą 
przemyślał robotę. Rozstawił 
ludzi na dwie zmiany, przy­
gotował należycie front ro­
bót. Słowem — sprężysta or­
ganizacja pracy w połącze­
niu z wiedzą fachową oraz 
zapał załogi wzmożony na­
strojem zbliżającego się świę 
ta —■ oto źró'dła sukcesu.

WIELKA haia kadłubow- 
ni A bezsprzecznie za­
służyła na miano „ko­

lebki polskiego budowni­
ctwa okrętowego“. W niej 
bowiem zbudowane zostały 
nasze pierwsze, nowe jedno­
stki pływające — stalowe 
kutry rybackie. Dziś w tej­
że hali i na tym samym 
miejscu kompletowane są 
sekcje setnego i setnego 
pierwszego statku pełnomor­
skiego Stoczni Gdańskiej.

Pracami spawalniczymi na 
tych statkach, które dzięki 
masowym zobowiązaniom za 
logi rosną na pochylniach, 
wyprzedzając o tygodnie 
plan, jest mistrz Józef Bilski.

— O tu stały obrotnice, na 
których spawałem kutry — 
mówi Bilski, sięgając parnię 
cią do roku 1948. Odżywają 
wspomnienia.

— Tu ładowaliśmy kutry 
na specj-lne wózki, którymi 
transportowało się je na na­
brzeże. skąd przy pomocy

dźwigu kończyły swą „ziem­
ską“ wędrówkę. Dźwig lekko 
i delikatnie osadzał je na 
nurtach kanału. To było do­
piero wodowanie! Uśmiechy 
kadłubowców, przysłuchują­
cych się rozmowie są pełne 
wyrozumienia. No cóż, dzia­
ło się to sześć lat temu...

Tak, to sporo czasu. Sześć 
lat w naszym budownictwie 
okrętowym stanowi całą epo 
kę. Mieści się w niej opano­
wanie produkcji rudowę- 
glowców, trawlerów, holow­
ników, lewantów i trampów. 
Mieści się w niej ponad ICO 
pełnomorskich statków, które 
opuściły polskie stocznie.

A teraz? Roziskrzają się 
na to pytanie oczy kierowni­
ka wydziału K-2, Bernarda 
Rekowskiego, stoczniowca od 
20 iipca 1945 r.

— Wiecie — opowiada — 
na starych opanowanych już 
teriach zaczyna nam się już 
trochę nudzić. „Ostrzymy zę­
by“ na dziesięciotysięcznik, 
siatek dwukrotnie większy 
od największych dotąd, przez 
nas budowanych. To dopiero 
będzie robota1 

Taka jest droga przebyta 
przez stoczniowców gdań­
skich, droga od kutra rybac­
kiego do „dziesięciotysięczni 
ka“ . A to jeszcze bynaj­
mniej nie „ostatnie siowo“ 
naszych stoczni...

Mil o w y m i  krokami 
idzie naprzód załoga 
stoczni. Odrabia wie­

ki zacofania w rozwoju go­
spodarki morskiej naszej o j­
czyzny. Wielka i nigdy nie 
zapomniana jest w tym dzie 
le braterska pomoc Związku 
Radzieckiego, radziecki wspa 
niały sprzęt , przebogate do­
świadczenia radzieckich kon 
sultantów.

W ciągu kilku lat Stocznia 
Gdańska stała się jednym z 
największych europejskich 
ośrodków budownictwa okrę 
toweco. Dziś śmieszne w prosi 
wydają się teoryjki, które 
jeszcze w 1947 r. głosili wro 
gowie i ludzie małej wiary, 
że bez pomocy finansowej 
•¿achodu i bez doświadczeń 
kapitalistycznego okręlownic 
twa nie zdołamy uruchomić 
naszego przemysłu okrętowe 
go. Stoczniowcy, idąc droga 
wskazaną przez Partię i pod 
jej kierownictwem — wyka­
zali, że nie ma trudności, któ 
rych przełamać nie byłaby w 
stanie wyzwolona klasa ro­
botnicza — świadoma swej 
roli gospodarza kraju.

BERNARD MS AKOWSKI

Była późna pora, Andrzej 
i Sabinka już spali a Mitukie 
wic z zaprowadził mnie os­
trożnie: na palcach, do kuch­
ni. Był trochę zdziwiony, tro 
chę zażenowany. Dziennikar­
ski przywilej „nagabywania 
ludzi" przy -każdej okazji — 
jak sobie zapewne Mituszkie 
wica pomyślał — nie był mu 
jeszcze znany. Nie mogłem 
wiec mieć mu za złe powścią 
giiwości, z jaką ze mna roz­
mawiał. mimo, że wytłuma­
czyłem mu o co chodzi.

...Przyjechali do Gdańska 
w 1946 roku i , zamiesz­
kali przy ul. Królikarnia 2 
m 8. Poddasze, dwie klitki, w 
suficie okno, a przez szpary
— przy odrobinie dobrei wo­
li — widok na gwiazdy...

Na tym właściwie opowia­
danie Michała Mitukiewicza 
o sobie i swojej rodzinie się 
urwało, bowiem do kuchni 
weszła ubrana w podomkę 
lego żona. Była to przystoj­
na, energiczna blondynka, lat 
około 30. Kiedy witaiac się 
zmierzyła mnie wzrokiem 
zrozumiałem, że zamiar 
napisania uroczystego, roczni 
cowego reportażu powinie­
nem porzucić.

Żadne tam pisanie w gaze­
cie, Michaś! Ani mi się waż!
— usłyszałem coś w tym 
rodzaju. — Wszystko jedno, 
przodujący, nieprzodujacy. a 
w gazecie figurować nie po 
trzebuje. — Tu wymownie 
spojrzała na męża.

Na szczęście okazało się, że 
był to tylko pierwszy impuls. 
Po półgodzinnej rozmowie 
we troje (jeśli pominąć, że 
Mitukiewicz tylko żonie przv 
takiwał—chcąc się jakgdyby 
cu pra wied liwić), powiedzia­
ła: „...Bo ja to, widzicie, lu­
bię tak prostu z mostu, to co 
myślę, bez owijania w baweł 
nę’’.

Ponieważ odpowiadało to 
całej naszej trójce rozmowa 
potoczyła się dalej nieco raź­
niej :

...Jeszcze w czterdziestym 
szóstym roku chłopski syn 
Michał Mitukiewicz rozpoczął 
robotniczą karierę pracą 
przy budowie toru startowe 
go na gdańskim lotnisku. Kie

Zalega
Stoczni Północnej
w czynie produkcyjnym

Załoga wydziału mecha­
nicznego Stoczni Północ­
nej, która jako pierwsza za 
ciągnęła warty na cześć 
10-lecia, ze 114 zobowiązań 
zrealizowała już 95.

W narzędziownj tego wy 
dziaiu FRANCISZEK NO­
WICKI, który zobowiązał 
się wykonać oprzyrządowa 
nie do dn. 22 lipca, skra­
cając czas wyznaczony har 
monogramem o 12 dni, wy 
konał zadanie w dniu 20 
lipca i podjął nowe zobo­
wiązanie. Cala narzędziow 
nia czynem swoim na 
cześć 10-lecia zabezpieczy 
wykonanie planów innym
wydziałom, a szczególnie
mechanicznemu.

Wydział mechaniczny 
miał dotychczas duże trud 
ności w prący, ale w czerw 
cu br., dzięki realizacji zo 
bowiązań na cześć Dnia 
Stoczniowca po raz pierw­
szy wykonał swój plan w 
111 procentach.

W wydziale kadłubo­
wym wyróżniła się-brygad a 
nitera JANA LEW ANDÓW 
SKIEGO, która obecnie 
wyrabia ponad 200 proc. 
normy. Dużą zasługę ma 
w tym j oddziałowa orga­
nizacja partyjna, która
walczy o zabezpieczenie 
frontu robót.

Z podjętych w tym wy­
dziale 51 zobowiązań, za­
łoga zrealizowała już 44. 

3. SEROKA 
korespondent

dy tam robotę ukończyli, wy­
pili po kieliszku i rozeszli się. 
Michał trafił na budowę mo­
stu. który spiął dwie części 
szosy gdańsko-elbląskie.j. W 
tym samym mniej więcej cza 
sie — przypomina sobie Mitu 
kiewicz — ruszyły pierwsze 
po wojnie tramwaje na Dol­
nym Gdańsku. Z kolei trafi­
ła mu się praca sezonowa w 
gazowni, a Janina zaczęła pra 
cować w mleczarstwie. Wios 
ną czterdziestego ósmego, 
gdy stoczniowcy wodowali 
„Sołdka“ a w portach ruch 
się wzmógł, Mitukiewicz za­
czął się,- zastanawiać nad wy 
borem zawodu. Decyzje jed­
nak podjął dopiero w czter­
dziestym dziewiątym roku, 
stając do trymerki w porcie 
gdańskim. Rok ten pamięta 
dokładnie, bo właśnie wów­
czas urodził im się syn An­
drzej. Każdy zresztą rok no­
wego życia utkwił Mitukiewi 
czom dobrze w pamięci, bo 
każde niemal wydarzenie w 
ich rodzinie jak gdyby stopi 
ło się z powojenną. 10-ieln'ą 
historią Gdańska. W piędzic- 
siątym pierwszym na przy­
kład zaczęto budowę gdań­
skiej Starówki i przyszła na 
świat Sabinka. W piędziesią- 
tym drugim ruszyła kolej e- 
lektryczna — spłacili ostatnią 
ratę „Pioniera” . W piędzie- 
siątym trzecim...

Tak dos-zliśmy do maja 
1954, kiedy to Mitukiewiczó- 
wie przewieźli swój dobytek 
z Królikarni do nowiuteńkie 
go mieszkania w osiedlu ro­
botniczym przy Alei Wojska 
Polskiego. I żebym przy­
padkiem nie wątpił, pokazali 
mi po cichu sypialnie, gdzie 
na dwóch łóżkach spali An­
drzej i Sabinka, potem mu­
siałem zajrzeć do pokoju, w 
którym stół nakryty był ciem 
nym obrusem no i do łazien 
ki w której wanna lśniła bia­
łą emalią.

Teraz to przynajmniej! 
— powiedział Mitukiewicz, 
kiedyśmy na palcach wracali 
z korytarza do kuchni.

Wyjąłem notatnik.
— Tyłu ludzi otrzymuje no 

we mieszkania, a to akurat 
o nas trzeba pisać — zaopo­
nowała nieoczekiwanie po 
raz wtóry Mitukiewiczowa. 
Nie potrzeba!

— Dlaczego?
Mitukiewiczowa usiłowała 

pytanie przemilczeć, ale w 
końcu wyjaśniła:

— Nie potrzebuje, żeby 
mnie ludzie obgadali, że jak 
mam nowe mieszkanie, to się 
już do gazety podaję.

— Zależ?/ wam na opinii 
niemądrych ludzi?

Zawahała się. Wiedziałem, 
że w tym domu mieszkają 
szczęśliwie jeszcze 24 inne ro 
dżiny robotników portowych, 
słyszałem o przodownikach 
pracy, Franciszku Kropidłow 
skim, Janie Dziedziewiczu, 
Hieronimie Skarżyńskim, Jó­

zefie Zapruckim i innych. 
Czyżby to ich żony miały ob- 
gadać Mitukiewiczowa? Po 
dłuższej dyskusji otrzymuje 
ap'robatę na pisanie, ale z jed 
nym zastrzeżeniem.

— Nikomu nie - jestem 
wdzięczna za to mieszkanie 
— powiedziała Mitukiewiczo­
wa — tylko i wyłącznie Za­
rządowi Portu, tak napiszcie 
w gazecie. Bo tyle lat sie sta­
rałam. tyle nóg schodziłam 
i obietnic otrzymałam, a nikt 
nie pomógł, aż dopiero...

I tutaj rozmowa nasza za­
haczyła o problem mieszka-^ 
niowy, o biurokrację i pas-” 
kudny zwyczaj obiecywania 
petentom przez niektó­
rych urzędników „złotych 
gór“ , a niedotrzymywania 
słowa, o kumoterstwo, które 
gdzieś tam nareszcie zlikwi­
dowano, ale tu i ówdzie ist­
nieje.

To był „konik” Mitukiewi- 
czowej. Leżenie po urzędach 
tak jej obrzydło, że straciła 
nery/y. a nawet — jak to w 
przypływie zdenerwowania 
powiedziała—wiarę w ludzi. 
Nie chciała zrozumieć, że Za­
rząd Portu, nie z jakiejś in­
nej a przecież właśnie z pań 
stwowej puli przydzielił im 
to mieszkanie, że głodu miesz 
kaniowego nie da się po wo 
jennych zniszczeniach zaspo­
koić w ciągu roku czy dwóch 
lat: że nie wszystkim uderza 
do głowy woda sodowa...

Kiedyśmy o tym mówili Mi 
tukiewicz milczał. Wyraźnie 
jednak nie podzielał zdania 
żony. Być może nawet, że to 
on chciał powiedzieć: „Ludzie 
nie rodzą się źli. Są tacy, ja­
kimi wychowała ich rodzina 
i społeczeństwo. A jakich lu­
dzi mogło, wychować społe­
czeństwo, w którym obowią­
zywały wilcze prawa, w któ­
rym jedni żyli kosztem dru­
gich? Czy tylko jedna Mitu­
kiewiczowa tak rozumie tros 
ki człowieka pracy jak trze­
ba?”

Uśmiechnęli sie oboje. Skąd 
źe! Przecież nie jest znów ta 
ka zarozumiała. Ludzi podob 
nie myślących jest coraz wię 
cej.

— No tak — przyznaje Mi_ 
tukiewiczowa. — Ale to wszy 
stko... Żeby tak przyspieszyć.

Ni edo po wiedziała i zamyśli 
ła się. Zdaje mi sie, że w tym 
momencie zrozumiała: przysz 
łość zależy od każdego z nas, 
od wszystkich, tak, jak zdoby 
cze minionych 10 lat, jak 
choćby nowe mieszkanie Mi- 
tukiewiczów było rezultatem 
ich pracy, naszej wspólnej 
pracy. A jaka będzie ona w 
przyszłym 10-leciu — taki 
będzie plon.

Długo jeszcze ¿lyskutowaliś 
my we trójkę, a kiedy gru­
bo po północy uścisnęliśmy 
sobie dłonie, pomyślałem: do 
brze, że trafiłem do Mitukie- 
wiczów.

'G M W Ł
Wiele pleśni na śmiecie 
ze stulecia w stulecie,

ale jest ton jedyny, 
z samej głębi, z głębiny;

od kolebki do grobu 
ton ten idzie za tobą;

byle szmer, byle nuta 
a już wiesz, że to tutaj;

szyba, w słońcu uśpiona — 
pelargonia czerwona;

parę gwiazd, parę ptaków 
a już wiesz skąd ten akord,

listek upadnie w strumień 
a już serce rozumie,

zamyśli 
a co w

się, wypowie, 
sercu, to w mowie;

w mowie dziada, pradziada, 
co szmerliwa jak trawa,

co się krzewi faliście, 
raz jest słowem, raz liściem,

raz pagórkiem, raz chmurą, 
porą roku poczwórną,

śniegiem, ptakiem, błękitem, 
Szopenem i Norw.dem.

Struna ze struną gada, 
czas swe wzory układa.

Treść najgłębsza, najszczersza 
jarzy się w tyglu serca,;

światło pada wysokie 
na pracę, na chorągiew —
i jednym światłem, świeci 
ruch rąk i ruch narzędzi.

I znów iskrzy się nocka 
jak lampa szopenowska;

dźwięk skrzypiec nad ulicą; 
pelargonia w księżycu, —
ciężka gwiazda nad świerkiem; 
i znów blask zorzy wielkiej.

Kraju mój, kraju barwny 
pelargonii i malwy,

kraju węgla i stali 
i sosny, i konwalii,

grudka twej ziemi w ręku 
świeci nawet po ciemku;

tyś m,ój w śniegu, w spiekocie, 
tu dziad spoczął, tu ojciec;
trawa, trawa szmerliwa 
białe kiście okrywa.
A nam, którzyśmy w drodze, 
niechaj flaga łopoce,

żeby dźwięczał dźwięk kielni 
najcelniej, najrzetelniej —
żeby siła w ramionach, 
żeby trud nasz wykonać —
przy stali i przy zbożu, 
na lądzie i na morzu —
żeby blask szedł z dni naszych, 
dni mozolnych, odważnych

w wiek sławą złotolistną, 
nuto święta, ojczyzno.

Fragment pochylni stoczniowej Fot. Z. Kosycarz•

P , ARTIA żyje i żyć będzie..." 
Słowa te rzucił „Proletariat“ 
w twarz polskim fabrykan­
tom i carskim satrapom 70 

lat temu. Wtedy, gdy Słaby, niedoj­
rzały i niedoświadczony był jeszcze 
ruch rewolucyjny w Polsce, gdy pie 
zachwiana i niewzruszona wydawa­
ła się potęga fabrykanckiej i zie­
miańskiej magnaterii, gdy cień czar 
nego carskiego orła padał na naszą 
ojczyznę...

Tę dumną wiarę pierwszych pol­
skich rewolucjonistów w niezwycię­
żoną i niezniszczalną moc partii, po 
twierdziła historia, wsparły fakty i 
wydarzenia ostatnich lat 70.

Mogła się partia oprzeć wszystkim 
Potęgom starego świata, bo wyrosła 
z ludu polskiego, z jego marzeń i 
tęsknot, z jego potrzeb i interesów, 
z jego siły bohaterskiej i niewy­
czerpanej.

I właśnie dlatego, że partia towa­
rzyszyła ludowi w dniach jego nie­
doli, że przewodziła mu w długich 
i krwawych bojach o sprawiedliwe, 
ludzkie życie w walce z pasożytni­
czym, grabieżczym ustrojem, lud 
Polski mógł dziesięć lat temu od­
nieść historyczne zwycięstwo.

Bez partii, władającej kompasem 
rewolucyjnej teorii, partii bezkom­
promisowej i bezwzględnej wobec 
wroga, czułej na krzywdę ludzką

i konsekwentnie z nią walczącej, 
partii zahartowanej w bojach, dają­
cej słowom zawsze konkretny kształt 
rewolucyjnego czynu, bez takiej 
partii nie mogłaby powstać Polska 
Ludowa.

SPISEK TRWA

TO, że po raz pierwszy w naszych 
dziejach przyszła do nas Polska, 

głosząca i w czyn wcielająca prawa 
prostego człowieka, jest wynikiem 
długich wyzwoleńczych walk klasy 
robotniczej i całego narodu, jest wy­
nikiem tego, że na czele tych walk 
kroczyła partia ludu polskiego — 
„PROLETARIAT“ i SDKPiL. 2e 
kontynuowała ich bojowe, rewolu­
cyjne tradycje bohaterska KPP, że 
sztandar walk z ciemięzcami ludu 
o ustrój sprawiedliwości społecznej 
przejęła PPR.

Nie ustała ta walka i po zdobyciu 
władzy przez lud polski. Przeciwnie. 
Zaostrzyła się i spotęgowała. Roz­
gromiona burżuazja nie złożyła bro­
ni.

Trzy  ̂główne warianty zdławienia 
polskiej rewolucji zastosowała ro­
dzima i międzynarodowa^ reakcja. 
Trzy kolejne bitwy klasowe stoczył 
naród polski pod przewodem partii. 
Jakie to były warianty? Jakie bit­
wy?

A więc: wariant nr 1 —
ofensywa zbrojnych band faszystów 
skiego podziemia organizowanego 
przez „rząd“ londyński i finansowa­
nego bezpośrednio przez anglo-ame- 
rykańskie ośrodki wywiadowcze. 
Ofensywa podjęta jeszcze w latach 
okupacji, a w szczególności w okre­
sie powstania warszawskiego w sier 
pniu 1944. Nieprzerwanym potokiem 
płynęły dolary do kas najrozmait­
szych NSZ, WIN, WRN na bratobój 
cze walki, na mordowanie zza węgla 
działaczy partyjnych i państwowych, 
na sabotaż, szpiegostwo i dywersję,

Partia stanęła murem w obi'0]1] 
zbrojnie zaatakowanej władzy Wjj 
wej. Najlepsi i najofiarniejsi bon 
wnicy partii swoją krwią i sW0]- 
życiem okupili zwycięstwo nad P6’ 
fidnym i zdradzieckim wrogiem- .

Ale przegrana niczego nie nauri, 
ła ziejących nienawiścią do Pom, 
anglosaskich generałów i polityk^ 
Spisek przeciwko naszemu naro® 
wi trwa dalej. Ale bandyta tał’1, 
stowski już nie wystarcza. Nie m°j 
na już zniszczyć przy pomocy be. 
władzy, darzonej zaufanien* i p°f 
ciem większości narodu. Trzeba  ̂
ło zrezygnować z frontalnego et*. 
i potęgując działalność pozostały1] 
w podziemiu band leśnych, 
cześnie przejść do dywersji polm 
nej, zmierzającej do rozsadzenia] 
wewnątrz obozu demokratyczni

„MĄŻ OPATRZNOŚCIOWA" 
NA WIDOWNI

D  OLĘ „konia trojańskiego“ afl ĵ 
amerykańska finansjera wy«:j 

czyta Mikołajczykowi. Ten „opStl,' 
nościowy mąż“ polskiej burżńf 
i anglo-amerykańskiego wywń*. 
kompan Andersa i SosnkowsKri 
wraca na rozkaz swoich londyńs^ 
i waszyngtońskich mocodawco"' j 
roku 1946 do Polski.

Witany jest entuzjastycznie P, j 
delegaturę londyńską, która W Ą 
nej z ulotek woła: „Dajmy pre*1., 
rowi Mikołajczykowi pełny kr0;' 
zaufania“. A polscy gęsta poWc- 
NSZ wyrażają zachwyt dla „Pk 
Mikołajczyka i ludzi dobrej 
którzy za nim poszli", życząc 
„niech zdziałają jak najwięcej"' s 

Ale nie zdziałali. Bo znalazł* 
partia, która potrafiła zdemask0' 
i ujawnić przed całym narodem >, 
pośrednie powiązanie Mikołaje«]
z garstką wydziedziczonych 
kantów, obszarników i k a m l« ^
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Z  perspektywy dziesięciolecia
Rolnictw o, m im o że nie 

nadąża jeszcze za rozw ojem  
przemysłu, poczyniło w m i­
nionym  dziesięcioleciu znacz 
ne postępy zarówno w dzie­
dzinie rozw oju  produkcji 
roślinnej, jak  i hodowlanei. 
Nowe m etody uprawy — 
siew krzyżów^, kwadratowo- 
gniazdowe sadzenie ziem nia­
ków znajdują ju ż prawo oby 
watelstwa nie tylko w PGR 
i spółdzielniach p rod u k cy j­
nych, ale i w gospodarstwach 
indywidualnych.

W alka z zacofanym i m eto­
dami pracy i uprawy w ro l­
nictwie postępuje naprzód 
dzięki pom ocy partii i rządu 
ludowego, które nie szczędzą 
środków na stworzenie w a­
runków um ożliw iających wy 
datne powiększenie produk­
c ji roln iczej.

Dyrektor Józef /T uli górski, monter Fr. Gorlikowski, prze 
wodniczący rady zakładowej Jan Ahnan i z-ca dyrektora K. 
Krobski z PGM — Rudno omawiają zadania w kampanii żniw 
nej.

Pom oc państwo wryraża się 
m. in. w budow ie now ych 
fabryk m aszyn rolniczych i 
traktorów , w sprowadzaniu 
ze Zw iązku Radzieckiego i 
krajów  dem okracji ludow ej 
kom bajnów , zastępujących 
pracę dziesiątków ludzi, osz­
czędzających wysiłku fizycz­
nego i um ożliw iających szyb 
kie przeprowadzenie prac 
żtfiw no-om łotow ych.

Państwo ludow e, pragnąc 
um ożliw ić rolnictwu jak mi.j 
większe Zmechanizowanie 
prac dla podniesienia p ro ­
dukcji i ulżenia w pracy 
chłopom  i robotnikom  rol­
nym , zwiększając co roku 
produkcję maszyn rolni­
czych, rozbudow uje sieć pań 
stw ow ych i gm innych ośrocl 
ków  m aszynowych, szkoli 
w ykw alifikow ane kadry trak 
toTzystów, kom bajnistów  i 
m echaników dla sprawnej 
obsługi maszyn. *

Na zdjęciu u góry: trukto rzysta Marian Konieczkowski, 
wyrabiający 115 proc normy z przodującego w naszym woje­
wództwie ROM Rudno, na polach spółdzielni produkcyjnej 
w Kulicach. W głębi widoczne nowowybudowane domki ro­
dzinne na działkach przyzagrodowych.

Pom oc dla wsi w m aszy­
nach zwiększyła się w ydat­
nie od II Z jazdu Polskiej 
Z jednoczon ej Partii R obotni­
czej, który postawił przed 
narodem  zadanie szybkiego 
podniesienia stopy życiow ej 
ludności przez zwiększenie 
produkcji roślinnej i hodo­
wlanej.

W ojew ództw o gdańskie p o­
krywa coraz gęstsza sieć 
państw ow ych i gm innych 
ośrodków' m aszynowych, wy 
posażonych w now oczesne 
m aszyny ro ln icie . Na terenie 
w ojew ództw a gdańskiego 
istnieją obecnie 94 gminne 
ośrodki m aszynowe i 2« pań­
stw ow ych ośrodków  m aszy­
now ych. Dysponują one łącz 
nie dla użytku spółdzielni i 
chłopów  gospodarujących in­
dywidualnie 1112 traktoram i, 
2« kom bajnam i i niezliczoną 
ilością siew ników , snopowią- 
załek, kosiarek, m locarni, 
sadzarek i innego sprzętu roi 
niczego. Niem niejsza ilość 
now oczesnego sprzętu pra­
cu je na polach PGR w o je ­
wództwa gdańskiego. D yspo­
nują one ponad 1400 trakto­
rami.

Na Żuławach, gdzie prze­
waża w rolnictw ie gospodar­
ka socjalistyczna, zm echani­
zowanie prac polow ych  jest 
znacznie większe, niż w in­
nych częściach gdańskiego 
W ybrzeża. Na polach spół­
dzielczych i P G R -ow skich w 
obrębie Żuław pracu je ob ec­
nie 1006 traktorów , 71 kom ­
bajnów  i wiele innych m a­
szyn rolniczych, nie licząc 
sprzętu pom ocniczego.

Na zdjęcia dolnym: przodujący traktorzysta z POM 
Starogard — Joachim Szapucki, członek ZMP, osiągający 
120 proc. normy.

Prócz maszyn, używanych 
bezpośrednio dla uprawy gle 
by i zbioru plonów' roln ic­
two dysponuje poważną iloś 
cią urządzeń służących do 
prac renow acyjnych , m elio­
racy jnych  itp. Również ich 
liczba zgodnie z uchwałą o- 
statniego Plénum KC PZPR 
w krótkim  czasie ulègnie 
dalszemu zwiększeniu.

mat.

Spichlerz Wybrzeża
Autobus mknął autostradą w . kierunku Malborka. Sie­

dzący ui nim chłopi — mieszkańcy wiosek krakowskich — 
z zainteresowaniem oglądali k rajobraż, który, podobny po­
czątkowo do podgórskiego, przechodził stopniowo w płaską 
płytę. Z knybawskiego mostu, po obu stronach autostrady 
rozpościerała się gładka jak stół równina — Żuławy, ff iel 
kie łany rzepakui plantacje buraka cukrowego i pszenicy, a 
między nimi pyisy łąk i pastw isk z licznym, pasącym się 
bydłem.

Tak wyglądają Żuławy dziś, w dziesiątym roku istnienia 
Polski Ludowej. Tak wygląda dziś cały, 175 tys ha obejmu­
jący obszar najżyźniejszej w kraju ziemi. Tak widzą go 
oczy przybyszów z głębi Polski.

bezkresnych łanów. Utrudnią 
mu to pasy drzew, które zo­
staną posadzone dla popra­
wienia klimatu zdrowotnego.
utrudnią nowe budowie
domki mieszkalne robotni­
ków PGR i spółdzielców, bu 
dynki szkolne, z żłobkami, 
przedszkolami i ośrodkami, 
utrudnią przęsła nowych mo 
stów, których około 100 prze 
rzuconych zostanie ponad ka 
nalami.

K a p i t a n
P o ls k ie j M a p n a r k i  H a n d lo w e j

W c:

A przecież...
Każdy, komu wypadało 

odbyć w roku 1945 i w następ 
nych nawet, podróż do 
Gdańska, widział olbrzymie 
połacie ziemi zalanej wodą. 
Podchodziła pod tory kolej o 
we, sterczały z niej podziu­
rawione ściany domostw, kę 
py wierzb. 120 tys. ha żuław 
skiej ziemi zatopili w 1945 
roku hitlerowcy, cofając się 
pod uderzeniami Armii Ra­
dzieckiej. Nieuchronne wid­
mo bliskiej zagłady wzbudzi 
ło w hitlerowskiej bestii żą­
dzę zniszczenia wszystkiego, 
co przedstawiało jakąkol­
wiek wartość. Taki los zgoto 
wały oszalałe z wściekłości 
hordy hitlerowskich zbójów 
— Żuławom. W takim stanie 
przejęła je Polska Ludowa.

Dziesięć lat — to okres 
dość długi w życiu człowie­
ka. Zamienia on niemowlę 
w rosłego chłopca, chłopca 
w dojrzałego mężczyznę. Ale 
dziesięć ostatnich lat w hi­
storii Żuław to okres, który 
urzeka liczbami osiągnięć, 
wydarzeń, rozmachem pracy 
nad przywróceniem żyzności 
tym terenom.... wysiłkami 
nad podniesieniem produkcji 
rclnej i hodowlanej, dla wy 
konania zadań, które przed 
całym narodem . postawił II 
Zjazd naszej partii.

Polski robotnik i chłop w 
wyzwolonej Polsce przywró­
cił życie Żuławom wbrew 
imperialistycznej propagan­
dzie, że... „Polacy w ciągu 
100 lat nie odwodnią i nie 
zagospodarują Żuław“. Żuła­
wy zostały odwodnione i za­
gospodarowane i to wbrew 
machinacjom zdrajcy Miko­
łajczyka, który swą polityką 
usiłował opóźnić odbudowę 
rolnictwa na Żuławach.

Można by tu przytoczyć 
liczby ilustruj igee odbudowę 
Żuław, wyliczyć wybudowa­
ne stacje pomp, kilometry 
odbudowanych wałów ochron 
nych i rowów melioracyj­
nych, kilometry linii wyso­
kiego napięcia i dróg prze­
cinających Żuławy, odbudo­
wane domostwa i osiedlone 
rodziny. Ale liczby te są 
już przestarzałe. Przecież to 
już „dawno“ w latach 1947— 
1948 ća!v obszar Żuław został 
oddany pod uprawę. Prze­
cież dokonaliśmy tego w okre 
sie realizacji zadań planu 3- 
letniego. A dziś?

P>ziś realizujemy nowe, pc 
rywające zadania ostatnich 
dwóch lat Planu 6-letniego

Dziś na Żuławach rozwija 
się j umacnia coraz bardziej 
wielkorolna gospodarka so­
cjalistyczna. Dziś 72 tys. ha 
ziemi żuławskiej uprawianej 
jest rękami PGR-owskiego 
robotnika, a ponad 21 tys. ha 
stanowi obszar upraw spół­
dzielczych. Dziś na Żuła­
wach dominuje gospodarka 
socjalistyczna.

Dla nas, budowniczych so­
cjalizmu, osiągnięcia pierw­
szych lat odbudowy Żuław 
są już „stare“, bo przesłania 
ją je nowe fakty, liczby obra 
żujące szybki rozwój. Mamy 
takie spółdzielnie produkcyj 
ne, jak Lichnowy czy Gnoje- 
wo, gdzie zbiera się po 320 
<ł buraka cukrowego z ha, a 
pszenicy po 30 q, mamy 
dziesiątki przodujących w u- 
prawie roślin przemysłowych 
i w hodowli PGR, mamy 
chłopów takich, jak Zyg­
munt Szumilewicz z groma­
dy Izbisko, który na 7 ha zie 
mi trzyma liczny inwentarz 
i stale podnosi towarowość 
swego gospodarstwa.

Polska Ludowa wyzwoliła 
w masach pracujących nie­
spożyte siły twórcze. Polski 
robotnik, chłop i inteligent 
pracują dziś z myślą 0 dniu 
jutrzejszym. I nie byłby pe­
łen obraz Żuław, gdybyśmy 
do tego, co było i jest nie do 
dali tego, co będzie. Bo przy 
szłość Żuław, nawet ta naj 
bliższa, może się nieraz wy­
dać nam, wierzącym już we 
własne siły, wręcz fantazją.

Gdy więc za dwa mniej 
więcej lata chłopi z krakow­
skiego odwiedzą powtórnie 
Wybrzeże i Żuławy, z okien 
autobusu zobaczą inny kra­
jobraz.

Oko nie będzie już za jed­
nym zamachem obejmować

Nowymi drogami pędzić hę 
dą w jedną i drugą stronę 
dziesiątkj aut ciężarowych, 
kursujących między PGR-ami 
i spółdzielniami produkcyj-- 
nymi, a 18 portami towarowy 
mi, które powstaną na kana 
łach oraz między nowymi 
portami rzecznymi w Mal­
borku i Nowym Stawie. 
Stamtąd barkami popłyną 
żuławskie plony w głąb kra 
ju, do stalinogrodzkich gór­
ników, dla hutników z No­
wej Huty, robotników z Kę­
dzierzyna — w zamian za wę 
giel, stal, nawozy sztuczne.

Jeśli wycieczka odbędzie 
się na wiosnę, jej uczestnicy 
ujrzą na* polach setki trakto­
rów o gąsienicowym podwo­
ziu. W okresie żniw pola 
przemierzać będą kombajny. 
Przebudowie ulegnie sy­
stem melioracyjny, który zo­
stanie dostosowany do po­
trzeb i wymagań gospodarki 
socjalistycznej.

Takie są najbliższe plany, 
wśród których, oczywiście, 
rozwój produkcji rolnej i ho 
dowianej występuje na pier 
wszym miejscu. Na nich nie 
kończą się jednak ani żarnie 
rżenia żuławskich robotni­
ków i chłopów, ani możliwo 
ści Żuław. Są one tak nie­
wyczerpane, jak niewyczer­
pane są zasoby wiedzy ludz 
kiej, energia i ofiarność poi 
skiego robotnika, chłopa i in 
teligenta. Wspólnym wysił­
kiem wrócili oni życie Żu­
ławom, wspólnym wysiłkiem 
uczynią z nich spichlerz Wy 
brzeża.

JERZY MATUSZKIEWICZ

' CALE nie jest łatwo 
„przysiąść“ przysło 
wio we kanty, jak 

ea szkolnych czasów, gdy 
nia się na karku lat.,, czler 
dzieści. Kapitan Hawrysz­
czuk uśmiecha się na to 
wspomnienie. To prawda, 
że nie łatwo, ale czy może 
być coś za trudne, gdy rze 
czywistość przewyższa naj 
śmielsze marzenia nawet z 
tych dawnych, młodzień­
czych łat?

Marzenia młodzieńczych 
lat — to pływanie na mor 
skich statkach, pod polska, 
biało-czerwoną banderą, to 
stały i pewny zarobek na 
własne chociażby utrzyma 
nie. Okres tych młodzień­
czych .marzeń kpt. Ha- 
wryszczuka przypadł na la 
ta trzydzieste, gdy o pracę 
na statkach kołatał w Biu­
rze Angażowania Załóg 
tłum marynarzy. Na lata, 
gdy flota polska tylko z na 
zwy, a rządzona faktycznie 
przez angielski i duński ka 
pitał, z trudem znajdowa­
ła ładunki, a setki polskich 
marynarzy tułało sie po 
świecie w służbie obcej 
bandery. W kraju nie było 
dla nich pracy i chleba.

— Polacy jako maryna­
rze cieszyli, się za granicą 
dobrą opinią — opowiada 
tow. Hawryszczuk. Kapita 
nowie obcych jednostek, za 
wijających do Gdańska i 
Gdyni chętnie mustrowali 
Polaków', którzy, szukając 
pracy, przychodzili na na­
brzeża i godzili się na każ­
de warunki.

Życie daleko więc odbie­
gło od marzeń Hawryszczu 
ka. Głęboko w pamięć ka­
pitana wrył Się obraz 8- 
osobówego kubryku łotew­
skiego statku, bez ogrzewa 
nia i wody. Brudna, prze­
ciekająca nora, gdzie przez 
długie miesiące, z dala od 
kraju upływało życie w 
ciężkiej, wyczerpującej pra 
cy. Ale i to „szczęście“ nie 
trwało długo.

— Statek zawitał do ma­
cierzystego portu Rygi — 
tłumaczył kpt. Hawrysz- 
czuk — i musiałem zejść z 
pokładu. Przyszli przedsta­
wiciele łotewskiego związ-

f f p u d *

listów szpieg, sebotażysta i dvwer- 
sant.
MIMO PRZESZKÓD I TRUDNOŚCIJ mimo milionów dolarów,

ków, z antypolskimi ośrodkami wy­
wiadowczymi za granicą, ukazując 
w całej jaskrawości zdradziecki, 
antynarodo wy charakter mikołaj czy 
kowskiej dywersji.

Partia obnażyła przed całym na­
rodem kłasow'ą treść mikołaj czykow 
skiej polityki, wykazując, że celem 
jej jest powrót kapitalistów do fa­
bryk i obszarników do folwarków.

Partia wydała mikołaj czykowskiej 
reakcji zdecydowaną batalię w re­
ferendum, a następnie w wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego.

Nie pomogło 270 tys. dolarów, wy 
asygnowanych przez wywiad ame­
rykański na wybory w Polsce. Kar­
ta Mikołajczyka została pobita. 
Drugi wariant zdławienia władzy 
ludowej, polegający na kombinowa­
nym ataku zakonspirowanych, pod­
ziemnych sił reakcji i joj legalnej 
mikołaj czykowskiej ekspozytury, 
spalił na panewce. J

1948 partia z całą energią i konsek­
wencją potępiła i rozgromiła prawi- 
cowo-nacjonalistyczne odchylenie, 
które niosło śmiertelną groźbę nie­
podległości narodu i zdobyczom na­
szej rewolucji.

Gomułkowska dywersja została 
pokrzyżowana i dlatego, że w PPS 
odniosły zwycięstwo nad zdradziec­
ką WRN-owską agenturą lewicowe, 
patriotyczne elementy, które wi­
działy swojego sojusznika nie w Mi­
kołajczyku, lecz w PPR.

z w y c ię ż a  JEDNOŚĆ n ar o d u

„ANGLOSAŚI POPIERAĆ BĘDĄ 
NADAL..."

jk̂ j A co mogła liczyć w tych warun
kach reakcja polska i jej zagra­

niczni protektorzy?
Po wsypie jednego agenta wywia­

dy imperialistyczne starają się zwy­
kle zastąpić go innym. Dokonanie 
wyboru nie sprawiało  ̂ trudności. 
Imperializm mógł liczyć tylko na 
dwa, politycznie ze sobą śpokrew- 
nione, , ugrupowania: prawicę PPS 
i prawicowo-nacjonalistyczną grupę
PPR. I tu „strategia“ Inteligenci 
Service i amerykańskiego wywiadu 
była „genialnie“ prosta. ,i(

Do władzy „grupy prawicowej* 
jednak* nie doszło i wpływów na 
Polskę Anglosasi nie uzyskali. Dla­
czego? Dlaczćgo trzeci —• titówski 
wariant antypolskiego spisku rów- 
niSż poniósł sromotne fiasko?

Na sierpniowym Plenum w roku

I AK stwierdził szmatławiec WIN J „Stocznia“ — Żuławski (jeden z 
prowodyrów WRN) zapewnia, że 
taktykę uzgodnił z Mikołajczykiem, 
że do rozłamu doprowadzi...“ . Nie 
doprowadził. Nie udał się perfidny 
plan opanowania PPR i lewicowej 
PPS przez WRN-owską agenturę 
zblokowaną z kontrrewolucyjną 
grupką Gomułki. Zwyciężył  ̂  ̂nie 
blok kontrrewolucji, lecz jedność po 
lityczna klasy robotniczej, na plat­
formie rewolucyjnej teorii marksiz- 
mu-leninizmu,

Trzeci titowskł wariant, obalenia 
władzy ludowej w Polsce nic został 
urzeczywistniony. Siła, zwartość i 
czujność partii i klasy robotniczej 
pokrzyżowały zbrodnicze plany re­
akcji.

Nie oznaczało to bynajmniej, że 
rewolucja nasza pozbyła się wro­
gów, że droga do socjalizmu stała 
się prosta i łatwa, bez przeszkód i 
trudności...

Pozostała na wsi liczna warstwa 
burzuazji. Nie przestał działać ku­
łak, który usiłuje zahamować pro­
dukcję rolną, podważyć spójnię mia 
sta ze wsią rozluźnić sojusz robot­
niczo-chłopski, Zdezorganizować na­
szą gospodarkę harodową. Nić prze­
stał działać nasyłany przez impęria-

jakie poszły na sabotaż, dywersję 
i szpiegostwo w naszym kraju, jeśli 
mimo zaciekłych ataków reakcji ro­
dzimej i międzynarodowej, . mimo 
blokady i dyskryminacji gospodar­
u j .  Polska nie podzieliła losu Frań 
cji. i Włoch, losu Gwatemali czy 
Filipin, jeśli utrzymaliśmy i utrwa­
liliśmy naszą władzę ludową i na­
szą 'hiepodległcść, to stało się tak 
dlatego, że na czele narodu stała 
jego rewolucyjna awangarda — 
Partia.

Wierność i oddanie sprawie socja­
lizmu, wierność sojuszowi robotniczo 
chłopskiemu i nierozerwalnemu, bra 
terskiemu przymierzu z ZSRR — oto 
źródła zwycięstwa naszej partii i na 
szego narodu.

Bohaterska, wyzwoleńcza walka i 
twórcza, pokojowa praca naszego 
narodu, walka i trud partii sprawi­
ły, że kraj nasz przestał na zawsze 
być kolonią własnych i obcych wy­
zyskiwaczy, że naród nasz ugrun­
tował i utrwalił swoją niepodległość 
i zaszczytną pozycję w świecie, kro­
cząc ufnie i zdecydowanie po drodze 
wiodącej do zamożnej, silnej, socja­
listycznej Polski.

Władysław Borowski

Zwykła wioska Pałubice
PAŁUBICE to najzwyklej 

sza kaszubska wieś. 
Rozrzucona szeroko „wybu- 
dowaniami“ wśród piaszćzys 
tych wzgórz niczym się szcze 
gólnym nie wyróżnia. Lu­
dzie z Pałubic są równie jeK 
ich wioska prości. Zwyczaj­
ne, proste jest też ich życie 
wypełnione ciężka pracą przy 
uprawie piaszczystych, li­
chych gruntów.

W Pałubicach nie ma elek­
tryczności, nie ma szkoły, nie 
ma sklepu. A jednak mło­
dzież z Żałakowa, z Kamie­
nicy Królewskiej wieczory 
spędza najczęściej w Pału­
bicach. Niektórzy twierdzą, 
że magnesem przyciągają­
cym młodzież z innych wio­
sek są pałubickie dziewczę­
ta. Jest to jedna tylko poło­
wa prawdy. Istotna przyczy­
ną jest tutejsza świetlica.

Z pałubicką świetlicą wią­
że się cała, historia, jakich 
wiele rozegrało się w na­
szych wsiach w ciągu minio­
nego dziesięciolecia. A wszy­
stko zaczęło się od... nawo­
zów sztucznych.

Gleba, jak już powiedzie­
liśmy, jest w Pałubicach li­
cha. Dużo z niej nie wyciąg-

wy. Brak było nawozu—i z 
tym sobie poradził. Wiedziai, 
że w Tuchlinie i Bożestowie 
Są duże pokłady margłu. 
Margiel — jak to się później 
okazało — był zbawiennym 
środkiem. Zwiększyły się plo 
ny na polu Elerta. Kiedy 
spłacił długi zaczął kupować 
wapno, a wreszcie do spółki

spać. Wypytywali, podgląda­
li, a mimo, że Elert nie krył 
swoich sposobów, mało miał 
naśladowców. Wówczas to po 
stanowił zrobić doświadcze­
nie. Zebrał kiedyś sąsiadów 
i pokazał im jak się miesza 
nawozy sztutzne, jak się je 
stosuje, jak wysiewa. Pokaz 
się udał. Udały się też i na-

z sąsiadem kupili maszynę stępne pogadanki na tematy
do bagrowania pałubickich 
moczarów i z ich dn,a czer­
pali świetną pożywkę dla 
gleby.

Plony wprawdzie wzrasta­
ły, ale Elert nie wzbogacił 
sie, gdyż równocześnie po­
większyła się jego rodzina. 
Wyżywić dziewięcioro dzie­
ci, ubrać i wyuczyć nie jest 
łatwo. Nic też dziwnego, że 
całe wykształcenie trzech naj 
starszych córek Elerta spro­
wadzało się do znajomości 
gospodarstwa domowego. 
Młodsze dzieci miały już wię 
cej szczęścia. Okres ich doj­
rzewania przypadł bowiem 
na nasze czasy.

O tych czasach mówi Elert 
po prostu — rozpocząłem 
prawdziwe życie. Nie jest to 
bynajmniej frazes — jest-to 
tylko krótkie podsumowanie 
zmian, jakie zaszły w żj'ciu

niesz. A jednak plony u soł- Jana gierta i jego rodziny, 
tysa Jana Elerta zawsze by- polska Ludowa uczyniła z 
ły większe niż u innych go- j ana Elerta, skromnego chło 
spodarzy. Nikomu jednak me pa kaszubskiego — działacza 
przyszło na myśl, że takie państwowego i kulturalnego, 
plony jak u Elerta może mieć Jeg0 ¿¡zięciom umożliwiła 
na swojej gospodarce każdy, dobycia nauki lub zawodu. 
Elert nie był żadnym „cudo- córka Janina jest przedszko 
twórcą“ . Kochał swoja zie- ]anką, inna pracuje w Aka- 
mię 1 wiedział czego jej trze demii Medycznej jako pieleg 
ba- niarka, trzecia ukończyła w

TAN Elert przybył do P8- Lęborku kurs tkacki i jest J łubie w 1921 roku. w obecnie przodującą Pr a co w - 
tym roku bowiem ożenił sie n;Cą spółdzielni tkackiej 
1 jako wiano otrzymał 3 i pół CPLiA, syn jest funkcjona- 
hektarową działkę piachu, riuszem MO, a najnńodsza
Lecz dla bezrolnego piach to 
także ziemia, szczególnie 
jeśli jest własny, a innej zie­
mi nie posiada. Na trzech 
hektarach piachu wyżyć było 
jednak ciężko. Ale FJertowi 
poszczęściło sie. M ieszkający  
w Pałubicach Niemiec. Ru­
dolf Potratz, sprzedawał swój 
grunt — 4 hektary. Elert nie 
wypuścił okazji z reki. Miał 
trochę własnych, jeszcze „ka

16-letnia Emilka została świe 
tlicźanką w rodzinnych Pa­
łubicach. Wdzięczność Jana 
Elerta _ dla Polski Ludowej 
jest więc uzasadniona.

CtEDZIMY w starej, drew 
manej „checzy“ Eler- 

tów. Sołtys wyciąga z szafy 
szkolne świadectwa dzieci. 
Ma z czego być dumny. Na­
wet wnuczek — 10-letni Ju-

walerskich", pieniędzy, resz- iek i ten także przynosi 
tę pożyczył i ziemie kupił, ze szkoły same „piątki“. Soł 
Bvł teraz gospodarzem, nie tys Elert najbardziej jest jed 
„dziadokiem“ , jak go we wsi nak dumny ze swojej gospo- 
przedtem nazywali kułacy. darkh Oprowadzając nas po

Ale teraz dopiero zaczęła 
się robota i... kłopoty. Cóż, 
robota dla chłopa jest rze­
czą zwyczajną, kłopoty także. 
Niczym nie zraż-ał się Elert. 
Nie miał kónia — orał swo-

obejściu 1 polach opowiada 
nam też o świelticy i o tych 
historycznych już dziś nawo 
zach sztucznych.

Plony u Elerta niejednemu 
chłopu w Pałubicach i sąsied

rolnicze, jakie Elert urządził 
w salce, gdzie mieści sie dziś 
gromadzka świetlic?. Tak się 
to zaczęło. Później dopiero — 
kiedy przyjechał do szkoły w 
Załakowie młody nauczyciel 
Stanisław' Śmiech — praca 
w świetlicy stała się bardziej 
regularną.

Śmiech — chłopski syn, 
wychowanek ZMP, mimo 
młodego wieku, mia! duże 
doświadczenie w pracy ni 
wsi. Wiedział, żś swoje rozle 
gle plany ożywienia życia w 
Załakowie i Pałubicach może 
zrealizować przede wszyst­
kim przez młodzież. Zaczął 
■więc prowadzić długie rozmo 
wy ?. młodymi, bywać w ich 
domach i brać udział w za­
bawach. »

Właśnie w czasie jednej z : 
takich zabaw postanowił i 
wraz z przyjaciółmi wygłosić i 
kilka wierszy, aby w ten spo 
sob̂  pokazać, że na zabawie 
można nie tylko tańczyć. 
Udało się. Wówczas Staszek 
Śmiech uzyskawszy pomoc 
sołtysa Elerta i jego córki 
Emilii zaczął urządzać już 
co wieczorne zajęcia świetli­
cowe. Chętnych do udziału w 
pracy było coraz więcej. Emil 
ka Elertówna mająca najwię 
cej uzdolnień, zajęła się pod 
kierunkiem młodego nauczy­
ciela organizowaniem życia 
kulturalnego w świetlicy. Za 
częto więc urządzać dyskusje 
nad książkami, wieczory głoś 
nego czytania, przedstawie­
nia teatralne i pogadanki.

Do świetlicy zaczęli zasia­
dać i starsi. Ściągały ich tu 
rolnicze pogadanki sołtysa 
Elerta, wabiły książki. W Pa 
łubicach wieczory przestały 
się dłużyć. Ludzie ani się spo 
strzegli, jak do ich wsi we­
szło radośniejsze, kultural- 
niejsze życie, które z dnia na 
dzień ze starych Pałubic twe 
rzy nową wioskę o nowych 
ludziach — rozumnych, świa 
domych.

Dziś o Pałubicach powie­
my jak dawniej, 10 lat temu
— zwykła wioska. Zwykła, 
jak wiele innych — ale już 
nie tamta.

ją ziemię przy pomocy kro- nim Załakowie nia dawały STEFAN MARCINKOWSKI

ku. marynarzy, prosząc o 
zwolnienie miejsca dla Ło 
tyszy. których setki takżt 
miesiącami wyczekiwały 
nu pracę. Powróciłem 
znów do Polek'-.

I tak toczyło się życie 
moje i wielu, bardzo wielu 
moich kolegów. Rok cza­
sem mijali a nie wid i łem 
ojczystego kraju, pływając 
po drzewo do Archangiel- 
ska, po fosfaty do Af. yki, 
Alge.ru.

Na rufach statków, na 
których pływał młody Ka- 
wryszczuk, trzepotały ban­
dery: łotewska, angielska, 
niemiecka. Raz. tylko raz 
dane mu było sycić swoje 
oczy biało-czerwoną bandę 
rą na rufie „Helu“. Parę 
miesięcy. I to wszystko. 
Wszystko co mu mogły o- 
fiarować przedwojenne la­
ta „mocarstwowego“ gospo 
darzenia sanacji na morzu. 

* * *
Huk radzieckich dział 

pod Stalingradem szero­
kim echem rozszedl się po 
świecie. Dotarł on i na nie 
mieckie statki, na których 
pływał pod przymusem Ha 
wryszczuk.

Pilnie nasłuchiwał wie­
ści ze Wschodu. Był już 
dojrzałym mężczyzną. Za 
sobą miał zdeptane mło­
dzieńcze marzenia i jasny 
sąd o tych. co je zdeptali. 
Gdy w lutym 1945 r. sta­
tek zawinął do gdyńskiego 
portu Hawryszczuk nie na­
myśla się długo: razem z 
wieloma innymi maryna­
rzami dezerteruje, chociaż 
nad głową wisi kara śmier 
ci. Z ukrycia wychodzi do­
piero na powitanie radziec 
kich żołnierzy.

* * *
Opornie posuwa się po 

papierze ołówek czy pióro 
w ręce, która stwardniała 
od lat w ciężkiej, maryn&r 
skiej pracy. Trudno skup:ć 
myśl nad wzorami ł Obli­
czeniami nawigacyjnymi, 
gdy umysł nie nawyki r > 
nauki. Trudno — tó p v- 
da. Ale nareszcie możne — 
mówi sobie kierownik 
gdyńskiego holownika ..Cza 
pla", nie wiadomo czemu 
przemianowanego później 
na „Borsuk“. Hawrysz­
czuk kończy pierwszy w 
powojennej Polsce kurs 
szyprów I klasy i po 17 la 
tach poniewierania się po 
obcych kubrykach siaje na 
pokładzie swojego — teraz 
już naprawdę polskiego 
statku — na „Rataju“ był 
II oficerem.

Życie toczy się odtąd w 
przyśpieszonym tempie. 
Zdolny i ofiarny oficer a- 
wansuje szybko. Partia i 
rząd nie tracą z oczu am­
bitnego marynarza — wy­
syłają go na kurs kapita­
nów żeglugi wielkiej, otwia 
rając drogę do najwyższe­
go na Statku stanowiska.

Na kursach tych rozsze­
rza Hawryszczuk swe wia­
domości, krystalizują się je 
go poglądy polityczne. W 
1952 roku wstępuje do Pol 
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, partii, za któ­
rej sprawą spełniły się je­
go młodzieńcze marzenia. 
Polska Ludowa dała mu 
to, o czym * nie ośmieliłby 
sie nawet marzyć — kapi­
tańskie szlify.

— Teraz moim celem — 
mówi kapitan Hawrysz­
czuk — jest swą codzienną 
służbą dowieść, że zasłuży­
łem na to wielkie zaufa­
nie.

Hawryszczuk z marynar 
skiego wyszedł kubryku i 
od najczarniejszej strony 
zna marynarską pracę. I 
chociaż dzisiai na jego rę­
kawie błyszcza złote szlify, 
pozostał nadal skromny. 
Załoga szanuje i szczerze 
podziwia swego starszego 
towarzysza, wychowawcę i 
dowódcę, człowieka, który 
ponad wszystko ceni honor 
kapitana Polskiej Marynar 
ki Handlowej. B. T.

K s i ą ż e k
TEu. LENARTOWICZ — 

„Poezje wybrane“ . Wybrał, wstą 
pem i przypisami opatrzył Pa­
weł H em . z  portretem autora. 
„Czytelnik“ 1934. Str. 4»i, 2 nlb. 
Cena 13 zł.

Obszerny wybór poezji zawie­
rający utwory, które do dziś za­
chowały swą wartość. Wiersze 
Lenartowicza oparte na moty­
wach ludowych ujmują rzewną 
melodyjnością 1 w prostej for­
mie ukazują niedolę ludu.

RfiWAItO SZAMAŃSKI -  
„Wiersze wybrane“ . Z portre­
tem autora. Wstęp 8t. R. Do­
browolskiego. Posłowie R. Lotha 
„czytelnik“ 1954. Str. 194, 2 nlb. 
Cena ( zł.

z  dawna oczekiwany „Wybór 
wierszy“ Edwarda Szymańskie­
go przynosi obszerny wybór 
spuścizny poetyckiej utalentowa 
o ego poety dwudziestolecia, któ 
ty obok Broniewskiego b.yi jed­
nym z najbardziej konsekwent­
nych poetów nurtu lewicowej!» 
w literaturze międzywojennej*
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My się innym wyprzedzić nie damy 
Hasłem naszym jest: pracuj za dwóch 
Bo banderę ludową niesiemy 
A z nią honor załogi i duch!
I choć nieraz nie bardzo wiatr sprzyja 
1 złe sztormy szarpią nasz ster 
Lecz załogi przeszkody rozbiją 
Bo na kursie: socjalizm — nasz cel!

I
l y l  ROSTA, marynarska piosenka 
\ J ti Napisali ją dwaj marynarze z 

„Bytomia“ . A oto, aby mogli om 
I właśnie taką piosenką napisać, 
toczono zaciekłe boje w czasach, kiedy do 

słowa „Polska“ nie można było jeszcze 
dodać — „Ludowa“...

Nieraz wybuchały szybkimi płomienia­
mi strajki na polskich statkach, nieraz 
nabrzeża portu gdyńskiego tłumnie zapeł­
niali marynarze i portowcy manifestujący 
w obronie swych praw przeciwko rządowi 
terroru i głodu. Nieraz też padały strza­
ły, szły w ruch 
białe pałki po­
licji, gorliwie 
służącej duń­
skiemu, brytyj 
skiemu i rodzi­
memu kapita­
łowi,

W tej trud­
nej walce prze 
wodziła mary­
narzom i por­
towcom Komu­
nistyczna Par­
tia Polski. Pod 
ziemna prasa:
„Marynarz-Re- 

wolucjonista“ ,
„Czerwony 
Sztandar“.

„Czerwony Ma 
rynarz i Robot 
nik Portowy“ 
zagrzewała brać 

marynarską, 
wyjaśniała im 
ekonomiczny i 
polityczny sens 
walki, dema­
skowała zdra­
dziecką rolą 

przywódców 
PPS i prawicy 
związkowej, ich 
ugodowość wo­
bec burżuazji.

Krzepły w 
walkach klaso­
wych szeregi 

marynarskie.
Rewolucyjny polski marynarz zawsze też 
pozostał wierny sprawie solidarności mię­
dzynarodowej proletariatu.

NA MORZACH I OCEANACH
Niewielki był nasz stan posiadania na 

początku 1947 r. Flota pełnomorska 
(uszczuplona o 30 proc. na skutek działań 
wojennych przeciw hitlerowcom) liczyła 
26_ jednostek. W tym samym jednak roku 
dzięki Związkowi Radzieckiemu otrzyma-, 
liśmy z reparacji wojennych 19 statków. Z 
tym można już było zacząć gospodarować 
na morzu. Ale tylko zacząć. Nie wystar­
czała nam już bowiem karłowata flota z 
czasów sanacji. Polska stała się państwem 
morskim i jednym z warunków stałego 
wzrostu jej siły i dobrobytu jest ciągła 
rozbudowa floty handlowej.

Partia nakreśliła szeroki, porywający 
program działania. W Planie 6-letnim 
przewidziany jest sześciokrotny w porów­
naniu z okresem przedwojennym wzrost 
nośności naszej floty handlowej!

Zmieniły się zadania floty handlowej.
W latach przedwrześniowych polska 

flota handlowa (polska tylko z bandery i 
z wyzysku polskiego proletariusza) była 
własnością wielkich kapitalistów: — pol­
skich (przedsiębiorstwo żeglugowe „Pol- 
skarob" Faltera), angielskich („Polbryt“), 
duńskich (Gdynia — Ameryka Linie Że­
glugowe). Oni to zarabiali na eksporcie i 
imporcie towarowi, oni zagarniali olbrzymie 
zyski, które przynosił transport morski. 
Zyski te ciągnęli przede wszystkim z nę­
dzy i łez ludu polskiego, setek tysięcy 
mężczyzn i kobiet, które w poszukiwaniu 
Chleba emigrowały z kraju.

Jakże odmienną rolę spełnia nasza lu­
dowa marynarka handlowa. Jest ona waż­
nym instrumentem gospodarki narodowej 
“ służy człowiekowi pracy, jego szczęściu 
i dobrobytowi — budowie podstaw socja­
lizmu w naszym kraju. Rośnie z roku na 
rok handel zagraniczny krajów obozu po­
koju i demokracji. Nasza flota handlowa

Mis „Mikołaj Rej'' w parcie gdyńskim.

największa po Związku Radzieckim i 
Chińskiej Republice ■ Ludowej wśród 
państw tego obozu — wydatnie przyczy­
nia się do wzmocnienia rynku socjalistycz 
nego, dc rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego krajów zaprzyjaźnionych.

Przewozy statkami PMH wzrosły w cią­
gu minionego dziesięciolecia ponad 5 razy, 
a ich udział w naszych obrokach zamor­
skich podniósł się z 5 do 2(i proc. Linią 
polsko-chińską przepływa przeszło 25 proc. 
ogólnej masy towarowej przewożonej na­
szymi statkami.

Niewiele mórz i oceanów przecinały 
przed wojną statki z polską banderą. GAL 
obsługiwał linię Stanów Zjednoczonych i 
Ameryki Południowej, „Polbryt“ — Mo­
rze Północne i • Bałtyk, „Polskarob“ — 
kraje skandynawskie i niektóre porty Mo­
rza Śródziemnego. Przed wojną Polska 
posiadała 7 linii okrętowych, w tym dwie 
linie pasażerskie. Dziś biało-czerwona ban 
dera powiewa na morzach i oceanach świa

ta. Mamy 12 
linii żeglugo­
wych i jedną 
pasażerską do 
Indii.

Praca od świ 
tu do zachodu 
słońca, nieludz 
kie traktowa­
nie przez ofic 
rów, okradanie 
przy wypłaci 
za nadgodziny, 
śmierdzące kon 
serwy, zupełny 
brak troski 
bezpieczeństwo 
i higienę pracy 
—oto w skrócie 
warunki, w ja­
kich żył i praco 
wał polski ma­
rynarz na ka­
pitalistycznym 

statku. Liczne 
rzesze bezrobo 
nych maryna­
rzy wraz ze 
swymi rodzina 
mi zapełniały 
nędzne, zbite 
dykty i odpad 
ków opakowań 
baraki w dziel 
nicach Gdyni, 
jak „Buda­
peszt“, „Drew­
niana Warsza­
wa“, „Meksyk“ 
i „Pekin“.

Jakże odległe wydają się dziś te czasy! 
Dziś, gdy weszła w życie nowa ustawa że­
glarska — wielka karta praw i obowiąz­
ków marynarzy Polskiej Marynarki Han­
dlowej, gdy Polska Ludowa zapewniła ma 
rynarzowi ciągłość zatrudnienia, godziwy 
zarobek, należyte warunki pracy i życia 
kulturalnego na statku — to wszystko, 
Czego zazdroszczą mu serdecznie maryna­
rze floty kapitalistycznej.

GOSPODARZE STATKU
Polski marynarz jest gospodarzem swe­

go statku. Czuje się w pełni odpowiedzial- 
, ny za realizację trudnych i niezwykle Od­
powiedzialnych zadań, jakie stawia przed 
flotą partia i rząd.

Zaszczytne jest miano przodownika pra­
cy Polskiej Marynarki Handlowej. W ca­
łej pełni zasłużyli na nie swą ofiarną pra­
cą, godnym reprezentowaniem biało-czer­
wonej bandery marynarze: asystent ma­
szynowy Antoni Liszkowski, palacz Jerzy 
Kukliński, bosman Aleksander Kulaw- 
czyk, młodszy kucharz Stanisław Dziedzic, 
motorzysta Władysław Kalaga i wielu in 
nych. Szczycą się nimi nie tylko ludzie 
morza, ale i górnicy, hutnicy, budowni­
czowie Warszawy — cały naród.

Bandera nasza jest banderą pokoju. Te­
mu bowiem wielkiemu celowi służy ofiar­
ny, codzienny trud marynarzy. We wszyst 
kich portach świata sławne jest imię pol­
skiego marynarza. Nie zastraszyły i nie 
zastraszą go rozliczne prowokacje, na ja 
kie napotyka w imperialistycznych /por­
tach. Nasi marynarze uodpornili się na ja 
dowitą propagandę wroga, murem pogar­
dy oddzielili się od tych nielicznych, któ 
rzy zdradzili Ojczyznę, bardziej jeszcze 
pokochali swój szanowany i ceniony za­
wód, zrośli się nierozerwalnie z klasą ro 
botniczą, z całym narodem, t  Ojczyzną 
Ludową.

ELBLĄSKIE AWANSE

ROMUALD DOBRZYÑSKI

Mis „Piast‘‘ w porcie gdańskim»

I.

Inżyniera Gebharda zapa­
miętałam L konferencji par­
tyjno -  technicznej. W tym 
co mówił i jak mówił na 
konferencji tyle było pasji i 
żarliwości, tyle było zaska­
kującej u inżyniera obrazo­
wości, krwistości określeń i 
porównań — że budził naj­
większe bodaj zainteresowa­
nie spośród wielu dyskutan­
tów, zmieniających się przy 
mównicy w ciągu długiego 
dnia obrad.

Do inżyniera Gebharda 
poszłam więc przede wszyst­
kim, kiedy dziennikarskie 
drogi zawiodły mnie znowu 
do „Zamechu“. Nie. Nie usiy 
scalam już tych słów żar­
liwych. które wtedy rzucał z 
trybuny. A!e obraz tego, co 
będzie robił jego zakład za 
niewiele już lat. obraz za_ 
kładu, sięgającego do budo­
wę turbin rzędu największe­
go, choć ujęty tym razem w 
Iowa suche i ostrożnie wa­

żone — starczył za żarliwość 
tamtej wypowiedzi.

Wtedy, z mównicy, wołał 
inż. Gebhard o ugruntowa­
nie „atmosfery turbinowej“ 
w zakładz;e. który w niewie­
le lat musi stworzyć pod­
waliny i tradycje przemysłu 
u nas nieznanego. Stawiał 
wnioski, domagał się ich re­
alizacji. W rozmowie u sie­
bie w biurze kreślił obraz, 
zadań, które aż nadto uza­
sadniały kategoryczność tam 
tych żądań.

Ażeby sprawa była jasna: 
Są w Europie stare, obrosłe 
w tradycje i kadry fachow­
ców zakłady turbinowe. Pol­
ska do nich nie należy. Wiel­
ki bluff mocarstwowego 
szyldu, za którym przez 20 
iat panowania sanacji kryła 
się hurtowna i detaliczna wy 
przedaż kraju obcemu kapi­
tałowi, łatwo zilustrować i 
na przykładzie turbin. Bo 
miała ta produkcja ruszyć w 
rozreklamowanym COP, w 
Stalowej Woli. Rozpoczął się 
w roku 1939 montaż pierw­
szej turbiny promieniowej z 
licencji szwedzkiej i nie zo­
stał ukończony do września...

Ażeby sprawa była jasna: 
Nie można dziś o Elbląskich 
Zakładach Mechanicznych 
im. gen. Karola Świerczew­
skiego powiedzieć, że jest to 
zakład przemysłu turbinowe­
go. Ten kolos, produkujący 
obok wielu asortymentów 
także turbiny niewielkiej mo 
cy, ten kolos, o wielotysięcz­
nej załodze, w którym turbi- 
nowcy liczą się na dziesiątki 

t zaledwie zakładem 
turbinowego jutra. Ale to ju­
tro zapuściło już mocne, głę­
bokie korzenie w dzień dzi­
siejszy zakładu. Ale są tu 
ludzie, którzy żyj a już tur­
binami nie od dzisiaj i dla 
których turbinki TN-0, o mo 
cy kilkuset koni mechanicz­
nych i turbiny TP-2, o mocy 
dwóch MW — to tylko od­
skocznia do kolosów o mocy 
50 i 100 megawatów. I to oni 
właśnie sprawiają, że w tej 
fabryce rozległej iak miasto 

niesposób o tym jutrze 
choć na chwilę zapomnieć.

II.
Oto mistrz Smyk. Właśnie 

z turbinowego. Obecnie p. o 
kierownika działu, gdyż inż. 
Abramowicz pojechał monto­
wać twór „Zamechu“ — tur­
binę TP-2 w Andrychowie. 

Aby kombinat ruszył 22

Lecz oto staje przed nami 
mistrz Smyk, młody chłopak 
z lubelskiej wsi, który wpraw 
dzie nie ma czasu na to, by 
się ożenić, lecz znajduje czas 
na lekturę książek technicz­
nych przywiezionych przez ko 
lęgów z lenigradzkich prak-

nym. a kochanym jak rodzin 
ne. Opowiedział mi tow. Du­
dziński historie szkoły, która 
uruchomił niemal nazajutrz 
po wyzwoleniu Lubelszczyz­
ny, a więc 10 lat temu, w 
swei rodzinnej ni to wsi, ni 
(o c odzie — Tyszowicach.

wiadam wam lu-ksu-so-wa! 
Tu .niedaleko od naszego o- 
siedla. Będzie dzieciom bli­
sko..."

A Kazimierz Czystaw ścią­
gnął do Elbląga z Grójca 
pod Warszawą. Ściągnął do 
wielkich zakładów mechanicz

Na cześć 10-lecia

Üjuamiczne nawalanie wirnika turbiny TP— 8.
Foto — Jatczyński

tyk. Tym swoim zuchowa­
tym uśmiechem młodości, któ 
ra nie boi się niczego, przed 
niczym nie tchórzy — daje 
świadectwo prawdzie najbar 
dziej krzepiącej: Byleby był 
cel, cel choćby najbardziej 
trudny, byleby otworzyć dro­
gę takim jak on, młodym i 
odważnym — cel będzie osią­
gnięty.

III.
Ażeby wyrobić sobie obraz 

tego, czym są Zakłady Me­
chaniczne, trzeba je ujrzeć 
na tle miasta macierzystego 
— Elbląga. Trzeba zobaczyć 
jak wraz z nimi i dla nich 
rosło to miasto, całkowicie 
niemal strzaskane wojną, 
miasto, w którym w roku 
1951 było 1.200.000 (słownie: 
milion dwieście tysięcy) me­
trów sześciennych gruzów. 
Trzeba zajrzeć do planów bu 
dowy wspaniałej inwestycji 
(inwestor — „Zamech” ) — Do 
mu Kultury, z salami teatr:!

6 morgów ziemi miał jego 
ojciec i — po dziecku na 
morgę. Nie trzeba znać 
szczegółów, by wyobrazić 
sobie, ile wyrzeczeń kosz­
towało jego i całą ro­
dzinę, jeśli z tych 6 mor­
gów dopchnął się do 3 roku 
filozofii na krakowskim uni­
wersytecie. Na czwarty rok 
studiów „tchu nie starczyło” . 
Ugrząsł niedoszły magister 
na posadce w prowincjonal­
nym samorządzie.

nych, bo — „wiedziałem, że 
tu będzie praca i chieb dla 
mnie i dla synów”.

Nie dziwcie się, że takie 
były pobudki jego działania. 
Syn wiejskiego kowala, ro­
botnik - metalowiec, który 
przekołatał 20 lat po małych, 
ledwo wegetujących kapitali 
stycznych budach, którego
nędza bezrobocia raz po raz 
spychała z powrotem na 
wieś, do obszamiczych mająt 
ków, znów na kowala, na 
wiejskiego rzemieślnika — o 
takim właśnie awansie mógł 
dawniej tylko marzyć, o pra 
cy w wielkim zakładzie prze 
myślowym. Nasze dziesięcio 
lecie wyprzedziło jednak

Wiele lat później sporzą­
dził tow. Dudziński swoistą 
statystykę: wyliczył mianowi 
cie, że w ciągu 20 międzywo­
jennych lat z ok. 5000 ludnoś 
ci Tyszowic studia wyższe tamte marzenia, 
ukończyło 6 osób, dobrnęły 
do połowy takich studiów —
3 osoby (w tym i on sam), a 
średnią szkołę udało się u- 
kończyć bodajże 15 szczęśliw 
com. Ta właśnie statystyka 
kazała mu dokonać cudów 
przemyślności, by we wsi ne 

jeszcze bandami, des-

¡F domu u Jana Karwana.

lipca' na i kinowa, czytelniami, bi-
. W!SC mistrz Smyk. Biogra- bliotekami i gabinetami ra­

fia krótka. Lat 26, w zakłr.- cjonalizacji- Trzeba porozma- 
dach od 3 lat. Przedtem wiać___  z kimś, kto te plany
wieś lubelska, o długiej na. kocha — o budowie śródmieś 
zwie Siennica Królewska cja j  j śródmieścia II, o od- 
Mała, u ojca na trzyhekta- budowie elbląskiej starówki, 
rowej gospodarce; gimna- która na pewno będzie
zjum w Krasnymstawie i 
Liceum Techniczne w Elblą­
gu. Kawaler. — „Na to, aby 
się żenić czasu nie mam. to­
warzyszko. U nas nja tur­
binach pracuje sie 24 godzi­
ny na dobę i dwie godziny 
po fajrancie!“ .

Ogorzała, zuchowata twarz, 
zęby skore do obnażenia w 
uśmiechu i daszek czapki za­
wadiacko odgarnięty z czo­
ła. Jakże prosta, jak oczy­
wista jest sprawa w rela­
cji mistrza Smyka! Kilka­
naście turbin — tych niewiel 
kich — jużeśmy zrobili, nie­
długo rozpoczynamy monfrż 
TC-23 (kolo® o mocy 25 
MW dla elektrociepłowni na 
Żeraniu). Potem, dalej w nię 
ciolatkę inne, większe tur­
biny, takie, jak te, które bu­
duje leningradzka fabryka...

W relacji inżyniera Geb­
harda obraz jest oczywiście 
o wiele bardzie! skomnWto-

"P") c!r->r! V<~̂  A
fachowców? Jak sięgać do 
wzoru LMZ (Leningradzkij 
Maszynostroitielnyj Zawód), 
do wzoru zakładu, który

nie­
mniej piękna niż gdańska.

Liczby i fakty składające 
się na dziesięcioletnią przesz 
łość i bardzo już bliską przysz 
łość Elbląga dyktował mi 
Augustyn Dudziński, zastęp­
ca przewodniczącego Miejs­
kiej Komisji Planowania Go 
spodarczego w Elblągu. Za­
notowałam je wszystkie nie 
tylko diatego. że patrzał na 
mnie surowym okiem nauczy 
cielą, kontrolującego, jak też 
notuje wykład uczeń. Zanoto 
wałam — bo są pasjonujące. 
I teraz bardzo, ale to bardzo 
żałuje, że w artykule nie po­
mieszczę danych o ilości wo­
dy. gazu, linii tramwajo­
wych, kubatury wyremonto­
wanych mieszkań, nowo.
wzniesionych izb lekcyj­
nych — słowem, tego wszyst 
kiego, czego w ogóle nie by­
ło z góra dziewięć ląt te­
mu, a co stopniowo od lat 
wzbogaca miasto.

Taki był zresztą sens wyk­
ładu Augustyna Dudzińskie­
go — rośnie przemysł, ożywa 
ia zakłady — a wraz z nimi

stworzył największą w świe- awansuje Elbląg, poważny 
cie Jednowałową turbinę o ośrodek przemysłowy liczący
mocy 150 MW, skoro fachów-

r y‘ -
—  6 „  ł — "\ ,---------’ ■ ->
i7ą młodzi, prosto i  poumoh 

oicznych studiów, z wydzia­
łów turbinowych, które w 
polskich politechnikach pow.

dziś 65 tysięcy mieszkańców.
Kiedv zaś rozmowa zaszła 

na toni'*»“ bar 1z oj p-y -'.-/- 
opowiedział mi to-?/. Budziń­
ski historię, która jest mu 
równie droga jak  ̂sprawy no 
wych nawierzchni, domów i

stoły stosunkowo niedawno, dzielnic w mieście przybra-

kami od świata zabitej — 
stworzyć gimnazjum.

Właśnie po to, by mogli iść 
ze zdobytą wiedzą w Polskę 
tacy jak Smyk, by trafiali do 
techników i na politechniki
— także na wydziały turbi­
nowe, by zasilali młodymi 
sercami i jasnymi umysłami 
„Zamech” — powstający ośro 
dek polskiego przemysłu tur 
binowego. serce miasta El­
bląga, które ukochał Augu­
styn Dudziński.

IV,
Nie on jeden. Sa ich tysią­

ce kochrjacych to miasto, 
najzielcń-ze chyba w Polsce
— i swój zakład. Różnymi 
przyszli tu drogami.

Jan Karwan, na przykład, 
z emigracji, z Francji. Wyje­
chał tam po chleb i pracę z 
rzeszowskiej wsi, tonącej w 
morzu majętności książąt 
Czartoryskich. Wyjechał u- 
nosząc w sercu huk wystrza­
łów i nienawiść do granato­
wej policji, która zdusiła 
chłopski strajk. 18 ich wtedy 
zapłaciło życiem we wsi Mai 
dan za to, że, jak opowum“ - 
..r.av.íd rwał s:ę do wał’r 
h"-o mu iuż c-d tej nęw.y 
wszvstkn jedno” .

Wyjechał Jan Karwan 18- 
letnim wyrostkiem — wró­
cił okrzepłym w walkach ko­
munistą. Czarne gęste brw’ 
związane na czole w supo’ 
uporu nie potrafią ukrvć bk 

-• '  - — ■i-'- - „ e h  c „ -  
r *y r"'k '"i o swoich F:: “c- ' 
o swojej fabryce, o swoim 
mieście, w którym — „wie­
cie, towarzyszko, na 22 lipca 
zostanie otwarta szkoła, p0-

Oto pokazuje mi zdjęcia.
Trzech ma synów, ą jeden 
bardziej udany od drugiego.
Ten najstarszy — jest ofice­
rem Wojska Polskiego, osiadł 
już na swoim, ma żonę i dzie 
ci. Najmłodszy kończy stu­
dia w Leningradzie — bę­
dzie okrętowcem. „Na sa­
mych piątkach jedzie“ .

— A ten średni — Jerzy, 
to już taki jest, że chyba lep 
szego na świecie nie ma — 
dodaje Czystawowa. — Te­
go z zakładów posiali na stu 
dia. Naprzód do Gdańska 
na średnie, a potem także do 
Leningradu. Jerzy zostanie z 
nami. Uczy się na turbinow­
ca, wróci do „Zamechu“ ....

V.
Zwolna zapada późny lipco 

wy zmrok. Czas pożegnać go 
spodarzy. Opuszczam piękny, 
przestronny dom Czystawów.
(„Sam go budowałem z syna 
mi“ — mówił Kazimierz).

Tak trudno po całodzien­
nej wędrówce uporządkować 
myśli i wrażenia. Skłębią ją 
się, splatają w jeden węzeł 
i słowa inżyniera Gebharda,
„turbinowca ż zamiłowania“ 
i planisty Dudzińskiego i za 
wadiackiego mistrza Smyka.
I wypływają z pamięci daw 
no powiedziane słowa, wią­
żące w jedną myśl wszyst­
kie obrazy elbląskiego dnia.

— Socjalizm to elektryfi­
kacja plus władza rad — po 
wiedział Lenin.

Dzień spędzony w Elblągu, 
w kolebce polskiego_ przemy 
słu turbinowegp. wśród lu­
dzi, którzy go tworzą^ — po­
zwolił mi leniej, głębiej zro­
zumieć to zdanie.

S. BUKSDOFF
ijiiuiimiimiriiiiHUiiMiiiiiintiimimnniiimmnsjinn:; uMijniniuiinitiimu i 
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Dziołacze 
świetlicowi
w walce

o upowszechnienie4

kultury
Szeroka fala zobowiązań 

na cześć 10-lecia Polski Lu 
dowej objęła wszystkie od 
cinki życia naszego kraju 
Obok robotników i chło 
pów, wraz z całą pracują 
cą inteligencją, do czynu 
stanęli również działacze 
świetlicowi i członkowie zc 
społów artystycznych na­
szego województwa.

W wielu FGR i POM zo 
bowiązania mają na celu 
ożywienie pracy świetlico­
wej, zorganizowanie no­
wych kółek artystycz­
nych, upowszechnienie czy 
telnictwa, organizację wy 
cieczek krajoznawczych 
itp. Pracownicy PGR 
SWAROŻYN zobowiążą 
li się np.: zorganizować 
spartakiadę sportową, pola 
czoną z występami artysty 
cznymi. zaś POM w 
DZIERZGONIU ukończy 
do 30 września budowę 
internatu i świetlicy.

Chłopi z GROMADY 
WIELKI BUKOWIEC pod 
jęli godne naśladownictwa 
zobowiązanie — urządze­
nia wystawy rolniczej.

Pracownicy GDYN
SKICH ZAKŁADÓW PA 
PIERNICZYCH zobowiążą 
li się do końca III kwarta 
łu zorganizować koło lite­
rackie oraz urządzić w gro 
madzie Piotrowo wieczór 
artystyczny.

Wiele zobowiązań kultu­
ralno - oświatowych pod­
jęły KARTUSKIE ZA 
KŁADY PRZEMYSŁU TE 
RENOWEGO MATERIA­
ŁÓW BUDOWLANYCH 
Pracownicy tych zakładów 
zradiofonizują cegielnię Ła 
palice, wybudują własny 
ośrodek wczasów świątecz 
nych w Krzeszni oraz u- 
ruchomią nowe punkty bi­
blioteczne w zakładach.

Wyjazd do FGR z prOgra 
mcm artystycznym posta­
nowili zorganizować pra­
cownicy KLINIKI POŁOŻ 
NICTWA W GDAŃSKU. 
Obok zobowiązań zespoło­
wych podjęto cenne zobo­
wiązania indywidualne. 
Np.: ob BARBARA WiTU 
SZYNSKA — pracownik 
sekcji higieny komunalnej, 
zobowiązała się przetłuma 
czyć z literatury obcej na 
język polski pracę dotyczą 
cą metod oznaczenia mie­
dzi w artykułach żywno­
ściowych.

Działacze św'etlicow‘ 
ZWIĄZKU KOLEJARZY 
wpisują zolu:wiązania do 
specjalnych albumów, k 'ó- 
re wędrują systemem sz*c
fetowym o:l świetlicy do i 
świetlicy. Zobowiązania ko 
lejarzy przyczynią się do 
ożywienia pracy cfw ato- 
wo-kulturalnej w kolejnie 
(wie Okręgu Gdańskiego.

Pomnik ic.uaccicza
On. który patrzy na nas ze swej wysokości,
Któremu niebo szumi sztandarem nad głową.
On, który gniew.iym sercem, krwawię ym miłością,1 
Tę ojczyznę przeżywał każdy dzień na nowo.

On, schylony nad krajem, jak nad dzieckiem chorym 
Zaklinający gwiazdy na litew. kim niebie,
®a’ błądził w rozpaczy nad ciemnym Bosforem 
V  kłótniach braci od nowa odnajdując siebie.

Dzisiaj patrzy wzruszony, w dół speg ......
Morze ludzkie odbija się w kamiennym o 
Lsimechają się dzieci doń jak campanuie,
Do niego, wzniesionego przez miłość na cokół.

To Wszystko, o czym marzył na paryskim bruku,
* n* p!ae“ ch Florencji i A'p lodowiskach _
Io wszystko jest dziś twoje, ber^erm y wnuku,
W słońcu dziesięciolecia kwitnie, wzbiera, bbs?rą

To jego, jego pieśni po kraju się szerzą,
I jego to marzenie ogromne się spełnia.
Kiedyż był tak szczęśliwy?... Ach, tam, nad Switezlą, 
Kiedy, zakochanemu, przyświecała peinia.

a czute... 
oku,

wekóf radośnie zrt-r (ery, “ 
sobie, r-' 'rzy oczy tyj, jasnymi —

t 'i.a
.o wierzą:

E Jak światło gwiazdy, które przez lat mknąc miliony, = 
| Dotarło się ostatkiem wreszcie tu, do ziemi. |

Lipiec, 1954 r. i
Diiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiikiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiihii. ihui,iiiiiih, Jimimn, |,,M, |||M!||||||In,|||M=
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K O M U N IK A T
fitO W H EG O  U B Z Ę D U  S TA TY S TY C Z N E G O
6 wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego
w pierwszym półroczu 1954 r.
siewne?ĝ d ^ t e JzostaivPs^od l * W l O t e « a l »  Z ¡11110011 W C Z 0 ra | S Z e 9 0 ) wództJ : białostockiego, Stali 
M a  «  nar z, Półroczu 1954 r. dostarczono w terminach oddania do
s S i a c e f  dńZ /n tL n iZ  POm POn,ad 8 - kr0lnie użytku wystąpiły w budów- Gospodarka materiałowa i
dla rozszerzenia b a ^  Da Z T  1 SI®wplkoJ  Zbożowych mctwie urządzeń socjalnych finansowa przedsiębiorstw 
Wgj "= ‘ y p ° ri.: w ° QP°vViędnim okresie i kulturalnych, a zwłaszcza budowlanych wykazywała w

',  , :;:08 r*’ bron sprężynowych o obiektów szkolnictwa podsta dalszym ciągu poważne bra-
¿ałozenia planu w zakresie proc. więcej, kultywato- wowego na terenie woje- ki. 

wzrostu pogłowia bydła i o- rów o 76 proc,, parników o " . . .  _ .
wiec zostały w I półroczu 58 proc., obsypników o 82 ' Ml f l f i r ń ł  tn W S rflU fV
bieżącego roku przekroczone, proc., kieratów o 57 proc, " U i iH i i ł i i  j
W zakresie trzody chlewnej lemieszy o 36 proc., pługów W I półroczu 1954 r. plan do prania o 30 proc., wóz-
nie osiągnięto w pełni zało- 0 5 proc., sieczkarni o 4 proc. obrotów detalicznych handlu ków dziecięcych o 47 proc.,
zonego wzrostu. i wiele innych maszyn. uspołecznionego łącznie z ży rowerów o 14 proc, radiood-

Wzrosła znacznie pomoc Liczba naństwowych ośrod v'rielńem zbiorowym został biorników o 26 proc., moto-
państwa w zakresie dostaw ków maszynowych według wykonany ogółem w około cykli 4-krotnie, maszyn cło
zarodowego materiału hodo- stanu na 30 czerwca 1954 r 101 proc. Obroty handlu de- szycia o 90 proc., mebli o 9
Wlanego dla indywidualnych wynosiła 406 ośrodków Licz- ślicznego i żywienia zbioro- proc.,
gospodarstw chłopskich, ba traktorów w państwo- w,eS° wzrosły (w cenach po W I półroczu 1954 r. na-
zwłaszcza dostaw cieliczek wych ośrodkach maszyno- równywalnych) o 18 proc. w stąpiła znaczna poprawa w
i buhajów. Plan kontraktacji wych według stanu na 30 Porównaniu z I półroczem zaopatrzeniu ludności wiej- 
cieliczek wykonano w 101 czerwca 1954 r. wzrosła o 1953 r. skiej. W I półroczu 1954 r.
Proc., buhajów w 126 proc. ponad 20 proc. w porówna- W I półroczu 1954 roku plan obrotów handlu wiej- 

W porówraniu z T nh n niu z odpowiednim okresem zwiększyła sie SDrzedaż dla skiego został wykonany w 
czem 1953 r odstawy ?  1953 r- plan Prac Państwo- ludności wielu artykułów 184 Proc., przy czym obroty
rowe państwowychY gospo- wycb ośrodków maszyno- spożywczych. W szczególno«- w cenach porównywalnych
darstw rolnych wzrosły wych nie został jednak w pel ci sprzedaż mięsa i przetwo- wzrosły o 22 proc. w porów-

w ni y/ykonany. Wykorzystanie rów mięsnych w I półroczu naniu z odpowiednim okre- 

°  P10C:: mleka 0 3.5 proc‘ I półroczu nadal niedosta- niż w odpowiednim okresie Handel wiejski rozprowa-
iakresie żywca wieprzowego maszyn P''zez POM było w 1954 r. była o 2 proc. wyższa sem 1953 r.

l ” , 4 potroczu 1954 r- na~ teezne. Niezadawalająca by- 1953 r., ryb o 49 proc., kon- dził w I półroczu 1954 roku
■ią{?H.ZnaCZny r Zr0St dostaw la również poprawa jakości serw rybnych o 28 proc., dla ludności wiejskiej o 26 
twa ?° W plopukcp dla rolnie remontów traktorów i ma- tłuszczów zwierzęcych o 4 proc. więcej obuwia niż w

szyn rolniczych. proc., masła o 20 proc., mle- odpowiednim okresie 1953 r.,
na^ntaT)y- k7 a1lifik0WTanyC,h w  i półroczu 1954 r. zor- ka 0 5 proc- iai ° 4 Proc., tkanin bawełnianych o 15nasion zboz były w I poi- eanjZOV7ann ql _ owvph smin pieczywa o 6 proc., maki Proc., tkanin jedwabnych o 
roczu 1954 r. o 26 proc. więk „ ych ośrodków maszynowych Pszennej o 48 proc., kasz i 18 proc., radioodbiorników o 
fZ€ .nQIZ, w odpowiednim okre j 103 "¿u le  punktv ¿vomadz- płatków o 9 proc., cukru o 50 proc., oraz wiele innych 
B.e r. kie 22 proc., herbaty o 34 proc., towarową zwłaszcza odzieży.

Plan dostaw nawozów wina 0 46 Proc-> papierosów Wzrosła sprzedaż artykułów'
sztucznych dla całego rol_ „rT r n w o , i 0 9 Proc-> owoców ponad 3- gospodarstwa domowego, jak
metwa został przekroczony. + 0 r/f , r |n7 ch 1 Pciru krotnie. np. wiader o 155 proc., naczyń
Zaopatrzenie w nawozy. ^ c h ^ r z e f f i J n ^ w  V ? ó ł -  W artykułach przemyśle- ^ h en n ych  emaliowanych o
sztuczne wzrosło o 16 proc. Joczu 19M r około 8 tvs trak wych sprzedaż tkanin baweł 56 Proc. sprzedaż narzędzi 
w porównaniu z odpowied- trorzystóWi brygadzistów trak nianych wzrosła o 6 proc. w gospodarskich wzrosła zwła- 

.m ’ kresem 1953 r., a w borowych i kombajnarów porównaniu z odpowiednim s -cza w zakiesie sl*:,'vler’ 
wapno nawozowe o 21 proc. J J okresem 1953 r. szpadli, wideł, łopat. Wzro-
'dnakże w znacznym stop- W I półroczu 1954 r. zelek ' sła znacznie sprzedaż osi do
u nie został . wykonany tryfikowano o 57 proc. wię- W zakresie tkanin wełnią- wozów. Sprzedaż materiałów 
n dostaw granulowanego ce.j gromad niż w odpow'ed- nych szczególnie wzrosła budowlanych dla wsi wzro- 

.-uperfosfatu. nim okresie 1953 r., państwo sprzedaż tkanin wysokopro- sła w zakresie cementu o 68
W I półroczu 1954 r  roi- wych gospodarstw rolnych — centowych (o 50 proc.). Sprze proc., w porównaniu z odpo- 

nictwo otrzymało z nrodukcil 0 18 Proc więcej, państwo- baz tkanin jedwabnych wzro wiednim okresem 1953 r., 
krajowej ponad 4 tvs trak- wych ośrodków maszyno- s!a ° -12 proc., obuwia sko- cegły o 86 proc., papy o 26 
torów w Drzeliczeniu ria trak wych około 2,5-krotnie wię- rżanego o 13 proc., odziezy proc., gwoździ budowlanych 
tory o m ocri5  KMU ccj. o 19 proc., proszku o 55 proc.
czono rolnictwu 555 kombaj- Liczba spółdzielni produk- lf|j 7 n lr i> d n iA n i< i  ■ «a iiiiin ln n A A
nów. Znacznie wzrosło zaopa cyjnych, wg. stanu na 30 Ł i i l l  ni i! ¿a i 1» iii 16  1 W |U jfJH O SC  P T 3 C j
trzenie gospodarstw indywi- czerwca 1954 r. osiągnęła T ■ , , , . , „- - Liczba zatrudnionych ro- I półroczu 1954 r. ok. 124 tys.

botników w przemyśle socja. uczniów, którzy jako wykwa 
lis tycznym wzrosła w I pół- lifikowani robotnicy i tech- 
roczu 1954 r. o około 4 proc. nlcy zostaną skierowani do

dualnych w maszyny, W I 9.037.

IV. Transport i łączność
Sredniodobowy załadunek ność kolei. Zadania planowe ^ rr,P°5i?^^f^UiQs ,odpow ŝd'  Pracy w rolnictwie, przemy- _ i.a.iaTnnis v* r»-v« w-> o i r> v/-\ _ nr ł*fw i n Acłowodnnónt »i? 1 csGm i y o tj r. śle, budownictwie i innychna kolejach normalnotoro- w zakresie oszczędności w 

wych w I półroczu 1954 r. zużyciu węgla na kolejach w Zatrudnienie w państwo- ctzia' ac 1̂ gospodarki narodo- 
Wzrósł o około 3 proc. w po- I półroczu 1954 r. zostały wy wych ośrodkach maszyno- w y ­
równaniu z odpowiednim konane. wych wzrosło o ok. 12 proc. , ™. * Półroczu 1954 r. na-
okresem 1953 r. w tym za- t>—- • _ . w porównaniu z odpowied- s4̂ Pl4 dalszy wzrost wydaj-
ładunek węgla i koksu o 4 , ew0?y ładunków w pan n;m okresem ^53 r  ̂ w pań.  ności pracy. W przemyśle so
proc., rud i pirytów o 18 c h o d o w e j^ T ^ łr o c z u ^ M  stwowych gospodarstwach « ^ »stycznym wydajność pra
proc. Jednakże niektóre dy- k wzro ł̂v n 2r nrnc w
rekcje kblei nie wykonały w roku wzrosły 0 28 proc- w 
pełni planu przeciętnego za­
ładunku, jak Dyrekcja Okrę 
gowa Kolei Państwowych 
Kraków, Stalinogród, Wro­
cław i Olsztyn.

rolnych o ok. 5 proc. cy wzrosła o ponad 9 pro 
w porównaniu z I półroczem 

porównaniu z odpowiednim Zasadnicze szkoły zawodo- 1953 r., w budownictwie o 
okresem 1953 r., w żegludze we 1 technika ukończyło w około 13 proc. 
śródlądowej — o 30 proc., 
usługi poczty i telekomunika 
cji, liczone według wartości

Łączne przewozy ładun­
ków na kolejach normalno­
torowych w I półroczu 1954 
roku wzrosły o 5 proc. w po 
równaniu z I półroczem 1953

w cenach porównywalnych 
*— o 10 proc. Plan przewo­
zów pasażerów na kolejach 
normalnotorowych został wy 
konany w 101 proc., w pań-

VIII. Szkolnictwo, kultura, ochrona 
zdrowia oraz gospodarka 
komunalna i mieszkaniowa

r. Znacznej poprawTe“ uW t ^wowej komunikacji samo- W 1954 r. ukończyło szko- ło ponad 180 tys. ludzi pracy,
* chodowej — w 106 proc., ---------  ------ **współczynnik obrotu wagonu ™ au.WEJ ~  7 / “ ° ™ £  Podstawowe ponad 326 tj. o 9 proc. więcej"niż w"odL

towarowego -  podstawowy ze*ludze śródlądowej został tys. młodzieży, w tym na powiednim okresie 1953 r.
..„u ,. ., , P y znacznie przekroczony. wsi 206 tys. Liczba absoiwen T . , . . , ,
wskazniK ilustrujący spraw- toV  liceów ogólnoksztaicą- st^ a , mie,lsc ^  złobkaclJ

____________ 4*™au stałych zwiększyła się w IV. Inwestycje i budownictwo cych otrzymujących świadtc
ctwo dojrzałości, wynosi w 
br. ponad 28 tys. osób. Pod-

inwestycyjnych zrealizowa- piece obrotowe do produkcji niósł S!  ̂ poziom nauczania.

półroczu 1954 r. o 14 proc. w
t „ br non  a rf 9a +̂<1' n*~ńh porównaniu z odpowiednim
Łączna kwota nakładów ta“, „Pokój“ 1 „Baildon*, 3 ^ ;LP°̂ .-ad 28 .tys~ os_ob' Pod~ okresem 1953 r., w tym

, . T • , w żłobkach przy zakładach
nych w gospodarce narodo- tlenku cynku oraz inne Liczba przedstawień w tea pracy o 12 proc.
wej wzrosła w cenach po- obiekty w przemyśle metali trach zwiększyła się w I pól- w  „„„ i , • i „
równywalnych o około 9 nieżelaznych, zwłaszcza w roczu 1954 r. o 7 proc. w po- _  *  *akf  * f. gospodarki ko- 
proc. w porównaniu z I pół- dziale przetwórstwa miedzi, równaniu z I półroczem 1953 , , ' „ ?'VC1j w,° y ,na
roczern 1953 r. Wzrost ten — szereg obiektów w kopal- r. a widzów o 4 proc. Liczba mowvrh ^°spodarstT. do'  
pomimo utrzymania poziomu .mach węgla kamiennego kin stałych miejskich i wiej 10^4' r _.T , porroczu
planu inwestycyjnego 1954 r. ..Z-emowit“, „Nowa Ruda“ , skich oraz kin półstałych ' t 4
na wysokości inwestycji zre- „Wesoła 11“, „Polska“, „By- wiejskich i ruchomych zwięk P™ iJ f  anm z. 1 po
alizowanych w 1953 r. — na- tom“, i „Michał“ , turbozespo szyła się w I półroczu 1954 r.  ̂ “  l 9 5 , zpzycie gazu
stąpił na tle przyśpieszenia ¡y i kotły w elektrowniach ogółem o 6 proc., a liczba wi- • P ° taborf
realizacji planu w I półro- Miechowice, Bydgoszcz, La- dzów ogółem 8 proc. W po- Ĵ 3-10̂ ' 80 0 }„  Droc-’ trp,1®y"
czu 1954 r- Ziska i Stalowa Wola, dział równaniu z odpowiednim o- busowes° ° 16 P™c., autobu-

Podczas gdy w 1953 r. w nawozów azotowych w Za- kresem 1953 r„ w tym w ki- sowe"?  0 ‘ 4 Proc-> a liczba 
okresie I półrocza zrealizowa kładach Przemysłu Azotowe nach wiejskich wszystkich przew'ezlonyp“  , pasażerów 
no 37 proc. rocznego planu go w Kędzierzynie, kilka o- typów o 10 proc. Liczba zra- przez komunikację miejską o 
inwestycyjnego, to w od po- biektów w Ozorkowskich Za diofonizowanych gromad ° Proc-
wiednim okresie bieżącego kładach Przemysłu Ba wełni a wiejskich osiągnęła 10,2 tys. Nakłady na remonty budyń 
roku wykonanie planu rocz- nego, dwie chłodnie i wiele gromad, tj. wzrosła o 17 kbw mieszkalnych w I półro 
«ego wyniosło 42 proc- Ozna innych Obiektów. proc. w porównaniu z odpo- czu 1954 r- wzrosły w porów
cza to mniejsze rozmiary na Pomimo przekroczenia pla wiednim okresem 1953 r. jed- naniu z odpowiednim okre-
kładów pozostałych do wyko nu robót budowlano-monta- nakże postępy osiągnięte w sem 1953 r. prawie dwukrot 
nania w ciągu II półrocza zowych na I półrocze 1954 r. dziedzinie rozszerzenia dzia- nie.
1954 r., a zarazem zapewnia p! zez Ministerstwo Budów- łąiności kulturalnej na wsi, * * *
to bardziej prawidłowe roz- ‘ Przenoysłowego i Mi- by}y jeszcze wciąż niedosta- ^  , . .
łożenie nakładów i robót w nisteistwo Budownictwa t ĉzne Dalszy i nieprzerwany roz
ci^ u  II półrocza. AiiBot i Osiedli nie oddano w  T’ półroczu 1954 r na J 6i całej gospodarki naro-. . użytku w I półroczu 1954 ^  4 półroczu ■ r. na- ¿¡owej i kultury w I połro-

Naklady na inwestycje roku w planowanym fermi- Stąpiła dalsza poprawa w za- czu 1954 r. ł wyniki wykona-
przemrsłowe były w I półro nie szeregu obiektów m in kresie opieki lekarskiej nad nj —nia Narodowego Planu Gospo
czu 1954 r. o 7 proc. wyższe na budowie kombinatu’’ Im' ludnością. Rozbudowana zo- darczego w I półroczu wska- 
niz w I półroczu 1953 r„ na W. Lenina, w hucie ..Bail-'. stała sieć szpitali, sanato- 2Ująi że gł6wne zadania 00-
colnictwo o 28 proc., na urzą non", w Łańcuckiej"paiwyce riów, izb porodowych na wsi stawione w uchwałach II Zja 
H?-snia socjalne i kulturalne grub. prażalni „Sabinów“, w oraz Innych placówek ochro- zdu p0isi-iej zjednoczonej 
p 48 Pc°c., na gospodarkę ko elektrowniach Stalowa w 0. ny zdrowia. Liczba łóżek w partii Robotniczej na lata 
dow iRtą 0 44 proc’ na bu_ la, Szczecin i Gorzów, w To- szpitalach, Izbach porodo- 1954—55 wykonywane są na 
a wnictwo mieszkaniowe o maszowskich Zakładach Włó wych i izbach chorych wzros ogól pomyślnie. Nadal 

pr0c- kien Sztucznych i Tarcho- ła ogółem o 9 proc. w porów jednak praca, szeregu mi-
, rołultacie wykonania mińskich Zakładach Farma- naniu z odpowiednim okre- nisterstw wykazuje poważ- 

P*anu inwestycyjnego odda- ceutycznych. W zakresie bu- sem 1953 r. ne braki, ' zwłaszcza w
•nwe«iv^ku w4e4e obiektów downiętwa mieszkaniowego w  I półroczu 1954 r. w do- dziedzinie, asortymen-
ohiektfCyi w’ch iak: dalsze nie oddano do użytku w pla- 'nach wypoczynkowych fun- towego wykonania plan;! 
nina  ̂ ni'p 4uc*a ’m- W. Le- nowanym terminie sze. e-hi <u,szu wczasów pracowni- produkcji i poprawy jakości 
iownirzy ■ •elektryczil0' sta- obiektów w Nowych Ty- czych, czynnych w 80 micjsco oraz w dziedzinie obniżki ko 
hutach ir i1 obiekty w chach, Nowej Hucie i w, War wosciaph klimatycznych i uz- sztów własnych produkcji i 

mr. csoiesiawa Bieru- szawie. Poważne opóźnienia drowiskach kraju, przebyw» obrotu.

A K A D E M IA  G E M T B A U A  w  W A R S Z A W IE
z okazji dziesięciolecia Polski Ludoaej
WARSZAWA PAP. 21 bm. w Teatrze Polskim w 

Warszawie odbyła się urocz ysta akademia poświęcona 
10 rocznicy powstania Polski Ludowej, zorganizowana 
przez Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Radę Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.
Akademii przewodniczył 

członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący 
Rady Państwa — Aleksander 
Zawadzki.

W prezydium akademii za­
siedli: pierwszy sekretarz KC 
PZPR — Bolesław Bierut,
członek

sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Ochab, marszałek Sej­
mu PRL — Jan Dembowski, 
sekretarz KC PZPR, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Franciszek Mazur, 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR. członek Rady Pm 
stwa —- Roman Zambrowski,

prezydium KC członek Biura Politycznego 
KPZR p.erwszy zastępca K c PZPR. minister — Sta- 
pizewodniczącego Rady Mi- nislaw Radkiewicz, zastępca 
n.strow ZSRR, marszałek członka Biura Politycznego 
Związku Radzieckiego — KC PZPR, minister Adam 
Nikołaj Bułgamn, członek Bapackl. członkowie władz 
Biuia Politycznego KC naczelnych stronnictw poli- 
PZPR, piezes Rady  ̂Mini- tycznych i organizacji sr>o- 
slrow Jozef Cyrankiewicz, lecznych. przedstawiciele Woj 
członek Biura Politycznego ska Polskiego, Komitetu War 

wiceprezes Rady szawskie^o i Warszav/s-kiego 
Ministrów, marszałek Polski Komitetu Wojewódzkiego 
— Konstanty Rokossowski, F Z p r , Rady Narodowej m.

Q,dy przewodniczący aka­
demii prosi o zabranie głosu 
w celu wygłoszenia referatu 
I sekretarza KC PZPR Bole 
sława Bieruta w? celu wy­
głoszenia referatu — wybu­
cha gorąca owacja. Słowom 
pierwszego sekretarza KC 
PZPR towarzyszą wielokrot 
ne długotrwałe oklaski.

Następnie przewodniczący 
akademii prysi o zabranie 
głosu członka Prezydium KC 
KPZR, pierwszego zastępcę 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR, marszałka

Związku Radzieckiego N. 
Bułganina, (Przemówienie 
marszałka Bułganina poda­
my w następnym numerze).

Przewodniczący akademii 
odczytuje następnie tekst de 
peszy od Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Rady 
Ministrów PRL do Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
i Rady Ministrów ZSRR. 
Depesze zgromadzeni przyj­
mują owacyjnie.

W ojewódzka  
akadem ia w Gdsńsku

ambasador Związku Radzie; 
kiego w Warszawie — Niko­
łaj Michajłow, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, pier

st. Warszawy oraz zasłużeni 
przedstawiciele społeczeń­
stwa.

wszy zastępca prezesa Rady 
Ministrów t— Hilary Minii,

Akademię zagaja członek. 
Biura Politycznego ICC 

członek Biura Politycznego PZPR, przewodniczący Rady 
KC PZPR wiceprezes Rady Państwa — Aleksander Za- 
Ministrów — Jakub Berman, wadzki.

W dniu wczorajszym w Teatrze „Wybrzeże“ w 
Gdańsku odbyła s'ę, przy wypełnionej po brzegi sali> 
uroczysta wojewódzka akademia z okazji Święta Od­
rodzenia i 10-lecia Polski Ludowej. Na akademie 
przybyli m. in. minister Żeglugi M. Popiel, I sekretarz 
KW PZPR J. Trusz, konsul generalny ZSRR w Gdań­
sku M. G. Potapow, członkowie Prezydium WRN, 
przedstawiciele Wojska Polskiego i Marynarki Wojen 
nej. Szczególnie serdecznie witali zebrani marynarzy 
statku „Praca", którzy po 9 - miesięcznej niewoli u 
czangkaiszekowskich pilatów, powrócili do ojczyzny.

M m s t r a  B e zo ie cze n stw a  Pu l i c z n e j
Nr 026/54

w związku ze świętem 22 Lipca
WARSZAWA PAP. Ministęr Bezpieczeństwa Pu­

blicznego w związku ze świętem 22 Lipca wydał roz­
kaz, w którym czytamy m. in.:

Funkcjonariusze aparatu bezpieczeństwa publicz­
nego, Milicji Obywatelskiej, Straży Więziennej, żoł­
nierze KBW i WOP, ORMO-wcy!

Serdecznie i gorąco pozdrawiam Was w dniu świę­
ta 10-lecia Polski Ludowej.

W dniu dzisiejszym cały naród radośnie i uro­
czyście świętuje dziesiątą rocznicę wyzwolenia Polski 
spod jarzma najeźdźcy hitlerowskiego i ucisku rodzi­
mych kapitalistów i obszarników.

W walce o utrwalenie wolności i niepodległości 
naszego narodu, organa bezpieczeństwa publicznego 
odegrały chlubną rolę jako to ogniwo aparatu pań­
stwa ludowego, któremu partia powierzyła odpowie­
dzialny odcinek bezpośredniej walki z wrogami Polski

W ogniu tej walki powstała, rosła, i krzepła służba 
bezpieczeństwa publicznego w Polsce. Najlepsi syno­
wie polskiej klasy robotniczej i chłopstwa pracującego 
szli do szeregów bezpieczeństwa publicznego. Milicji 
Obywatelskiej, KBW, WOP, SWjORMO, by utrwalać' 
władzę ludową, bronić zdobytej wolności naszego lu­
du. Szli z gorącym sercem miłości dla Polski i nie­
nawiści do jej wrogów, gotowi do poświęceń i ofiar­
ności, przepojeni idea naszej partii.

Niemało ich w walce tej oddało swe młode, bo­
haterskie życie.

Wieczna chwała poległym bojownikom w walce 
o Polskę Ludową.

Organa bezpieczeństwa publicznego na przestrzeni 
dziesięciu lat w bilansie swej działalności maja po­
ważny wkład w dzieło umocnienia państwa ludowego..

Rozbite zostało zbrojne podziemie, przekreślono 
wysiłki reakcji londyńskiej i ich chlebodawców na­
rzucenia narodowi polskiemu wojny domowej.

Unieszkodliwiona została próba przywrócenia rzą­
dów obszarniczo-kapitalistycznych przez oberagenta 
imperializmu — Mikołajczyka. Zlikwidowane zostały 
współdziałające z nim bandy.

Przecinane są macki licznych agentur imperiali­
stycznych i unieszkodliwiane ich usilne próby szpie­
gostwa, dywersji i terroru, szerzenia wrogiej propa­
gandy i zamętu w naszej ojczyźnie.

Źródłem tych osiągnięć jest kierownictwo, troskliwa 
opieka i pomoc ze strony partii, poparcie, jakiego 
udzielają naszym organom w walce z wrogiem klaso­
wym masy pracujące i ich czujność.

Nasza praca i walka dopomogła partii w umocnie­
niu zrębów ustrojowych państwa ludowego, w utrwa­
leniu i rozwoju dokonanych w nim przeobrażeń, w za­
pewnieniu masom pracującym w mieście i «a wsi wa­
runków dla spokojnej, twórczej pracy.

Funkcjonariusze i żołnierze służby bezpieczeństwa! 
Przed nami jeszcze długa i trudna droga walki i nie­
ustannej czujności.

Na progu drugiego dziesięciolecia, uzbrojeni w do­
tychczasowa doświadczenia pracy i walki, kontynu­
ując nasze bojowie tradycje, doskonalcie i ulepszajcie 
swoją pracę, wzmacniajcie nieustannie polityczną czuj­
ność i aktywność wobec wszelkich knowań wrogów 
naszej ludowej ojczyzny, bądźcie ofiarni w służbie na­
rodu.

Unieszkodliwiajcie szpiegowsko-dywersyjne agen­
tury imperializmu amerykańskiego i wszelkich jego 
zachodnio-europejskich sługusów. Przecinajcie w za­
rodku każdą próbę odradzającego się niemieckiego 
neohitleryzmu, który wzmaga wysiłki, by siać dywer­
sję w naszym kraju, wysuwa swe rewizjonistyczne 
macki po nasze ziemie zachodnie i czyha na. niepod­
ległość naszej ojczyzny. Z całą bezwzględnością zwal­
czajcie wszelkie poczynania agentur imperialistycznych 
Podżegaczy i prowokatorów wojennych.

Niech każdy zbir występujący _ przeciwko naszej 
ojczyźnie, każdy wróg iudu i zdrajca narodu wie, że 
żadna próba szkodzenia Polsce nie ujdzie bezkarnie. 
Polska Ludowa dysponuje dostateczną silą, aby unie­
szkodliwić w zarodku wszelkie poczynania wrogów 
naszej ojczyzny.

Umacniajcie i utrwalajcie serdeczną więź z masa­
mi pracującymi, z narodem, z którego aparat nasz wy­
rósł i któremu służy. Stała, rewolucyjna czujność sze­
rokich mas jest podstawowym źródłem siły ludowego 
aparatu bezpieczeństwa.

Bądźcie nieprzejednani wobec wrogów, a równo­
cześnie stójcie na straży naszej rewolucyjnej prawo­
rządności, która wymaga, aby prawa obywateli były 
w pełni szanowane, aby żadne przestępstwo nie uszło 
bezkarnie, aby porządek prawny Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej był zawsze i wszędzie przestrzegany,

Niech żyje kierowniczka wszystkich naszych zwy­
cięstw — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!

Nierh żyje naszą ukochana ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

Minister
ST. RADKIEWICZ

Po zagajeniu uroczystości również zastępcy przewodni 
przez przewodniczącego Wo- czącego Prezydium WRN 
jewódzkiego Komitetu Fron- tow. tow. Czesław Makow- 
tu Narodowego posła prof. ski i Jan Bigus.
Romualda Cebertowicza, za- Złote krzyże zasługi otrzy- 
stępca przewodniczącego Pre mali m. ln.; dyr kooperacji 
zydium Woj. Rady Narodo- w stoczni Gdańskiej Cze- 
vve, Czesław Makowski wy- slaw Znajewski i tapicer Sto 
g-osił okolicznościowy refe- czn  ̂ Gdańskiej Karol Chwa 
rat- stak, inż. „Miastoprojektu“-

Serdeczne życzenia dal- projektant ulicy Długiej —
szych sukcesów złożył spole Lech Kadłubowski, przewód
czeństwu Wybrzeża z okazji 
naszego wielkiego święta 
konsul generalny ZSRR w 
Gdańsku tow. Potapow.

Minister Żeglugi PRL tow.
Popiel przekazał ludziom pra
cy Wybrzeża, a w szczegół- , , . . _
ności marynarzom statku 1*™ ^» lnz:_®f°

niczący spółdzielni produk­
cyjnej Międzyłęcz, w pow. 
tczewskim — Jan Konefał, 
przodujący murarz ZBM z 
Gdyni — Jan Puławski, pro
jektant z Centr. Biura Kon-

„Praca", serdeczne pozdrowię 
nia od przewodniczącego 
Rady Państwa tow. Aleksan 
dra Zawadzkiego. Min. Po­
piel wręczył następnie od­
znaczenia państwowe przy­
znane przez Radę Państwa 
marynarzom statku „Praca“, 
kilkudziesięciu obywatelom 
naszego województwa' oraz 
dwunastu obywatelom chiń­
skim — pracownikom Pol­
sko - Chińskiego Towarzy­
stwa Maklerów Okrętowych.

nislaw Kaciniewski, inży­
nier z Okręgowego Przed­
siębiorstwa Mocy — Irene­
usz Pieeronka, naczelny re­
daktor „Głosu Wybrzeża“ — 
Zbigniew Wojakiewicz, za­
stępca dyrektora do spraw 
technicznych „Dalmoru“ — 
Antoni Gajdek i ichtiolog 
MIR dr inż. Józef Popiel.

Srebrnymi krzyżami za­
sługi zostali odznaczeni: Jó­
zef Kiraga, chłop średniorol 
ny z gromady Milejewu, po-

Orderami „sztandaru pra- 'riat Elbląg, Jan Wajer — 
cy“ II kl. odznaczeni zosta- chłoP średniorolny z groma- 
11: Adam Lewandowski, Ed- Sulęczyno, pow. Kartuzy, 
ward Sworczak, Bolesław Patzwald — chłopka z
Świercza!;, Bronisław Wijat- gromady Mikołajki, powiat 
kowski; krzyżem oficerskim Sztam, Eryk Boszke __ przo 
orderu odrodzenia — Leo- fiuiicy  rybak „Arki“ oraz 
pold Celujka i Zbigniew Wie Barcin Buga.iewski i Wie­
czorek; krzyżem kawaler- slaw skr*FP>ec — przodowni 
skim orderu odrodzenia — cy PracV Stoczni Gdańskiej. 
Leonard Wiczyński — wszy- Brązowy krzyż zasługi o- 
soy członkowie załogi statku trzymał traktorzysta Rozwa- 
„1 raca“. Krzyże oficerskie dowski z zespołu PGR Lę- 
orderu odrodzenia otrzymali bork.

Wielki s u k c e s  
konferencji genew skiej

Rozejm w Wietnamie 
Lassie i Kambodży

GENEWA PAP. Dnia 21 plenarne posiedzenie konfe- 
m. o sod z. 3 min. 30 nad ra- rencjj genewskiej.

nem podpisany został układ 
o rozejmie w Wietnamie i 
Laosie. W imieniu naczelne­
go dowódcy wojsk francus­
kich w Indochinach układ 
podpisał generał Henry Del. 
theil, w imieniu naczelnego 
dowódcy Wietnamskiej Ar-

GENEWA PAP. W środę 21 
linca o godzinie 12 min. 45 
nodpisany został w Pałacu 
Narodów układ o rozejmie w 
Kambodży.

Układ podpisali wicemini-
mu Ludowej — wiceminister ster obrony Wietnamskiej Re 
obrony Wietnamskiej Reoub publiki Demokratycznej Ta 
liki Demokratycznej Ta Qu- Gjuang Buu oraz minister ob-
ang Buu.

Porozumienie o zaprzesta­
niu działań wojennych w 
Kambodży ma być podpisu- 
ne w ciĉ gu dnia dzisiejszego. 

Na godzinę 15 wyznaczono

rony Kambodży, generał 
Nhiek Tioulong.

Tak wiec zawarty został ro 
sejm obejmujący całe teryto­
rium Indochin, tj. Wietnam, 
Laos i Kambodże.

Dzisiejsze imprezy sportowe
W GDAŃSKU o godz. 8.45 

sportow cy  zbiorą się na boisku 
A ZS we W rzeszczu (przy T e­
atrze „Wybrzeże“). Stąd o go­
dzinie la wyruszą w pochodzie 
na plac Zebrań Ludow ych, 
gdzie od godz. 12 odbyw ać sie 
będą propagandow e zawody 
bokserskie z udziałem zaw odni­
ków  Stali, Gwardii i Kolejarza, 
następnie pokazowe zawody w 
zapasach, w których wystąpią 
zapaśnicy Gwardii i Spójni. P o­
nadto m ieszkańcy Gdańska będą 
m ieli okazję obejrzeć walki 
szerm ierzy ze Startu i zawody 
w siatkówce drużyn żeńskich 
Spójni, K olejarza ZPG oraz dru 
*.vn m ęskich Spójni, K olejarza 
ZPG  i Gwardii it.

O tej samej godzinie na kor­
tach tenisow ych ZS Gwardia

zentacji zrzeszeń.
W tym  samym czasie na Oruni 

spotkają sie w towarzyskim  me 
tzu piłkarskim  drużyny Spójni 
i Startu.

O godz. 16 w św ietlicy K ole­
jarza ZPG  w Gdańsku przy Wa 
Jach Piastowskich 24 odbyw ać 
się będą finały szachowych m i­
strzostw Polski kobiet.

GDYNIA — godz. 10, basen 
jach tow y — w ojew ódzkie m i­
strzostwa żeglarskie, a o godz. 17 
nu stadionie Ogniwa — mecz 
piłkarski K olejarz Arka Gdynia 
— Spójnia Gdynia.

SOPOT — godz. 10, na kor­
tach tenisowych odbędą się 
pokazowe ery tenisowe. Ó godz. 
15 na bolcku Soójn i przy ulicy 
W ybickiego odbędą się dwa 
¡¿potkania pi!karsk»e pomiędzy 
Ogniwem !b  i Gwardią Sopot

F przy ul. Kartuskiej rozegrany 
j j zostanie m ecz koszyków ki dru- 

f ryn  żeńskich pom iędzy Gwardią or^z Ogniwa (juniorzy) z Ogni- 
'  i Spójnią Gdańsk. wpm (old-boye). Ponadto na

Na stadionie Budow lanych we boisku tym  trwać będzie maso- 
W rzeszczu o godz. 15.30 ligowa w y w ielobój sportow y m łodzie- 
druż.yna W łókniarza Oliwa roze ży zgrupowanej na obozach i 
gra m ecz hokeja na trawie z koloniach letnich oraz kół spor- 

| AZS Szczecin, a o godz. 17 od - tow ych.
3 będzie się m ecz piłki nożnej KARTU ZY -  godz. 14 — II wy 
| Gwardia Gdańsk — Flota G dy- ścig kolarski o puchar przechod 
. m a .  W przerwach spotkań roze- ni „Szw ajcarii Kaszubskiej“  na 
1 grane zostaną sztafety: 4X100 m trasie Kartuzy — Kościerzyna. 
I i olim pijska z udziałem repre- Start z rynku w Kartuzach*

i
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Gdy Stocznia Gdyńska 
była spółką akcyjną
„Na spółkę sam diabeł narzeka" — mówili robotnicy daw 

nej „Stoczni GayńskiejStoczni, o której można by było 
powiedzieć — „ni,pici, ni wydrh” . W ciągu bowiem dziesię­
cioletniego okresu istnienia nie zwodowała ani jednego więk­
szego statku. Kilka łcdzi pilotowych, bagrownica rzeczna, do 
zottzy statek rybacki dla ówczesnego Morskiego Urzędu Ry­
backiego oraz., pojemniki na śmiecie dla miasta Gdyni — 
to icłaściwuhwszystko z g'ównegn rejestru produkcji stocznio- 
niowej.

I * istoria Stoczni Gdyńskiej 
"  zaczęła się od 1928 roku, 

kiedy to ,,The Internat.onal 
Shipbuilding and Enginee­
ring Company Ltd“ w Gdań 
»ku, nazywająca się również 
„Danziger Werft und Eisen-

czerwca 1936 roku straty w 
wysokości 2 milionów 24 ty­
sięcy 215 złotych. Można by Zarządowi Miejskiemu w Gdy

ni rolę „czyściciela“. I dopie

royslu i Handlu, że „z góry 
wyłącza się możliwość jakiej 
kolwiek pomocy“ ze strony 
rządu przy przejmowaniu sto 
czni przez miasto Gdynią.

Jaką więc rolę przezna­
czył Gdyni rząd sanacyjny w 
tej całej machinacji? Jak 
wiadomo, kapitaliści lubią 
przyjść na czyste miejsce. A 
sytuacja w Stoczni Gdyń­
skiej była zabagniona. Rząd 
sanacyjny wyznaczył więc

było pomyśleć, że straty te 
poniosła Stocznia Gdańska, 
jako faktyczny właściciel 
stoczni w Gdyni. W rze-

bahnwerkstatten A.G” przeje czywistości zaś wyciąg-
ła ja na własność.

Niektórzy „rzeczoznawcy” , 
żywiący złudzenia do „mocar 
stwowej“ i „kolonialnej“ pro 
pagandy rządu Składkow- 
skich, Becków i Rydzów u- 
patrywali wegetację Stoczni 
Gdyńskiej w fakcie jej eks­
ploatacji przez kapitał angiel 
sko-niemiecko-francuski, czy 
li przez „Danziger Werft“ . 
Pisali oni (ci „rzeczoznaw­
cy”) różne memoriały do rzą 
du, w których uzasadniali, 
że „niezależny port Rzeczy­
pospolitej pod każdym wa­
runkiem nie może się oprzeć 
na obcym przemyśle okręto 
wym“... Przytaczali dane o 
tym, że nikły tylko procent 
statków „szło pod naszą ban 
derą“ w morskim obrocie to 
warowym. Argumentowali — 
jak np. „Ilustrowany Ku­
rier Codzienny“ z dn. 27 li­
stopada 1935 r.. w artykule 
pt. „Tajemnice i kulisy Sto­
czni Gdyńskiej” — że „90 
proc. wszystkich robót re­
montowych, na których się 
najlepiej zarabia, przeprowa­
dza się obecnie w Gdańsku 
i zagranicą“ ...

Cała ta kampania „opinii 
publicznej“, trwająca szereg 
lat, miała właściwie na ce­
lu — w ostatecznym rachun 
ku — doprowadzić do ode­
brania stoczni jednym kapi­
talistom („obcym“) i przeka 
zania jej drugim kapitali­
stom („własnym").

Nie negujemy oczywiście w 
tej kampanii głosów - uczci­
wych, domagających sie bu­
dowy własnego, polskiego 
przemysłu okrętowego i unie 
zależnienia go od obcego ka­
pitału. W warunkach jednak 
opanowania gospodarki naro 
dowej Polski przez Harrima 
nów, Flicków, Kreugerów i 
innych tuzów imperialistycz 
nych, były to głosy ludzi błą 
dzących, nie znających kapi­
talistycznego „prawa dżun­
gli“, lub otumanionych przez 
sanacyjną propagandę.

POUFNY OKÓLNIK 
SŁAWOJA - SKŁADKOW- 

SKIEGO
I f  iędzy Skarbem Państwa i f l  -  ca Stocznią Gdańską 

(„Danziger Werft“) zawarta 
została w dniu 29 lutego 1928 
roku tajna umowa, według 
której „wszystkie instytucje 
(komunalne) winny zapra­
szać zawsze do przetargu Sto 
cznię Gdańską, jeśli przed­
miot przetargu wchodzi w za 
kres jej wytwórczości“.

W piśmie okólnym wojewo 
dy pomorskiego z dn. 27 gru 
dnia 1928 roku „do starostów 
powiatowych, burmistrzów 
miast oraz panów prezyden­
tów m. Torunia j Grudzią­
dza” znajdujemy bardziej 
sprecyzowane dane:

„Z uwagi na interes Skar­
bu Państwa — czytamy w 
tym piśmie — zalecam kiero­
wanie wszystkich zamówień 
z zakresu rozbudowy względ 
nie remontu przedsiębiorstw 
komunalnych, jak to gazow­
nie, elektrownie, zakłady we 
dociągowo-kanalizacyjne, rze 
źnie itp. do „Danziger 
Werft“...

W poufnym okólniku, wy 
danym przez ministra spraw 
wewnętrznych Sławoja - 
Składkowskiego, „do panów 
wojewodów“ z dnia 2 wrześ­
nia 1930 roku znowuż przy­
pomina się:
. »Ministerstwo Skarbu mu­

si-. ponownie podkreśdć, iż 
oddawanie pierwszeństwa fir 
mom zagranicznym przy za­
mawianiu obiektów, produko 
wanych przez „Danziger 
Werft“ uważa za niedopusz­
czalne“...

I dalej:
„Danziger Werft" należy w 

myśl uchwały Komitetu Eko
nomicznego Ministrów z dnia 
31 maja 1928 roku traktować 
jako krajowy zakład przemy 
słowy“...

A naiwni „.działacze społe­
czni“ miasta Gdyni, walczą­
cy o przejście Stoczni Gdyń 
skiej w ręce polskich kapita 
listów myśleli, że „Danziger 
Werft” to obca, zagraniczna 
firma...

nęla ona spore zyski z same 
go faktu istnienia Stoczni 
Gdyńskiej, która służyła jej 
jako parawan dla różnych 
machinacji. Mając pierwszeń 
stwo w przetargach, zagwa­
rantowane umową ze Skar­
bem Państwa, kierowała 
wszystkie większe zamówie­
nia do stoczni w Gdańsku. 
Tym też należy tłumaczyć 
brak zainteresowania „Stocz­
ni Gdańskiej“ rozwojem i roz 
budową stoczni w Gdyni. A 
rząd sanacyjny to tolerował.

Dalsze jednak tolerowanie 
tej sytuacji groziło wybu­
chem skandalu na całą Pol­
skę. Toteż, gdy na terenie 
Gdyni zjawia się konkurent 
„Stoczni Gdańskiej“ w posta 
ci koncernu „Wspólnoty In­
teresów“, rząd sanacyjny 
chwyta się nowej-możliwości, 
poparcia „inicjatywy prywat 
rej", a z drugiej strony — 
gwoli zadośćuczynienia „opi­
nii publicznej“, przeprowa­
dzenia „sanacji” (czyli „uzdro 
wienia“) Stoczni Gdyńskiej.

W dniu 9 marca 1936 roku 
walne zebranie akcjonariuszy 
spółki akcyjnej „Stocznia 
Gdyńska” uchwala jej likwi­
dacją. A 28 sierpnia tegoż ro 
ku Komitet Ekonomiczny Mi 
nistrów uchwala wniosek o 
przejęciu przez „gminę mia­
sta Gdyni udziałów Stoczni 
Gdańskiej, posiadanych przez 
nią w stoczni Gdyni“ . I już 8 
września zawarta została u- 
mowa między „gminą miasta 
Gdyni“ a „The International 
Shipbuilding“ ó przejęciu 76 
proc. akcji „Spółki Akcyjnej 
Stoczni Gdyńskiej“.

Jednocześnie, Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, w piś­
mie skierowanym do Komisa 
rza Rządu w Gdyni, „pragnie 
podkreślić, iż sanację Stocz­
ni Gdyńskiej rozumie w ten 
sposób, że odpowiednie kapi­
tały. potrzebne do przeprawa 
(lżenia wykupu akcji z rąk 
Stoczni Gdańskiej, jak rów­
nież niezbędny kapitał obro­
towy zostaną zapewnione w 
całości przez przemysł pry­
watny, który obejmie gestię 
prowadzenia Stoczni Gdyń­
skiej“ .

Kogo miało na myśli sana­
cyjne Ministerstwo Przemy­
ślu i Handlu nie trudno się 
domyśleć.

ro, gdy sytuacja została wy­
jaśniona, a grunt oczyszczo­
ny. „Wspólnota Interesów“ 
przejmuje stocznię z rąk 
,;gminy miasta“.

Powstaje pytanie: jaki in­
teres miało w tym państwo? 
W książce „Państwo przed- 
wrześraiowe w służbie mono­
poli kapitalistycznych“ Lud 
wik Grossfeld pisze:

„W latach 1936 — 1937 na­
stąpiło zaangażowanie się pań­
stwa w największym koncernie 
przemysłowym Polski, jakim by 
ła „Wspólnota Interesów''... Jaki 
był istotny sens tej działalności 
gospodarczej państwa kapitalisty 
cznego, angażowania się państwa 
w rozmaitych przedsiębiorstwach 
i koncernach? Oto, w rezultacie 
tej polityki, pieniądze, wyciskane 
z podatków płaconych w formie 
bezpośrednie] i pośredniej przez 
najszersze masy ludności, szły na 
pokrycie deficytu, wynikłego 2 
pasożytniczej gospodarki kapita­
listycznej"...

Przejęcie Stoczni Gdyń­
skiej przez „Wspólnotę Inte 
resów“, a następnie wydzier 
żawienie jej terenów pod roz 
budowę stoczni za niską o- 
płatą, udzielenie rządowych 
zamówień itp. było właści­
wie .złotym kąskiem podaro­
wanym amerykańskiemu ban 
kierowi Harrimanowi, fakty 
cznemu władcy „Wspólnoty 
Interesów“. Większość bo­
wiem akcji tego koncernu na 
leżała do harrimanowsko- 
memieckiego monopolu
„Consolidated Siłesian Steel 
Corporation”.

A .¿społecznicy“ w Gdyni 
marzylj o własnym przemy­
śle okrętowym...

* * *
Dzisiaj stocznia gdyńska 
*f imienia „Komuny Pary 

skiej“, odbudowana wysił­
kiem robotników i inżynie­
rów polskich, produkuje se­
ryjnie statki pełnomorskie.

„Wtedy — mówi stary sto 
czniowiec Niegara, pamięta­
jący czasy niesławnej parnię 
ci spółki akcyjnej — myśla­
łem o tym, czy jutro będę 
miał robotę. Dziś myślę o 
tym, czy robotę, zdążę wyko­
nać...” .

Bo szybko rozwija się sto 
cznia gdyńska, jeden z obiek 
tów przemysłu okrętowego 
— narodowej gałęzi produk­
cji w Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowei.

KAROL JAWORSKI

3 LIPCA — Sejm Ustawodawczy przyjął jednomyśl­
nie ustawę o odbudowie m. st. Warszawy.

27 LIPCA — Wincenty Pstrowski, rębacz z kopalni 
„Jadwiga“ w Zabrzu rzuca wezwanie do 
współzawodnictwa pracy.

28 LIPCA — Tego dnia w godzinach porannych prze­
mysł węglowy osiągnął wydobycie 100 mi­
lionów ton węgla kamiennego od momentu 
objęcia kopalń przez wyzwolony od okupanta 
naród polski.

8 PAŹDZIERNIKA — Prasa donosi:
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Pierwsi w przemyśle metalowym przystą­
pili do współzawodnictwa pracy robotnicy 
Zakładów „Ursus“.

21 LISTOPADA — Prasa donosi:
Miesięczna produkcja azotniaku przekro­
czyła już przedwojenną o 3.290 ton, a pro­
dukcja superfosfatu o 1.220 ton.
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26 STYCZNIA — W Moskwie podpisana została 5- 

łetnia umowa o wzajemnych dostawach to­
warów na łączną sumę ponad 1 miliard do­
larów. Podpisana została również umowa o 
dostawach urządzeń przemysłowych dla Pol­
ski, na których pokrycie Związek Radziecki 
udzielił Polsce kredytów w wysokości 450 
milionów dolarów.

23

25 LUTEGO — Załoga „Pafawagu" zameldowała o wy 
konaniu 10-tysięcznej węgłarki.

— 24 CZERWCA — W Warszawie odbyła się kon­
ferencja ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR i państw demokracji ludowej. Konfe­
rencja przedyskutowała zagadnienia polityki 
i sytuacji międzynarodowej i ustaliła kroki 
zmierzające do zabezpieczenia pokoju i zapo­
bieżenia ewentualności nowej agresji.

. \
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Na straży pokojowej pracy 
narodu polskiego

MIJA 10 lat od czasu 
powstania Polski Lu­
dowej, Polski, która 

za cel postawiła sobie zbudo 
wanie nowego, przodującego 
ustroju społecznego — socja­
lizmu.

Ze zgliszcz i ruin, które do 
zostawił okupant, powstała 
Polska niepodległa i silna.

W odróżnieniu od prze­
szłości, kiedy to Polska była 
osamotniona w walce o swe 
prawa, lub miała „sojuszni­
ków“, którzy w zasadzie nie 
byli lepsi od wrogów, dziś 
nasza Ojczyzna, będąc człon­
kiem wielkiej rodziny kra­
jów obozu pokoju, socjaliz­
mu i demokracji ludowej — 
posiada wiernych i odda­
nych przyjaciół.

Tym wiernym przyjacie­
lem i niezawodnym sojuszni­
kiem Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowei był i jest prze­
de wszystkim naród radziec­
ki.

W oparciu o wieczystą 
przyjaźń z Wielkim Krajem 
Rad, w ścisłej współpracy 
politycznej, ekonomicznej i 
kulturalnej z krajami demo­
kracji ludowei, umacniamy 
potęgę naszego krain, który 
stał się — lek ezvtamv w no 
zdrowieniu KC KPZR dla II 
Zwzdu naszej partii — „moc.

Jerzy Bordziłowski
generał dywizji

gotowość bojowa oraz zdol­
ność do obrony kraju zależna 
jest przede wszystkim od lu­
dzi — od składu osobowego 
wojska.

Dlatego też naczelne miej­
sce w budowie naszego lu­
dowego wojska zajęło zagad­
nienie kadry dowódczej, to 
znaczy jakość kadry oficer­
skiej.

Jak wiadomo wartość ka­
dry, jako całości, tak samo, 
jak I wartość poszczególnych 
łudzi, ocenia się według 
dwóch głównych cech: po 
pierwsze — politycznego 
uświadomienia i umiłowania 
Ojczyzny i po drugie — u- 
miejętności wykonania swo­
ich obowiązków, wynikają­
cych w pełnionej funkcji.

Czymże była i czym stała 
się nasza kadra oficerska w 
świetle powyższego kryte­
rium?

Otóż zasadniczy trzon na­
szej kadry stanowią dzisiaj 
oficerowie wywodzący się z 
ludu. Jeżeli w roku 1948 od­
setek oficerów liniowych po­
chodzenia robotniczego wy­
nosił zaledwie 21 proc.. a 
synów

regów partyjnych w korpu­
sie oficerskim. W okresie 
ostatnich lat odsetek ofice­
rów — członków partii 
wzrósł 1,5 raza.

Dzięki opiece i pomocy na 
szej partii i rządu w wyszko­
leniu i wychowaniu kadry 
oficerskiej, poza szkołami o- 
ficerskimi wszystkich ro­
dzajów wojsk i służb,, 
poza kursami dosko­
nalenia stworzono jeszcze 
„kuźnie“ starszej i wyższej 
kadry—akademie wojskowe.

Wojsko. Polskie posiada 
jeszcze jedną „uczelnię“, w 
której szkolą i hartują się 
kadry — to jest praktyczna 
ich działalność. Śmiałe wy­
suwanie młodych kadr na 
wyższe stanowiska (a mamy 
przecież generałów, którzy 
byli w latach 1944 — 1946 
jeszcze porucznikami), po­
moc i opieka nad nimi, licz­
ne ćwiczenia, szkolenie swo­
ich podwładnych, codzienne 
wykonanie wszechstronnych 
obowiązków służbowych, ooa 
nowanie współczesnej tech­
niki wojennej 1 umiejętne 
jej zastosowanie, wszystko to 
wychowywało i hartowało 
naszą kadrą oficerską.

Z każdym rokiem w szere­
gach wojska wzrasta organi-

Palac Kultury i Nauki im. Józefa Stalina w Warszawie.
CAF fot. Baranowski.

ZŁOTY KĄSEK 
DLA HARRIMANA

MIASTO KUPUJE 
STOCZNIĘ

f i  śmioletni bilans działal- 
ności Stoczni Gdyń­

skiej wykazał na dzień 30

I l i  umowie zawartej mię- 
“ * dzy „Stocznią Gdań­

ską“ a „gminą miasta Gdy­
ni“ punkt 1 głosi:

„Spółki — tj. „The Inter­
national Shipbuilding”,
„Meers Cravens Ltd Darhall 
Sheffield“ i „Groupement In 
dusiriel pour Dantzig“ w Pa­
ryżu — będące właścicielami 
„Danziger Werft“ (przyp. 
nasz. K. J.) — przenoszą na 
„gm. miasta Gdyni” wszyst­
kie swoje akcje w cenie po 
98 zł. 59 gr. (w złocie) za 
sztukę, czyli za ISO tys. zł. w 
złocie. Gmina m. Gdyni 
przejmuje przelew tych akcji 
wraz z wszystkimi prawami 
oraz zobowiązaniami do nich 
przywiązanymi za cenę wy­
żej określoną”.

„Wspólnota Interesów“ zaś 
przejmuje Stocznię Gdyńską 
od miasta Gdyni dopiero 16 
lutego 1937 za tę samą cenę, 
ale już nie w złocie. Stratę 
w wysokości około 20 tysięcy 
zł. powstałą przy tym rozra­
chunku z waluty złotej na 
zwykłą, poniosło oczywiście 
państwo. Ale nie była to jed 
na strata. W dwa tygodnie 
po przejęciu stoczni przez 
miasto Gdynię, Ubezpieczal- 
nia Społeczna wystąpiła z żą 
daniem zapłaty zaległych 
przez Stocznie Gdyńską skła­
dek ubezpieczeniowych na su 
mę 31.576 zł. nie ujawnio­
nych w umowie. A jeszcze 
dwa dni wcześniej (24 wrze­
śnia 1936 r.) dyrekcja Stocz 
ni Gdyńskiej podejmuje de­
cyzję zwolnienia załogi wo­
bec ukończenia prac, „zwią­
zanych z budową łodzi pilot.o 
wej i bagrownicy rzecznej“...

W związku z tą sytuacją 
Zarząd Miejski w Gdyni zwra 
ca się do Banku Gospodar­
stwa Krajowego o udzielenie 
pożyczki w wysokości 150 
tys. zł. BKG odmawia jed­
nak. Zgodnie zresztą z zapo­
wiedzią Ministerstwa Prze-

prscującego chłop-
nym ogniwem położnego obo stwa — 23 proc to obecnie zacla ZMP-owska, która W
7., dem n i . r i . l v - , 1:,k 0 tym meldo'wał II Ziaz- —----- -

dowi naszei partii Marszałek 
Rokossowski, odsetki te wy­
noszą odpowiednio 50' proc. i 
33 proc.

Równolegle ze zmianami w 
strukturze klasowej kadry o- 
ficerskiej nastąp'! poważny 
wzrost świadomości politycz­
nej .»i poziomu ideologiczne­
go oficerów. Wyrazem bez­
granicznego oddania Ojczyź­
nie, partii i sprawie socja­
lizmu jest ciągły wzrost sze-

zu (lemokrałycznego1
Jednocześnie, równolegle i 

w śćsłc.j zależności od wzro­
stu ekonomicznej j politycz­
nej potęgi naszego państwa, 
rosły, rozwijały się i krzep­
ły jego Siły Zbrojne — na­
sze Wojsko Ludowe.

Pomyślna realizacja gigan­
tycznego planu budownictwa 
podstaw socjalizmu jest irói! 
!em siły i potęgi naszego 
wojska.

Potęga Sił Zbrojnych, ich

NOWE ŻYCIE MERCHELÓW
T

kNOWI Merchelowi trud 
no dzisiaj z całą ścisło­
ścią określić, skąd się w 
nim wówczas, w ponu­

rych latach faszystowskiej mewo 
li wzięła niezachwiana wiara w 
to, że Polska, która nastanie po 
wojnie bedzie inna. Jedno jest 
pewne, że wiarę tę umacniały u- 
porczywe pogłoski rozprzestrze­
niane w głębokiej tajemnicy, że 
nowa Polska bedzie dla nich — 
takich jak Merchel parobków — 
stokroć lepsza od tamtej, „sana­
cyjnej”. Jan uwierzył w to, podob 
nie jak jego żona Leokadia.

Najwyższy już był czas ku 
temu, aby ulżyć doli Merchelów 
i tysięcy bezrolnych, zdanych na 
wyzysk mieszkańców ziemi ka­
szubskiej. Bo chociaż nie każdy, 
jak Jan, miał ojca topiącego w 
gorzale cały swój zarobek, to jed­
nak psie losy parobka, imającego 
się pracy ponad siły od 10 roku 
życia, tułającego się po cudzych 
kątach i upstrzonego sińcami gbu 
rowskich kułaków — znała więk­
szość Janowych współziomków.

Rzeczywistość po wyzwoleniu 
okazała się lepsza niż najskrytsze 
marzenia Merchelów. Trudno po­
wiedzieć żeby nazbyt lekko poto­
czyło się powojenne życie. W każ 
dym jednak razie — na zawsze 
iuż opuścili glinianą lepiankę, tak 
wysoko cenioną przez jej wiaśei- 
ciela-wyzyskiwacza, że Jan led­
wie nadążał z odrobkiem na jego 
polu i przy torfie i z regulowa­
niem komornego, które trzeba 
było wysupłać z marnych 15 za­
rabianych miesięcznie złotych.

SAMODZIELNY GOSPODARZ
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Żegnając bez żalu lepiankę Mer 
chelowie objęli w posiadanie 
prawdziwy dom i kilka hekta­
rów uprawnego gruntu. Co

prawda, nie w rodzinnych 
stronach, lecz nieco dalej, na 
Ziemiach Odzyskanych — właśnie 
w Popowie, pod Lęborkiem. W 
powiatach kartuskim i wejherow 
skim okazało się przyciasno dla 
wielu Kaszubów, gdy dzięki lu­
dowej władzy powstały możliwo 
ści zagospodarowania się, jak na 
rolników przystało. Dlatego w 
dziesiątkach gromad na Ziemiach 
Odzyskanych, podobnie jak w Po­
powie, można dzisiaj spotkać ka­
szubskich osiedleńców.

Merchelowie przebywają tutaj 
już dziesiąty rok — od chwili, gdy 
Polska Ludowa ponownie wcieli­
ła tę ziemię w swoje granice. O- 
siedleńcy szybko się zagospodaro­
wali. Nareszcie los stał się dla 
nich łaskawszy. Objawiło się to w 
postaci bezcennej pomocy ludo­
wego rządu, dzięki której jedne 
po drugich spełniały się niedości 
gle niegdyś marzenia o własnej 
krowinie i koniu, o piękniejszych 
plonach, o butach na codzień i po 
rządnym ubraniu na niedzielę, o 
nauce dzieci. Coraz bardziej osią­
galne stawały sie ambicje całko­
witego usamodzielnienia sie na
własnej gospodarce, uniezależnię 
nia się od kułaków.

Oczywiście Merchelowie nie by 
li egoistami. Rozumieli, komu zaw 
dzięczają tę wielką przemianę w 
ich życiu. Jan — w tym czasie 
już członek partii, z podwójnym 
wyczuleniem przestrzegał wykony 
wania swych, obowiązków wobec 
państwa. Wywiązywał się z nich 
sumiennie rok w rok. Mieli wszy 
stkiego pod dostatkiem, bo Jan 
pracował pilnie, Leokadia nie da 
wała się prześcignąć w robocia, a 
dorastający, pierworodny syn, co­
raz większą był pomocą w domu 
i w polu.

Aż tu nagle przed Merchelami 
pojawiło się „widmo ponownej ną

dzy”. Tak przynajmniej głosiła 
fama, która do Popowa dotarła 
razem z wiadomością o obejmują 
cym coraz to nowe gromady ru­
chu spółdzielczym.

PRZODUJĄCY SPÓŁDZIELCY
— Dość już mieliśmy biedy, nie 

chcę jej więcej zaznać! Czyż byś­
my mieli własną krwawicą wy­
pracowany dorobek oddać do tej 
wspólnoty? — niepokoiła się Leo­
kadia, dając wiarę rozprzestrzei- 
nianym przez wroga plotkom. Nie 
ona jedna dawała posłuch kułac­
kim podszeptom. Aktyw partyj­
ny i gromadzki demaskował źró 
dła tych plotek, ujawniał wrogą 
robotę bogaczy, którzy w ten sp» 
sób przeciwdziałali powstaniu 
spółdzielni produkcyjnej. W tej 
niecnej robocie były sołtys Sto- 
sik grał pierwsze skrzypce.

Daremne jednak były wysiłki 
kułaków i ich popleczników — w 
Popowie powstała spółdzielnia.

Kiedy po roku zespołowej gospo 
darki spółdzielnię produkcyjną 
„Pionier” w Popowie odwiedziła 
wycieczka chłopów indywidual­
nych z powiatu kartuskiego, Jan 
".ż z politowaniem śmiał sie z 

ich wątpliwości. No bo jakże moż 
na było myśleć, że te dwie kro­
wy, jałówka, świnie i owieczki 
oraz dostatek produktów w śpi- 
arni nie stanowią rzeczywiście 

jego prywatnego mienia, a tylko 
tak, naumyślnie, ustawione zo­
stały na jeden dzień... „dla propa 
gandy” ... W końcu wycieczkowi­
cze radzi nie radzi musieli przy­
znać, że te ziemie Odzyskane to 
nie taki diabeł straszny jak g0 
maluje wróg. Bo na ten przykład 
w Popowie, dobrze się dzieje praco 
witym osiedleńcom na gospodar­
stwach indywidualnych, a o wiele 
lepiej jeszcze spółdzielcom, któ­
rzy zdołali przełamać początkowe

trudności i z każdym dniem umac 
niając spółdzielczą gospodarkę, 
budują dobrobyt dla siebie i 
swych rodzin.

Być może nalazłby się wśród 
nich taki, który liczy na jakieś 
nadzwyczajne zarobki w zamian 
za bezproduktywne obijanie się... 
Jan Merchel do takich nie nale­
ży. Świt każdego dnia zastaje go 
przy pracy. Wzorowo spełnia swe 
obowiązki stajennego i ehlewmis- 
trza. Leokadia, po skończonym ob 
rządku w domu i zagrodzie, śpie­
szy na pole do pielenia buraków, 
pomaga w żniwach. Janeczka Mer 
c.heiówna skończyła szkolę pow­
szechną i namyśla się, jaki wy­
brać zawód. A Władek?

Władek od dawna marzył o 
tym, by zostać traktorzystą. No 
więc pracuje już drugi rok w 
POM. W ubiegłym roku jego rę­
ką prowadzony traktor pomagał 
popowskim spółdzielcom w żni­
wach. I teraz liczą na to, że jego 
praca ułatwi im wykonanie lipco 
wych zobowiązań—w ciągu sierp 
nia nie tylko zakończyć żniwa i 
wszystkie związane z nimi prace, 
lecz także wymłócić i odstawić 
zboże dla państwa.

JAK MŁODY DĘBCZAK
Wiele jest jeszcze do zrobienia 

w , Popowie. Być może niejeden 
r0i5 ooeidzie w przeszłość, zanim 
spoiazielnia ta stanie się pod każ- 

względem przodującym gos 
poc.arczo i kulturalnie na rozle­
głą okolicę ośrodkiem. To, że są 
w niej ludzie, którzy pracują tak 
.lak Jan Merchel, rokuje jej tę 
Przyszłość.
t I tak jak wzrastający pośrod­
ku wsi, wśród klombów kwiecia, 
troskliwą ręką spółdzielców pos 5 
dzony młody debczak, gdy rozroś 
nie się i głęboko zapuści korzenie, 
nic go złamać nie zdoła, tak i Po­
powo — dziś w promieniu kilku­
nastu kilometrów samotna wysep 
ka socjalistycznej gospodarki, ros­
nąć będzie w siłę, bogactwo i zna 
czenie. Na chwałę czasom, w któ­
rych kaszubscy chłopi zaznają ra 
dości gospodarowania bez wyzys­
kiwaczy.

WIESŁAWA REJNSON

poważnym stopniu pomaga 
dowództwu w wyszkoleniu i 
służbie.

Polepszył się również skład 
osobowy wojska i pod wzglę­
dem wykształcenia ogólnego- 
Jeżeli w roku 1950 mieliśmy 
48 proc. żołnierzy i podofi­
cerów z wykształceniem 7 
klas szkoły podstawowej, ta 
obecnie btan ten wynosi już 
66 proc.

W sprawie jednego z naj­
ważniejszych czynników—du 
cha moralnego wojska — to 
Marszałek Polski — Konstan 
ty Rokossowski wskazał, że 
sprawiedliwy charakter mi­
nionej wojny, wojny prze­
ciwko faszyzmowi, w której 
brało udział młode Wojsko 
Polskie, braterstwo broni ł 
idei z Armią Radziecka 
„sprzyjały i sprzyjają ksztal 
towaniu wysokiego duch» 
moralnego żołnierza polskie­
go“. Dalsze wzmocnienie du- 
che moralnego opiera się o* 
pogłębianiu świadomości po­
litycznej, na ideowo polityce 
nym wychowaniu żołnierzy, 
na zacieśnianiu więzi woj­
ska * ludem.

O zdolnościach bojowych 
wojska świadczy również wy 
posażenie ro w nowoczesny 
sprzęt wojskowy.

Pod kierownictwem na­
szej narfii, dzięki ofiarnemu 
wysiłkowi klasy robotniczej, 
dzięki bezinteresownej po­
mocy Związku Radzieckiego, 
w przeciągu kilku lat prrs- 
mysł nasz zdołał opanować i 
uruchomić produkcję szeregu 
podstawowych rodzajów u*' 
brefenia i techniki wojsko­
wej.

Po raz pierwszy w Połsc* 
produkowane cą wysoki *1 
klasy samoloty odrzutowe 
czołgi, współczesne działa i 
inny skomplikowany sprzęt 
wojenny.

Pamiętamy jednak, i-* tvl- 
ko  ̂ ta technika może doko­
nać cudów, która ie;t mi' 
strzowtko onanowana przeż 
ludzi. Pamiętamy też znane 
przysłowie wojskowe 
„trudno w polu — łatwo n» 
wojnie". Dlatego też żołnie' 
rze naszego Wojska nie szczi 
dzą ani trudu, ani znoiu żoł-
rv’orpIctViio. abv pr̂ ni. ops"
nować tę technik?, która o' 
trzymali w rezultacie pracy, 
umiejętności, energii i po' 
mysłowości robotnika, tech' 
nika i inżyniera polskiego.

Siła j gotowość bejowa, że­
lazna świadoma dyscyplin*. 
wysok5» wnTory |mhwe, go­
rąca miłość ku Oiczyżnie t 
wspaniała technika bojow» 
to rękojmia tego. że wojski 
nie zawiedzie pokładanej H 
nim nadziei.


